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I
wnioski

— Towarzyszu Kierowniku, jak załogi łódzkich 
fabryk przyjęły proponowane przez Biuro Połitycz- 
ne zmiany w systemie bodźców?

— Założenia zmian metod podwyższania płac ro­
botniczych oraz zmian systemu premiowania pra­
cowników umysłowych w przedsiębiorstwach i zjed­
noczeniach przemysłowych wzbudziły powszechne 
zainteresowanie załóg pracowniczych- Przedstawiony 
projekt spotkał się generalnie z pozytywną oceną 
załóg.

We wszystkich gałęziach łódzkiego przemysłu pod 
kreślano w dyskusjach pozytywy proponowanych 
zmian, a zwłaszcza uzależnienie poziomu płac od 
istotnego postępu w wynikach gospodarczych przed 
siębiorstw i zjednoczeń oraz konkretnego wkładu 
pracy każdego pracownika. Przebieg dyskusji wy­
kazał zrozumienie sensu i potrzeby zmian w sy­
stemie bodźców ekonomicznych, jako warunku wy 
zwalania dalszych rezerw gospodarczych i intensy­
fikacji metod gospodarowania.

W przedsiębiorstwach powszechnie podkreślano, że 
istotną zaletą proponowanego systemu bodźców, jest 
zsynchronizowanie tempa wzrostu płac pracowników 
umysłowych i fizycznych. Należy powiedzieć, że dy­
skusja miała charakter szeroki i twórczy. W zebra 
niach i naradach na ten temat uczestniczyło blisko
47 tysięcy osób, w tym około 70 procent robotników, 
W dyskusji zabierało głos, względnie zadawało py­
tania ponad 9 tysięcy uczestników zebrań i narad, 
z czego 58 procent robotników. W toku zebrań oraz 
do punktów konsultacyjnych zgłoszono ponad 5 ty 
sięcy uwag, pytań i wniosków. Ponad 45 procent 
uczestników dyskusji stanowili bezpartyjni.

Założenia zmian w systemie bodźców materialne­
go zainteresowania w przemyśle przyjęto wszędzie 
jako konsekwentnie harmonizujące z wytyczonymi 
przez V Zjazd i II Plenum KC PZPR celami, sto­
jącymi aktualnie przed gospodarką Polski.

— Jak Towarzysz Kierownik ocenia udział w dy­
skusji innych środowisk — prasy, stowarzyszeń, 
pracowników naukowych?

— W Łodzi należy pozytywnie ocenić całokształt 
działalności publicystycznej w tym zakresie, jak 
również pracę środowiska ekonomicznego pod kie­
rownictwem Łódzkiego Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego- Szeroki udział w dyskusji 
wzięli również pracownicy naukowi UŁ i PŁ, wno­
sząc szereg konstruktywnych uwag i propozycji do 
założeń nowego systemu bodźców materialnego za­
interesowania.

— Co Towarzysz sądzi o doborze wskaźnika synte­
tycznego i zadań odcinkowych w przedsiębiorstwach 
łódzkich?

— Pozytywnym zjawiskiem był fakt łączenia wy­
boru odpowiedniego wskaźnika syntetycznego, jak 
również zadań odcinkowych, przede wszystkim z za­
gadnieniami, zmierzającymi do zwiększenia efektyw­
ności pracy poszczególnych przedsiębiorstw i branż 
przemysłowych. I tak w przedsiębiorstwach przemy­
słu lekkiego podstawą dyskusji były takie problemy, 
jak: postęp w dziedzinie techniki, technologii i orga­
nizacji zmierzającej do unowocześnienia produkcji, 
wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów włas­
nych, zwiększenie udziału nowoczesnych surowców 
chemicznych w produkcji, zwiększenie efektywności 
wykorzystania surowców, zwiększenie szlachetnych 
wykończeń i przyśpieszenie modernizacji wykończal- 
ni, unowocześnianie struktury wyrobów, instalowa­
nie w zakładach nowych lub modernizowanych ma­
szyn o wysokich parametrach techniczno-ekonomicz­
nych,

Dalszy ciaa na str. 3
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Ludzie

U
dało mi się wpakować na 
Olimp kuchennymi schoda­
mi.

Przypadek.

Co sobota, jeśli mam trochę cza­
su, bywam na Czerwonym Ryn­
ku; rzadko coś kupię; podglądam 
po prostu obyczaje przechernych 
handlarzy. To mi potem procentu­

je w pisanin. No bo tak: zauwa-' 
żytem, że od kilku miesięcy baby
0 cwanym, cynicznym wejrzeniu 
sprzedają ukradkiem, niejako spod 
lady, różne bluzki, golfy i pótgol- 
fy, opatrzone angielskimi, niemiec 
kimi j włoskimi metkami. Idzie to 
jak woda po pięćset, sześćset, nie­
raz i siedemset złotych za sztukę, 
czemu się wcale nie dziwię, bo to
1 modne fasony i niebanalne ko­
lory, porządne rękawy i ściągacze... 
Coś takiego kosztuje przecież w ko 
misach dużo drożej, chociaż jest 
nielicho przepocone i porozciąga- 
ne przez dobre ciotki z USA.

Ale kiedyś handlarka z Czerwo­
nego Rynku wpakowała się na m i­
nę. Dala golfik do przymiarki ja­
kiemuś facetowi, a on zbadał pod 
światło strukturę tkaniny, przyjrzał 
się angielskiej, pięknie naszytej

• metce: „Ship’n Shore. The easy 
care blouse 65 proc. dacron poly- 
ester 35 proc. cotton” — i powie­
dział, że jakby co, to ona może 
mieć spore nieprzyjemności za fał­
szowanie towaru, gdyż jest to prze 
cież golf wyprodukowany przez 
łódzkie Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Olimpia”.

— Skąd! — oburzyła się handlar 
ka, czerwieniejąc na twarzy. Za­
częła wyrywać facetowi towar z 
ręki. Otoczył ich z miejsca niema­
ły tłum. Szum, rwetes, ożywiona 
dyskusja. Facet twardo obstawał 
przy swoim j handlarka traciła z 
woina pewność siebie, wyglądając 
kosym okiem milicjanta, lecz na­
gle ruszyła jej z odsieczą inna ba­
ba, koleżanka po fachu (kryła za

pazuchą kilka takich samych gol­
fów), która, jak się okazało, miała 
duże rozeznanie w problemach 
światowego rynku i mogła być z 
powodzeniem agentem reklamo­
wym łódzkich zakładów.

— A nawet jak z „Olimpii”, to 
co? Gorsze? Spróbuj pan kupić w 
sklepie. To wszystko na eksport 
idzie do Kanady, USA, Szwecji, 
Anglii, Australii...

Od tej pory niektóre handlarki 
przestały przeszywać metki na łódz 
kich wyrobach. Sprzedają bezczel­
nie, po dwieście złotych drożej, 
ale znak „Olimpii” pozostawiają w 
spokoju.

1.

Kiedy nadeszła pora, aby uczcić 
reportażem coroczne święto włók­
niarzy, poszedłem do łódzkich za­
kładów i opowiedziałem Michało­
wi Strzeleckiemu, sekretarzowi eko 
nomicznemu Komitetu Zakładowe­
go partii, te moje rynkowe przygo­
dy z „Olimpią”.

— My o tym wiemy — powie­
dział. I dorzucił od siebie kilka in 
nych zabawnych historii:

Zdarzało się przecież, że sweter­
ki „Olimpii” były sprzedawane po 
wyśrubowanych cenach — też, 
rzecz jasna, jako wysokiej próby 
towar zagraniczny — w łódzkich
i nie tylko łódzkich komisach.

Ale największa heca była z dy­
rektorem pewnego łódzkiego przed 
siębiorstwa, który wyjechał służ­
bowo do Anglii l szarpnął się bo-

Dalszy ciqq na str. 5
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Kanclerz Brandt w czasie swe) wizyty w Sta 
nach Zjednoczonych raz jeszcze zabrał glos na 
temat polityki wschodniej Bonn. Przypomniał, 
że rząd NRF rozpoczął rozmowy z ZSRR, Pol­
ską i NRD. Podkreślił również, iż wiążą się one 
ściśle pod względem rzeczowym i w czasie z 
rozmowami na temat Berlina, jakie podjęły wiel 
kie mocarstwa. Wychodzimy z założenia — 
stwierdził Brandt — ze „rzeczywistością jest 
Układ Warszawski, dwa państwa niemieckie, gra 
nice Polski. Te realia muszą być punktem wyj­
ścia...”.

Tak więc SPD-owski kanclerz NRF któryś 
tam już raz z rzędu w ciągu niemal półroczne­
go okresu przewodniczenia rządowi w Bonn wy 
powiedział rozsądnie brzmiące słowa. Rzecz jed 
nak w tym, że są to ciągle t y l k o  słowa. A ty­
mi, jeśli nie mają pokrycia w politycznej prak 
tyce, niczego jeszcze nigdy nie osiągnięto.

Kiedy nowy rząd NRF podejmował inicjaty­
wę Polski i decydował się na polityczną wymia 
nę poglądów z nami — nie miał wątpliwości: 
Polsce chodzi przede wszystkim o uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie za ostateczną i niepod­
ważalną. Dopiero wówczas, gdy to nastąpi, bę­
dzie kolej na inne sprawy. Wyrażaliśmy tę opi 
nię dziesiątki razy i sami politycy zachodnio- 
niemieccy w swych wystąpieniach potivierdzali, 
iż zdają sobie z tego sprawę. A jednak dotych­
czas nie uczynili niczego, co by mogło wska­
zywać na takie — proste i jednoznaczne — pod 
jęcie kwestii. W zamian słyszymy wciąż o prze 
szkodach: układach paryskich, traktacie poko.jo 
wym, kompetencjach wielkich mocarstw... W 
tej sytuacji może się rodzić pytanie: a może 
rządowi Brandta chodzi tylko o to, aby nadać 
rozgłos jego polityce, której jednak naprawdę 
nie zamierza zmieniać?

Pól roku w polityce — to nie za wiele. 
Półrocze Brandta mogło przynieść coś więcej 
niż tylko spektakularne elementy, gdyby kan­
clerz wyraźnie sygnalizował kierunki zmian po 
Utyki bońskiej. To jednak nie nastąpiło. 6 mie 
sięcy jego kanclerstwa zamyka się więc wpraw 
dzie podjęciem rozmów w Moskwie, Warszawie
i Erfurcie, ale też brakiem rzeczywistego postę 
pu. Klucz do odpowiedzi na pytanie: czy on 
nastąpi? — jest w ręku Brandta. Czas wyjaśni, 
jak się nim posłuży.

Po tej okazjonalnej refleksji przenieśmy się 
na Bliski Wschód.

W prasie światowej znów zawrzało. Izrael 
bowiem, którego prowokacje wobec krajów a- 
rabskich nie ustają, dopuścił się nowego barba 
rzyńskiego wyczynu: zbombardowano egipską 
szkołę. „Trzydzieści dzieci egipskich, niewinnych 
ofiar ostatniego epizodu w konflikcie blisko­
wschodnim — pisze „Nation" — stanowi tragicz 
ny symbol eskalacji militarnej”. Pismo dodaje, 
ie „uczniowie nie zginęliby, gdyby respektowano 
porozumienie o wstrzymaniu ognia i gdbyby 
Izrael zgodził się wprowadzić w życie zalecenia 
Rady Bezpieczeństwa. Tymczasem Tel Awiw nie 
okazuje dobrej woli, wciął o d m a w ia  możliwości 
p o k o j o w e g o  uregulowania napiętej sytua­
cji".

Do Kairu i T?l Awiwu wybrał się w ostat­
nich dniach podsekretarz stanu do spraio Bliskie­
go Wschodu — Sisco. Ponoć — w celu zbadania 
możliwości złagodzenia napięcia. Komentatorzy 
podkreślają, że misja ta (jeśli w ogóle Sisco kie 
ruje się dobrymi intencjami) skazana jest na 
niepowodzenie, gdyż „wysłannik Nixona znajdu 
je się w obliczu gniewu Arabów”. To przecież 
Z samolotów, dostarczonych przez Stany Z jed­
noczone, spadają te bomby — podkreśla prasa.

Podróż Sisco, pierrcsza tego rodzaju od dłuż­
szego czasu, znamienna również dlatego, że ZR A
i USA nie utrzymują stosunków dyplomatycz­
nych. wzbudziła duże zainteresowanie. Komenta 
torzy zastanawiają się, ery rozmowy kairskie 
mogą wnieść cokolwiek nowego, czy też mają 
j e d y n i e  roztoczyć zasłonę dymną nad nie­
ograniczonym poparciem USA dla Izraela.

Tymczasem konsultacje czterech mocarstw 
weszły w drugi rok trwania, (rozpoczęły się 4 
kwie nia 1969 roku). Niestety, nie przyniosły one 
żadnych widocznych oznak postępu. Jedynym 
jaśr.iejszym punktem jest decyzia o przystąpie­
niu do opracowania memorandum na temat 
zbieżnych poglądów. Zdaniem obserwatorów, 
powstanie tego dokumentu może być pretekstem 
do u>znoTi>ienla misji Jarringa. Szanse powo­
dzenia tej misji są jednak minimalne.

1 jeszcze krótko o sytuacji w Kambodży.

Komplikuje się ona coraz bardziej. W ostat­
nich dniach władze tego kraju otworzyły grani­
cę wschodnią. Według doniesień agencji prze 
kraczają ją oddziały sajgońskie Reżim południo 
wowietnamski zaproponował równocześnie Lon 
Noli rozmowy w celu rozwiązania wszystkich pil 
nych problemów, W kraju panuje stan napięcia

Z kolejnym oświadczeniem wystąpił książę 
Sihanouk. Czytamy tam m. in., że otrzymuje on 
coraz to nowe zgłoszenia od osób. praonących 
wstąpić do armii wyzwolenia narodowego.

Sytuację w Kambodży powinniśmy śledzić jak 
najbaczniej.

W. SŁAW SKI
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Francja
Mieszkańców zachodniej Eu­

ropy. którzy mają okazję od­
wiedzić NRD, zdumiewa para 
doks: brak zbieżności pomię­
dzy stanem faktycznym i sy­
tuacją prawną, to jest pomię 
dzy ekonomiczną i polityczną 
rzeczywistością w NRD, a 
odmową większości państw 
zachodnich uznania kraju, 
który ma wszystkie cechy su 
werennego państwa.

To prawda, że od pewnego 
czasu Republika Federalna 
wydaje się dążyć do zmiany 
stanowiska. Ale co zrobią in­
ne rządy krajów zachodniej 
Europy? Czy zadowolą się wy 
łącznia decyzją NRF, czy też 
same zechcą określić swoje 
stanowisko?

Nie sposób pomijać real­
nych faktów ekonomicznego 
rozwoju tego kraju, co znaj­
duje wyraz na wszystkich 
rynkach światowych, kraju, 
który nie przestaje zwiększać 
produkcji na potrzeby rynku 
wewnętrznego, kraju, zajmu­
jącego obecnie ósme miejsce 
w świecie wśród potęg prze­
mysłowych. Do takich osiąg­
nięć doszła NRD mimo ogrom 
nych zniszczń, spowodowa­
nych wojną oraz braku rąk 
do pracy.

Jest to w pełni obiektywne 
stwierdzenie faktów. Przedsta 
wlciele Francuskiego Związku 
Przedsiębiorców, którzy nie­
dawno przebywali w NRD, 
mogli się naocznie przekonać,
0 szybkim tempie rozwoju 
przemysłowego w tym kraju.
1 wcale nie przypadkiem fran 
cuskie biuro do spraw ekono­
micznych z udziałem Francus 
kiego Związku Przedsiębior­
ców, zostanie otwarte w Ber 
Unie wschodnim.

W październiku, ub. roku 
NRD obchodziła swoje dwu­
dziestolecie. Państwp to korzy 
sta ze wszystkich praw we­
wnętrznej suwerenności. Pod 
tym względem nie różni się 
ono od wszystkich innych 
krajów demokracji ludowej, z 
którymi utrzymujemy stosun­
ki dyplomatyczne.

Bliżej

Już od trzech' tysięcy lat, 
włoskie miasto Pozzuoli, ma­
lowniczo położone tuż nad 
brzegiem Zatoki Neapolitań- 
skiej, to podnosi się, centy, 
metr lub dwa, to zmów opa­
da. Mieszkańcy miasta nie 
zwracali już uwagi na to lek 
kie kołysanie. Pozzuoli stoi 
bowiem jak gdy^y na podusz 
ce z płynnej magmy wulka 
nicznej.

-N R D
„LE MONDE” — PARYŻ

W Europie nie można mó. 
wić o pokoju bez uznania gra 
nicy na Odrze i Nysie. NRD 
uznaje tę granicę.

Czyż można sobie wyobra­
zić konferencję w sprawie 
bezpieczeństwa w Europie bez 
udziału NRD, leżącej w cen­
trum Europy? Czy można są­
dzić, iż członkowie Paktu War 
szawskiego zerwą więzy soli­
darności, łączące Ich zarówno 
w sferze Ideologii, jak i pla­
nów obronnych?

Jeśli NRD przystąpi do u- 
kładu o bezpieczeństwie zbio 
rowym, to może to uczynić 
wyłącznie na tych samych 
warunkach, na jakich robią 
to inni uczestnicy układu, co 
pociąga za sobą uznanie NRD 
przez wszystkich jego sygna­
tariuszy,

Rozwijać współpracę — to 
znaczy pracować dla lepszego, 
wzajemnego zrozumienia, w 
imię pokoju. Czyż nie Jest 
prawdą, że rokowania w spra 
wie współpracy kulturalnej i 
wymiany handlowej pozwoli­
ły nam na polepszenie na­
szych stosunków z innymi 
krajami demokracji ludowej? 
Tak też powinno być i z 
NRD.

Czyż dopuszczalne jest ist­
nienie systemu paszportowe­
go, który utrudnia obywate­
lom NRD przyjazdy do Fran­
cji, podczas gdy francusklfe 
miasta, zaprzyjaźnione z nie­
mieckimi, wymieniają delega 
cje, które są zalążkami wza­
jemnych stosunków 1 zbliże­
nia między obu narodami?

Czy można dopuścić do te­
go, żeby zwycięzcy w zawo­
dach sportowych, nie mieli 
prawa do wysłuchania swe­
go hymnu narodowego I pod­
niesienia flagi, skoro nawet 
Republika Fedoialna przyzna 
ła im to prawo, na równi ze 
zwycięzcami imyreb krajów?

Troska o bezpieczeństwo wy 
maga od nas uznania NRD. 
Interesy Francji są zbieżne z 
interesami Europy, z intere­
sami pokoju w Europie. Ta 
słuszna decyzja byłaby także 
decyzją rozumną.

nieba
„EUROPEO" — MEDIOLAN

Ale oto w ciągu ostatnich 
sześciu miesięcy, miasto pod­
niosło się aż o 87 centyme­
trów! Zaczęły trzeszczeć ścia­
ny domów i pękać rury kana 
lizacyjne. Od marca br. mia 
sto podnosi się o około półto­
ra centymetra dziennie.

Ludność ogarnęła trwoga, 
która przemieniła się w pa­
nikę, kiedy miejscowi ryba­
cy zaczęli wyciągać sieci peł­

ne martwych ryb. Jak już 
dziś wiadomo, zginęły one za 
trute gazami pochodzenia wul 
kanicznego.

Pozzuoli leży 24 kilometry 
od Wezuwiusza, który od 26 
lat jest uważany za „uśpio­
ny”. Włoscy sejsmolodzy 
przypuszczają. Iż ruchy tek­
toniczne, występujące w re­
jonie Pozzuoli są najprawdo­
podobniej związane z aktyw, 
nością Wezuwiusza. A jeśli 
nie, to — jak utrzymują — 
biorąc pod uwagę występują 
ce tam zjawiska, Pozzuoli 
znajduje się nad centrum in­
nego wulkanu, którego wy­
buch może nastąpić w każdej 
chwili.

Tylko w ciągu dwóch pierw 
szych dni paniki opuściło 
Pozzuoli około 25 tysięcy mie 
szkańców, z ogólnej liczby 70 
tysięcy. Dwieście wojskowych 
ciężarówek przewiozło lud­
ność miasta na przedmieścia 
Neapolu, gdzie część uchodź­
ców znalazła tymczasowe 
schronienie w nieczynnym 
szpitalu dla umysłowo cho­
rych,

Walka z nałogiem palenia 
tytoniu przybrała w USA for 
my szerokiej kampanii, od 
czasu, gdy w połowie lat 50- 
-tych lekarze stwierdzili po­
nad wszelką wątpliwość, jak 
bardzo palenie jest szkodliwe 
dla zdrowia.

Wydaje się, że ta święta 
„wojna z papierosem” zaczęła 
przynosić pierwsze owoce. We 
dług danych statystycznych, 
od 1966 r. do 1969 r. liczba 
pełnoletnich palaczy w Sta­
nach Zjednoczonych zmniejszy 
ła się o 5 procent. Ku zado­
woleniu amerykańskiej służ­
by zdrowia, 7 I pół procent 
młodych ludzi w wieku od 17 
do 24 lat rzuciło palenie. O- 
gólne spożycie papierosów w 
kraju zmniejszyło się już na 
tyle, iż w ubiegłym roku pro 
dukcja papierosów spadła o
3 procent, tzn. o 20 miliardów 
sztuk.

Od niedawna walka z paleniem 
tytoniu ogarnęła całe miasta. 
Po raz pierwszy miało to miej 
sce latem ubiegłego roku, kie 
dy to 376 palaczy papierosów 
z miasta Greenfeld, stan Io­
wa, po rzuceniu w ogień pa­
pierosów, złożyło podpisy pod 
solenną obietnicą zerwania z 
nałogiem i przyrzekło uro­
czyście propagować film „Zło 
ty indyk”, który wywołał ma 
sowy ruch „antyńikotynowy”.

Również w mieście Turlock 
(13 tysięcy mieszkańców — 
stan Kalifornia) jesienią ub. 
roku przeprowadzono mie­
sięczną akcję walki z nało­
giem palenia. Na drogach 
wiodących do miasta ustawio

Mer miasta Pozzuoli naka­
zał również ewakuację miesz­
kańców ubogich dzielnic pe­
ryferyjnych, położonych nad 
samym brzegiem zatoki. O- 
becnie, te puste, ponure slum 
sy, w których mieszkało 6 
tys. ludzi, przypominają ogro 
mne zsypiska śmieci. Jednak­
że do dziś gnieżdżą się tam 
ludzie, którzy odmawiają o- 
puszczenia swoich schronień. 
Dla nich perspektywa wegeta 
cji bez dachu nad głową jest 
straszniejsza od groźby wy­
buchu wulkanu. Wiedzą orri 
doskonale, z jaką obojętnoś­
cią władze włoskie traktują 
problem bezdomnych.

Rybak z Pozzuoli, Procolo 
Gardazlone, podaje przykład: 
dwa lata temu, w wyniku 
trzęslęienia ziemi, tysiące sy­
cylijskich chłopów pozostało 
bez domów — do tej pory 
mieszkają w namiotach. Gar 
dazione mówi: „Wulkan unosi 
nas w stronę nieba, ale w o- 
słatecznym rachunku okazuje 
się, że jesteśmy wtrącani do 
piekła...”.

no plansze z napisami: „Nie 
zanieczyszczajcie powietrza” 
„Skończmy z chorobami ser­
ca”, „Prosimy o niepalenie pa 
pierosów”, „My też walczymy 
z nałogiem palenia”...

Niedawno komitet do wal 
ki z paleniem papierosów w 
mieście Randolf (28 tysięcy 
mieszkańców w stanie Massa 
chusetts) zaproponował pala­
czom papierosów, aby w clą 
gu Jednego dnia wstrzymali 
się od palenia, a zaoszczędzo­
ne w ten sposób pieniądze 
wpłacili nn fundusz miejsco­
wych szkół. Pod koniec tego 
dnia na rzecz wspomnianego 
funduszu wpłynęło J500 dola 
rów.

Do antynikotynowej kampa­
nii przystąpiły też lokalne 
stacje radiowo-telewizyjne. Ra 
dio w mieście Fairfaks (stan 
Wirginia) rozpoczyna każdą 
kolejną audycję sloganem: 
„Rzućcie palenie!”. Radiosta­
cja w Bostonie nadała w ub. 
miesiącu 12-godzinny „pro­
gram antynikotynowy”, pod­
czas którego palacze kaszlali, 
a lekarze i psycholodzy oma 
wiali metody skutecznego zer 
wania z nałogiem.

Trudno jednak liczyć na ja 
kieś większe sukcesy w wal 
ce z paleniem tytoniu, jeśli 
ci, którzy pragną odzwyczaić 
się od papierosów, nie otrzy 
mują realnej pomocy ze Uro 
ny lekarzy. Powinny się nimi 
zająć kliniki specjalistyczne. 
„Ważne jest — mówi dr Co 
sta z San Francisco — aby do 
takiej kliniki można trafić 
tak samo łatwo, Jak kupić 
paczkę papierosów”.

„Wojna z papierosem"
„BUSINESS WEEK” — NOWY JORK

Fot. W. Parys

J E R Z Y  W ILMAftSKI

W 
stulecie 
urodzin 
W. I. Lenina

„Postać Lenina w plakacie 

polskim’* — tak brzmi tytuł 

interesujące) wystawy ekspo 
nowanej aktualnie w Mu­

zeum Sztuki. Zgromadzono 

tu ponad czterdzieści plaka 

tów z ostatnich piętnastu lat

— część z nich wypożyczo­

no na tę — pierwszą tego ty 

pu wystawę — z Muzeum 

Plakatu w Wilanowie oraz 

Muzeum Lenina w Warsza 

wie.

Jest to ekspozycja ze 

wszech miar interesująca i 

godna uwagi. „Niezależnie 

bowiem od niezaprzeczal­

nych walorów artystycznych

— jak piszą we wstępie ka­

talogu organizatorzy — pla 

katy zebrane na tej wysta­

wie zyskują jeszcze jedną 

funkcję — dostojniejszą od 

pozostałych. Stają się rodza­

jem pomnika wystawionego 

przez polskich artystów Wo­

dzowi Rewolucji Proletariac 

kiej”.

O polskim plakacie leni­

nowskim i jego autorach 

można powiedzieć te same 

słowa, którymi kiedyś Leni-
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hatersko na piękny golf w jednym 
z londyńskich sklepów. Po powro­
cie do kraju żona dyrektora po­
chwaliła zakup, ale doszła do wnio 
sku, że sweterek jest trochę za ob­
szerny, więc dyrektor owiną! go w 
papier i zaniósł do „Olimpii” z 
prośbą o fachowe przykrócenie. Do 
myślacie się chyba pointy? Łódz­
cy dziewiarze bez trudu rozpozna­
li, że domniemany angielski ciu­
szek jest dziełem ich własnych 
rąk: pokazali nawet dyrektorowi 
maszynę i człowieka, który go pa­
rę miesięcy temu wyprodukował.

2.

„Olimpia” ubiera panie — bluz­
ki, bliźniaki, kamizelki, golfy i 
pófgolfy.

Panów — koszulki polo z krótki 
mi i długimi rękawami, golfy i 
półgolfy.

Oraz młodzież — wszystko to sa 
mo w odpowiednio zmniejszonych 
rozmiarach.

Podstawowym tworzywem jest 
anilana i modylon.

W sześćdziesiątym piątym roku 
zaczęła się wielka modernizacja 
zakładów. Wymieniono stary park 
maszynowy. Wymieniono — jak to 
łatwo powiedzieć — ąwiadomość 
techniczną pracowników, przyzwy 
czajonych do prymitywnych, mało 
wydajnych maszyn. Nie obyło się 
bez konfliktów. Przeszeregowania, 
zwolnienia... Duża fluktuacja kadr, 
na którą niemały wpływ miała ko­
nieczność uczęszczania na kursy i 
wykłady. Były także sukcesy... 
„Olimpia” •— przed czym broni się 
wiele zakładów — przyjęła dobro­
wolnie na staż cały, pięćdziesiąt 
dziewcząt liczący, Ochotniczy Hu­
fiec Pracy. Czterdzieści spośród 
tych, zaniedbanych moralnie, uro­
dzonych w niedzielę nastolatek 
zwycięsko przeszło przez dziewię­
ciomiesięczną praktykę; są dziś do 
brymi, uwolnionymi od mrocznej 
przeszłości pracownicami; zarabia­
ją do trzech tysięcy złotych mie­
sięcznie.

— Stawiamy na młodzież — mó­
wi Michał Strzelecki. — Niedawno 
znowu przyjęliśmy na staż Ochot­
niczy Hufiec Pracy. Około stu 
chłopców i dziewcząt. Proszę na 
nich popatrzeć...

Sntrję się po halach. I patrzy.
Na dziewczęta ze szwalni troskli­
wie pogrążone w pracy. Na chło­
paków, którzy na dziewiarnl uwi­
jają się przy maszynach — niektó­
rzy ubrani są tak, jakby tu za 
chwilę miał się odbyć koncert Cze 
sława Niemena: dżinsy, wielobar­
wne skarpetki, koszule z pagona­
mi i kolorowe apaszki. Włosy dłu­
gie, starannie ufryzowane... Przy­
tupują do taktu nogą, bo z radio­
węzła leci skoczna muzyczka, za 
którą, w wyniku ankiety, wypowie 
działo się ponad osiemdziesiąt pro 
cent załogi.

— Muzyka sprzyja robocie — mó 
wi stary majster. — A długie wło­
sy tych szczawików też nikomu 
nie przeszkadzają. Chyba, żeby 
miały wkręcić się w maszyny... — 
śmieje się szeroko: — Pan rozu­
mie, wtedy i człowieka szkoda i 
maszyny, która nieraz kosztuje 
więcej niż dwa luksusowe „For­
dy”...

To prawda. „Olimpia” pracuje 
na najnowocześniejszych cotto- 
nach: belgijskich, angielskich, nie­
mieckich, które — opanowane od­
powiednio przez człowieka — za­
pewniają wysoką jakość towarów i 
dużą wydajność.

Jeśli kogoś interesują liczby...

W 1069 roku wyprodukowano 3 
min 300 tys. sztuk odzieży.

W 1970 plan przewiduje produk­
cję 4 min 100 tys. sztuk, co przy­
niesie, według cen zbytu, 865 min 
złotych dochodu.

W 1973 „Olimpia” zostanie mi­
liarderem: zakłada się produkcję 5 
min 200 tys. sztuk i dochód w wy­
sokości 1 miliarda 72 min złotych.

Eksport „Olimpii” w porównaniu 
z rokiem minionym wzrośnie trzy 
krotnie: w 1969 — 465 tys. sztuk, 
w 1970 — 1 min 470 tys. sztuk.

Co jeszcze?
Ano, chyba to, że wzrost jako­

ści i wydajność*, pracy nie wiąże 
się ze wzrostem zatrudnienia. Od 
kilku lat załoga ..Olimpii” liczy 
niespełna 2.500 osób.

Kiedy przed rokiem „Olimpia” 
obchodziła hucznie dwudziestole­
cie swojego istnienia, naczelny dy 
rektor — Marian Tomaszewski — 
zlecił jednej pani i jednemu panu 
opracowanie kroniki zakładów — 
historii, która sięgałaby czasów 
najdawniejszych i zaspokajała cie­
kawość dziennikarzy.

Niestety, zamysł ten spalił na 
panewce. Kroniki jak nie było, 
tak nie ma i jeśli chcesz się cze­
goś dowiedzieć, to musisz rozma­
wiać z Bogdanem Rozstalskim, 
byłym pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Zakładowego partii, a obec 
nie kierownikiem wzorcowni, któ­
ry skrupulatnie, na podstawie roz­
mów ze starymi ludźmi, rekonstru­
uje dawne, jakże dramatyczne 
dzieje fabryki.

W telegraficznym skrócie wyglą­
da to tak:

Zakład powstał w latach osiem­
dziesiątych ubiegłego wieku i byl 
własnością Silbersteina. Wyrabia­
ło się tu tkaniny. Ludzie nie 
mieli szczęścia do tego Silberstei­
na, starego cwaniaka, a Siłber- 
stein znowu nie miał szczęścia do 
ludzi, bo przecież robotnicy z jego 
fabryki stanowili jedną z najbar­
dziej rewolucyjnych załóg na tere 
nie Lodzi. Codziennie przed rozpo 
częciem pracy odbywały się na 
podwórzu zakładów gromkie ma­
nifestacje, wspomagane sztandara­
mi i złowróżbnym śpiewem robot­
ników, którzy protestowali prze­
ciwko dwunastogodzinnemu dniu

pracy, głodowym zaroMtom f sR&n 
dalicznym warunkom produkcji. 
Silberstein niewiele sobie z tego 
robił. Jak mu się ktoś nie podo­
bał, to wyrzucał go na pysk i bez 
przerwy przykręcał śrubę. To go 
zgubiło. Pewnego sierpniowego 
dnia 1907 roku wszedł do gabinetu 
Silbersteina robociarz i rozwalił 
starego z rewolweru, a działo się 
to w tym samym budynku, w któ­
rym teraz słucham tej historii. 
Władze carskie natychmiast wszczę 
ły dochodzenie. Ale załoga była 
solidarna, zgrana. Nikt nie wydał 
człowieka, który spełnił zemstę. 
Wówczas ustawiono robotników 
na podwórzu, w długim posęp­
nym szeregu i carski żandarm roz­
począł liczenie, wybierając co dzie 
siątego z załogi na tak zwanego 
zakładnika. „Zakładnicy” trafili do 
więzienia i poddani zostali prze-

W ostathim okresie hitTerowsWel
kadencji, kiedy od Wschodu nad­
ciągało wyzwolenie, Niemcy cał­
kowicie zdewastowali fabrykę, wy 
wożąc znaczną część maszyn w 
głąb Rzeszy.

Po wojnie w tych starych, zni­
szczonych murach mieściły się ma 
gazyny „Społem” i UNRRA.

W 1948 roku zaczęto zagospoda­
rowywać zdewastowane hale.

W 1949 ruszyła produkcja dzie­
wiarska. Fabryka, dla uczczenia 
pamięci rozstrzelanych, przyjęła 
nazwę: „Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego im. Ofiar 10 września 
1907 roku”, aby później, w pięć­
dziesiątym siódmym, rozpocząć 
etap eksportowych sukcesów pod 
dźwięcznym szyldem „Olimpia”.

Jednym z pierwszych, którzy od­
budowywali fabrykę z gruzów 
wojny, był Władysław Radny,

słuchaniom 1 torturom. Lecz i tu
nie zdradzili nazwiska mściciela. 
Wówczas wywieziono ich na Zdro­
wie i rozstrzelano. Na miejscu kaź 
ni stoi dziś pamiątkowy obelisk, 
który zmusza człowieka do medy­
tacji nad aspektem moralnym tej 
tragicznej historii... Wiadomo 
przecież, że wśród rozstrzelanych 
nie było rzeczywistego zabójcy 
Silbersteina. Przetrwał. Czy powi­
nien był się przyznać? Czy to ocaliło 
by życie kilkudziesięciu wspania­
łych, bohaterskich i niewinnych 
ludzi, oddających swoją krew w 
imię solidarności i wzniosłej pro­
letariackiej idei? Jest to zapewne 
temat na coś wiecej niż reportaż. 
Powieść, sztukę, film.

Do wybuchu drugiej wojny świa 
towej tkalnia zarządzana była 
przez rodzinę Silbersteina. W cza­
sie okupacji przekształcono ją w 
zakład mechaniczny, produkujący 
części do pocisków artyleryjskich.

Fot. M. Adamski

obecnie rencista. Człowiek ten 
zorganizował na terenie fabryki 
komórkę Polskiej Partii Robotni­
czej.

4.

Najnowszą historię zakładów 
może ilustrować życie Czesława 
Zawiślaka, dziewiarza, który pra­
cuje tu już dwadzieścia lat. Żresz 
tą pracuje tu również jego żona, 
brat i siostra. Tworzą klan Za­
wiślaków, którego Czesław jest 
nieoficjalnym przywódcą.

— Proszę uważać, jak będziecie 
się z nim witać — ostrzegał mnie 
Michał Strzelecki. — On praco­
wał kiedyś na maszynach sanecz­
kowych, takich ręcznie napędza­
nych i wyrobił sobie przez to 
ogromną krzepę. Dziś rano jak mi 
ścisnął rękę, to aż mnie do tej 
pory boli...

Posłuchałem przestrogi. Głęboko 
podałem Zawiślakowi dłoń, odpo­

wiednio ją usztywniając.' A po­
tem przyjrzałem mu się ciekawie. 
Niepozorny, niewysoki mężczyzna 
w granatowym kombinezonie; 
ciemny blondyn o zmęczonych, 
niebieskich oczach, w których kry 
je się zagadka jego życia.

Urodził się w 1927 roku na Ba­
łutach. Jako czternastoletni chło­
pak został wywieziony w głąb 
Niemiec. Nie potrzebuje opowia­
dać, do jakiej pracy był wówczas 
zmuszany. Wystarczy, żeby poka­
zał swoje nogi — pozrywane, na­
brzmiałe żylakami, poryte śladami 
odłamków.

W czterdziestym piątym, kiedy 
wrócił do Lodzi, rozpoczął karie­
rę dziewiarską w Zakładach im. 
Emilii Plater i do dzisiejszej 
„Olimpii” trafił już jako doświad­
czony cottoniarz.
“ — Było to w roku pięćdziesią­
tym — wspomina. — Przeszedłem 
przez wszystkie typy maszyn. Naj­
pierw pracowałem na tych sanecz­
kowych, ręcznie napędzanych. 
Później jakiś czas byłem maj­
strem, dozorując pracę sześćdzie­
sięciu £żterech maszyn, obsługiwa­
nych przez czterdzieści młodych, 
swawolnych dziewczyn. Nie mo­
głem sobie z nimi poradzić. Robiły 
mi różne kawały, wcześniej ury­
wały się z roboty. Przecież były 
za duże, żeby kłaść je na kolana 
i dawać klapsy. Ja takich metod 
stosować nie umiem. Zrezygnowa­
łem z zaszczytnej posady, prosząc 
kierownika o przywrócenie mi po­
przedniej funkcji cottoniarza. Wte­
dy akurat zaczęto likwidować u 
nas maszyny ręczne. Sprowadzo­
no pierwsze automaty, tak zwane 
„dwulewe”. Po nich zapanowały 
w halach niemieckie „ewery”. Po 
„ewerach” czeskie i angielskie „ih- 
terloki”. No i w końcu zaczęła się 
era „cottonów”...

— Czy miał pan trudności z 
przystosowaniem się do tych no­
wych, skomplikowanych automa­
tów ?

— Nie. Ja po prostu lubię ma­
szyny. Ciekawi mnie ich struktu­
ra. Jeśli zaczynam pracę na no­
wej maszynie, to czuję się tak, 
jakbym czytał nie znaną, interesu* 
jącą książkę, a z książkami jest 
tak, że już po kilkunastu stronach 
zaczynamy rozumieć życie bohate­
rów i domyślać się końca opowie­
ści...

— Dużo pan czyta?
— Dużo. Najczęściej powieści 

historyczne.
— Kto jest pana ulubionym au­

torem ?
— Sienkiewicz. Do „Potopu” 

wracałem już kilkanaście razy w 
życiu. Jeśli książka jest napraw­
dę dobra, nigdy się człowiekowi 
nie znudzi.

— Podobnie jak maszyna?
— Aha.
— A co, zdaniem pana, jest wa­

runkiem sukcesów w zawodzie 
cottoniarza?

— Dobry wzrok, szybki refleks, 
inteligencja techniczna. Maszyny 
nie wolno• się bać. Maszynę trze­
ba rozumieć.

— Ile pan zarabia?
— Do czterech tysięcy.
Kiedy się żegnamy, ostrożnie 

podaję mu rękę. I puszczam jesz­
cze na koniec próbny balonik:

— A co się panu w „Olimpii” 
nie podoba?

Śmieje się. I mówi:
— Dom, w którym mieszkam 1 

zakład, w którym pracuję — to 
moja ojczyzna. Nawet jeśli nieraz 
zdarzy się w domu awantura, a 
w zakładzie krótkie spięcie i tak 
zawsze jestem szczerym patriotą.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

ca określił twórczość Tadeu­

sza Trepkowskiego. Plakat 

leninowski w wykonaniu poi 

skich artystów „odziera zda 

nie ze wszelkich zbędnych 

przymiotników i czasowni­

ków, dopóki nie zostanie 

sam jeden rzeczownik — la 

koniczny, trafny skrót...” 

Przykładem choćby plakat 

A. Pacha i J. Mroszczaka dla 

Muzeum w Poroninie. Oto 

wielkie czerwone litery 

„LENIN” na tle listów i kart 

pocztowych, adresowanych z 

całej niemal Europy do tej 

maleńkiej osady. „Herm W. 

Ulyanow” — Poronin (Gali- 

zien) — „Izdatielstwo Pri- 

boj” — czytamy na fotoko­

piach kopert i kart poczto­

wych... I wielkie litery — 

nazwisko Lenina. To tło wy 

raża wszystko — mówi 6

działalności Wielkiego Rewo 

lucjonisty, który tu w za­

kątku Galicji, daleko od swe 

go kraju, od Moskwy i Pe 

tersburga, żył życiem swego 

narodu, prowadził korespon­

dencję, pisał — słowem — 

działał.

Albo inny przykład lapi­

darnego skrótu. Plakat Ta­

deusza Jodłowskiego. Wypeł 

nia go fotografia tłumu ro­

botników nieco szara fotogra 

fia, jak gdyby przesłonięta 

matową szybą. A na niej kil 

koma kreskami rzucony czar 

nym tuszem profil Lenina... 

Na ów skłębiony tłum mani 

festujących robotników pa­

trzymy poprzez twarz Leni­

na.

Wykorzystanie tła w po­

dobny sposób znajdujemy 

także w innych plakatach i

choć metoda ia sama — 

efekty daje za każdym ra­

zem inne. Oto postać Leni 

na na tle różnojęzycznych ga 

zet — oto twarz Lenina na 

tle „Dekretu o pokoju”...

W dużej mierze tworzy­

wem plakatów leninowskich 

jest właśnie fotografia. Wy­

korzystano tu autentyczną si 

łę oddziaływania, która tkwi 

w zdjęciach i kronikach fil 

mowych. Działanie dokumen 

tu fotograficznego wzmacnia 

ne jest zresztą przez podda­

nie go zabiegom plastycz­

nym — oto plakat Wojcie­

cha Fangora, gdzie fotogra­

ficzny portret Lenina po­

większono, wydobywając 

szlachetną surowość faktury 

makrofotografii.

Jest więc ta wystawa nie 

tylko oryginalnym wkładem

w rocznicę urodzin Wodza 

Rewolucji, ale jest także na 

der ciekawym przeglądem 

artystycznych osiągnięć pol­

skiego plakatu politycznego. 

Walory ideowe i artystycz­

ne tej wystawy podkreśla 

także prosta i funkcjonalna 

oprawa ekspozycyjna — roz 

bicie niewielkiej salki Mu­

zeum Sztuki na czerwone 

płaszczyzny wielkich plansz.

*  *  *
Na dwu kondygnacjach pa 

wilonu wystawowego Biura 

Projektów Budownictwa Ko 

munalnego eksponowana 

jest wystawa leninowska ze 

zbiorów łódzkiego Muzeum 

Ruchu Rewolucyjnego i Mu­

zeum Lenina w Warszaiuie.

Zgromadzono tu setki ar­

chiwalnych zdjęć i fotoko­

pii dokurńentów. dotyczą­

cych nie tylko samej posta­

ci Wodza Rewolucji, ale 

także szeroko potrakto­

wanej epoki, w której 

działał. Mamy więc na tej 

wystawie także szereg doku 

mentów i zdjęć z rewolucji 

1905 roku. Autorzy wysta­

wy umieścili w tym miej­

scu jakże słuszną uwagę Le 

nina, że „bez „próby gene 

ralnej” 1905 roku zwycię­

stwo Rewolucji Październiko 

wej 1917 byłoby niemożli­
we”.

Ekspozycję dokumentów i 

książek wzbogacono dzieła­

mi plastycznymi, na czoło 

których wysuwają się rzeźby 

Antoniego Biłąga (monu­

mentalna postać Lenina) i 

obraz Benona Liberskiego.

Na jednej z dziesiątków 

plansz fragment krakow­

skich Plant przy Collegium 

Novum... Tu oczekiwał przy 

bywającego z Paryża Lenina 

student UJ, członek partii 

bolszewickiej, S. Bagocki. Da 

lej wnętrze domu Teresy 

Skupień w Poroninie. Pro­

sty stół, rzeźbione góralskie 

krzesła... Przy tym stole 

powstało 400 prac publicy­

stycznych, teoretycznych roz 

ważań, wnoszących cenny 

wkład w rozwój marksistów 

skiej filozofii.

Interesująca wystawa o o- 

gromnym ładunku walorów 

poznawczych — oparta na 

dokumentach, fotokopiach i 

zdjęciach warta jest polece­

nia szkołom i zakładom pra 

cy. Przynosi bowiem szero­

ką udokumentowaną wiedzę

o Człowieku, który wstrzą­

snął stara epoką.
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Takie kierunki rozwoju przemy­
słu lekkiego przyczynić się powin­
ny do lepszego zaspokojenia po­
trzeb rynku wewnętrznego i eks­
portu.

W przemyśle maszynowym i 
elektromaszynowym — zabezpie­
czenie dalszego dynamicznego roz­
woju tego przemysłu, zwiększenie 
nowoczesności • 1 jakości wyrobów, 
lepsze wykorzystanie czasu pracy 
maszyn i urządzeń, zwiększenie 
eksportu i dalsza poprawa jego 
opłacalności.

W przemyśle chemicznym — pel 
ne wykorzystanie mocy produkcyj 
nych, dalsza obniżka kosztów 
własnych produkcji, rozwój pro­
dukcji antyimportowej oraz dal­
szy wzrost eksportu.

— Jakie są więc konkretne pro 
pozycje?

— W przemyśle lekkim przed­
siębiorstwa zgrupowane w bran­
żach: bawełnianej 1 wełnianej pro 
ponują przyjąć za wskaźnik syn­
tetyczny wynikowy poziom kosz­
tów. Natomiast w branżach: jed- 
wabniczej. przędzalni czesanko­
wych, dziewiarskiej, odzieżowej, 
skórzanej oraz artykułów technicz 
nych — przedsiębiorstwa przyj­
mują za wskaźnik syntetyczny 
kwotę zysku.

Przy wyborze zadań odcinko­
wych aktyw przedsiębiorstw zwra 
cał szczególną uwagę, aby były 
one tak dobrane w stosunku do 
wskaźnika syntetycznego, żeby 
umożliwiały jego realizację, żeby 
były wskaźnikami wymiernymi, 
oraz żeby realizacja zadań gospo­
darczych przedsiębiorstwa była 
zgodna z potrzebami społecznymi.

Prawie wszystkie przedsiębior­
stwa przyjmują maksymalną do­
puszczalną liczbę zadań odcinko­
wych, tzn. cztery. Na ogół przyj­
muje się, że wskaźniki odcinkowe 
będą obowiązywały przez okres 
następnej pięciolatki. W przemy­
śle tym, w większości tych przed­
siębiorstw, w których produkcja 
w dużym stopniu uzależniona jest 
od potrzeb rynku — co wiąże się 
z częstymi zmianami asortymento­
wymi produkcji — wskazywano w 
dyskusji na konieczność ustalenia 
zadań odcinkowych na okresy jed 
noroczne.

Zadania odcinkowe we wszyst­
kich przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego dotyczą: realizacji zadań 
przewidzianych w planie postępu 
technicznego, podniesienia jakości 
produkcji oraz wydajności pracy.

Niektóre przedsiębiorstwa pro­
ponują, aby zadaniami odcinko­
wymi były również zadania z za­
kresu wywiązywania się z umów 
pomiędzy handlem i przemysłem 
(przedsiębiorstwa odzieżowe), a 
więc: produkcji kooperacyjnej 
(przedsiębiorstwa bawełniane, cze­
sankowe i jedwabne), obniżki

go, nieprzewidzianego w założe­
niach Komitetu Centralnego. Na 
przykład Zakład Ap. Elektrycznej 
„Elester” proponuje, jako wskaź­
nik syntetyczny — zysk kalkula­
cyjny. Propozycja ta została pody­
ktowana faktem, iż zakład ten 
przeznacza poważną część swoich 
wyrobów na eksport i że zysk kal-

kosztów materiałowych (przedsię­
biorstwa bawełniane i dziewiar­
skie), zmniejszenia braków pro­
dukcyjnych (przedsiębiorstwa ar­
tykułów technicznych), wykorzy­
stanie czasu prapy,. maszyn i urzą­
dzeń (przedsiębiorstwa artykułów 
technicznych).

W przemyśle maszynowym i ele­
ktrotechnicznym większość przed­
siębiorstw zaproponowała przyję­
cie jako wskaźnika syntetycznego
— wynikowy poziom kosztów, sto­
pę zysku, lub kwotę zysku (Zakła­
dy Mechaniczne im. J. Strzelczy­
ka). Zdaniem aktywu przedsię­
biorstw taki wybór wskaźników 
będzie maksymalnie mobilizował 
załogi do uzyskania optymalnych 
efektów ekonomicznych z równo­
znacznym zapewnieniem wysokich 
korzyści dla załogi.

Niektóre zakłady występują z 
propozycją wskaźnika syntetyczne

Fot. E. Przybyłowicz

kulacyjny najbardziej odzwiercie­
dla efekty pracy przedsiębiorstwa.

Jako zadania odcinkowe w prze­
myśle elektromaszynowym propo­
nuje się: realizację zadań z planu 
postępu technicznfe'gÓ (We Wszyst­
kich przedsiębiorstwach z wyjąt­
kiem Zakładów Mechanicznych 
im. J. Strzelczyka), obniżkę kosz­
tów materiałowych (w większości 
przedsiębiorstw) oraz produkcję 
kooperacyjną.

Niektóre przedsiębiorstwa pro­
ponują, aby zadaniami odcinko­
wymi były również: wykorzysta­
nie czasu pracy maszyn i urządzeń 
(ZM im. J. Strzelczyka), zmniej­
szenie braków produkcyjnych 
(„Elester”, ZM im. J. Strzelczyka, 
LZ Radiowe, F-ka Osprzętu Sa­
mochodowego), wydajność pracy 
(„Wifama”, „Majed”, „Kopolma- 
tex”).

W aspekcie zaproponowanych

przez Zakłady Mechaniczne Jm. 7. 
Strzelczyka zadań odcinkowych 
nie do przyjęcia jest pominięcie 
zadania z zakresu realizacji pla­
nu postępu technicznego.

Jeśli chodzi o przemysł chemicz 
ny i papierniczy, to w przedsię­
biorstwach zgrupowanych w zjed­
noczeniach przemysłu: włókien 
sztucznych, celulozowo-papierni­
czym, przetworów papierowych i 
materiałów biurowych, proponuje 
się przyjęcie wskaźnika syntetycz­
nego w formie kwoty zysku.

W przedsiębiorstwach zgrupo­
wanych w Zjednoczeniu Przemy­
słu Gumowego proponuje się przy 
jęcie za wskaźnik syntetyczny wy­
nikowy poziom kosztów, który naj­
dokładniej odzwierciedla poprawę 
sytuacji ekonomicznej w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach.

Jako zadania odcinkowe w 
przedsiębiorstwach tych branż pro­
ponuje się: realizację zadań pla­
nu postępu technicznego, popra­
wę jakości produkcji, obniżenie zu 
życia kosztów materiałowych pro­
dukcji, podniesienie wydajności 
pracy oraz poprawę wykorzystania 
czasu pracy maszyn.

Generalnie biorąc, wybór wskaż 
ników syntetycznych i zadań od­
cinkowych należy uznać za pra­
widłowy.

— A jak przebiegała dyskusja 
w samych zjednoczeniach?

— Zgodnie z wytycznymi Ko­
mitetu Centralnego PZPR we 
wszystkich zjednoczeniach prze­
prowadzono dyskusje. Jako zasad­
nicze zadanie odcinkowe przyjęto 
wykonanie planu eksportu.

Przyjmując powyższe zadania 
premiowe, zjednoczenia zwracają 
jednak uwagę na fakt, że uzyska­
nie wartości eksportu nie jest w 
pełni zależne od zjednoczeń, ale 
głównie od przedsiębiorstw i cen­
tral handlu zagranicznego, że prze 
znaczenie produkcji na eksport za­
leży głównie od decyzji resortów, 
jako dystrybutorów wyrobów oraz 
koordynującej te sprawy Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów, że możliwości wzrostu eks­
portu są częstokroć ograniczane 
czynnikami niezależnymi od prze­
mysłu i zjednoczenia oraz, że 
dość silne tempo wzrostu dostaw 
eksportowych możliwe będzie tyl­
ko w przypadku odpowiedniego 
przygotowania rynków zbytu 
przez centrale handlu zagranicz­
nego. Konieczne byłoby więc uza­
leżnienie CHZ od wyników ich 
pracy w tym zakresie.

— Czy dyskusja nad założenia 
mi zmian w systemie bodźców 
ekonomicznych toczy się także 
poza przemysłem?

— W gałęziach gospodarczych, 
w których dyskusja nad założenia­
mi reformy zapoczątkowana zo­
stała zarządzeniem Prezesa RM 
przeprowadzono ją jedynie w ze­
społach powołanych przy zjedno­
czeniach i związkach spółdziel­
czych. Na przykład w państwo­
wym przemyśle terenowym komi­
sja zaproponowała jako wskaźnik 
syntetyczny — kwotę zysku, a w 
zadaniach odcinkowych — wydaj­
ność pracy, obniżkę kosztów, pod­
niesienie jakości produkcji i usług. 
We wszystkich tych przedsiębior­
stwach przyjęto maksymalnie czte­
ry zadania odcinkowe.

Dyskusję nad założeniami zmian
w systemie bodźców ekonomicz­
nych podjęły również organizacje 
partyjne w budownictwie. Jako 
wskaźnik syntetyczny w przedsię­
biorstwach Łódzkiego Zjednocze­
nia Budownictwa wysuwa się kwo 
tę zysku, natomiast w przedsię­
biorstwach budowlano-montażo- 
wych PL — wynikowy poziom ko­
sztów. Jako zadania odcinkowe 
proponuje się: zadania z zakresu 
postępu technicznego, jakości pro­
dukcji, wykorzystania maszyn i 
urządzeń, przyśpieszenia cyklów 
budowy, podniesienia wydajności 
pracy.

— Czy w trakcie dyskusji wy 
łoniły się jakieś problemy i nie­
jasności, które wymagają dalszej 
konkretyzacji i uściśleń?

— Problemów takich jest wie­
le, zarówno natury ogólnej, jak i 
szczegółowej, związanych z kon­
strukcją bodźców. Aktualnie są 
one wszystkie poddawane szczegó­
łowej analizie. Podstawowym pro­
blemem, który wypłynął podczas 
dyskusji w wielu przedsiębior­
stwach, jest sprawa bazowego fun 
duszu premiowego. Oparcie bazy 
tylko o wyniki jednego roku może 
być nie zawsze uzasadnione, po­
nieważ przypadki losowe, zaistnia­
łe niezależnie od przedsiębiorstwa, 
mogą wpływać na ukształtowanie 
się bazy z krzywdą dla załogi i 
ponadto będą się one odbijać nie­
korzystnie na podwyżkach plac 
przez następne lata.

Propozycje dotyczą również 
zmiany zasady zawartej w uchwa­
le, a dotyczącej przekazywania 
kwot, potrąconych kierownictwu 
przedsiębiorstwa z tytułu sankcji 
za niewykonanie niektórych zadań, 
na fundusz podwyżek plac robot­
ników. Propozycje te sprowadzają 
się do tego, aby fundusz ten prze­
kazywano na fundusze socjalne 
dla załogi.

Ogół dyskutantów i koła zakła­
dowe PTE uznają założenia nowe­
go systemu bodźców za skompli­
kowane. Uważają także, iż system 
jest pracochłonny. Pojedyncze glo­
sy w dyskusji postulują u p r o ­
s z c z e n i a  s y s t e m u  n a w e t  
ze s z k o d ą  d l a  j e g o  p r e c y ­
z j i .  Chodzi bowiem o zapewnie­
nie mu komunikatywności.

Żywą dyskusję budzi kwestia 
równości startu. Przedsiębiorstwa 
dobrze pracujące mają mniejsze 
rezerwy, gorzej zaś pracujące — 
większe rezerwy.

Zwrócono uwagę, że w ślad za 
projektem zmian w systemie bodź­
ców ekonomicznych, nastąpić win­
no rozszerzenie uprawnień konfe­
rencji samorządów robotniczych w 
zakresie zmian w systemie zadań 
odcinkowych w wypadku zmiany 
profilu produkcji, rodzaju surow­
ca i innych warunków w porów­
naniu do roku bazowego.

Takich i podobnych uwag, które 
zostały zgłoszone w rzeczowej, 
obywatelskiej dyskusji, jest wiele. 
Wszystkie one zmierzają do uści­
ślenia poszczególnych założeń, by 
w ten sposób zabezpieczyć jak naj­
wyższą sprawność nowego syste­
mu bodźców materialnego zainte­
resowania.

Rozmawia!: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

Twarzą na kamień

JOZEF HENRYK W IŚNIEWSKI

Ł

W
 ciszy, która narosła po krzy­

kach 1 wystrzałach, miasteczko 
wydawało się wymarłe. Znów 

rozległy się strzały i zaraz odezwa 
ło się głuche wycie psów. Do jeź­
dźców podbiegli jacyś piesi z ka­
rabinami. Jeźdźcy zsunęli się z sio 
deł, zatknęli pistolety za pasy i od 
dali wodze tym, którzy nadeszli z 
ciemności. Szczęknęło łelazo, koń 
parsknął i tamci zaraz zniknęli w  

ciemnościach.
— Waluś, Waluś, słyszałeś?
— Cicho, Aniu, cicho — szepnął 

mężczyzna. Zauważyła w ciemno­
ściach, jak sięgnął drżącą ręką pod 
poduszkę.

— Waluś, chyba przyszli po cie­
bie, pies się chce zerwać z łańcu­
cha, o Jezu, Jezu, co teraz będzie...?

— Furtka zamknięta, zaparta drą­
giem, nie słyszałem, ieby kto pu­
kał.

— Waluś, nie wychodź, boję się • 
ciebie, słyszysz?

— Zobaczę co się dzieje i zaraz 
wracam — powiedział niepewnie.

— Może zostań w komórce do świ­
tu, jak przyjdą — powiem, że cię 
nie ma.

Był już zupełnie spokojny, gdy 
stanął przy drzwiach. Zza drzwi do 
biegało szczekanie psa i nic poza 
tym. Wsunął nogi w cholewy bu­
tów, jeszcze chwilę nasłuohiwał, po 
tera przekręcił klucz w zamku i 
otworzył gwałtownie drzwi. Szczeka 
nie psa buchnęło ze zdwojoną siłą.

— Jest tam kto? — rzucił w ciem 
ności.

Odpowiadało mu tylko zajadłe 
szczekanie. Wyszedł. Wyjął papieroś 
nicę, zapalił zapałkę, zaciągnął się 
i w tym momencie poczuł silny 
uścisk na gardle, ktoś chwycił go 
za ręce, inny zaczął obmacywać.

— W porządku — powiedział ten, 
który opróżnił mu kieszenie.

Skopany pies zaskowyczał 1 u- 
milkł. Cała grupa przesunęła się za 
raz w pobliże komórki na przeciw 
ległej stronie podwórka.

— Jak się towarzyszowi burmi­
strzowi układa robota? — zapytał 
ten, który stanął przed Piotrowskim.

Piotrowski milczał.

— No, jak, na wiecach tu umia­
łeś pyskować, teraz milczysz. — 
Trzasnął go na odlew w twarz.

— Co mam mówić — szepnął pra 
wie — sami wiecie, jak jest. Ludzie 
nie mają co jeść, gdzie mieszkać, 
gdzie pracować, nie mają opału...

— To towarzysze radzieccy nie 
mogą im dać — zaśmiał się tamten 
Ironicznie — Przecież to wasi przy­
jaciele.

— Sami musimy u  siebie, swoim 
ludziom...

— Milcz, chamie, ostrzegaliśmy cię, 
dostałeś listy?

— Tak, dostałem, ale przecież...
— Towarzyszu, tu nie wiec, nie 

musicie nas agitować.
— Prędzej, do cholery — usłyszeli 

głos zza płotu.
Popchnęli go w stronę pieńka, za 

wadził o kłodę i upadł twarzą na ka 
mień. Rozległy się dwa przytłumio 
ne strzały.

Ł

Nadchodził jasny, majowy świt, 
gdy Anna Bralczyk wysunęła gło­
wę zza uchylonych drzwi, miała pod 
puchnięte od płaczu powieki. Z na­
dzieją spojrzała w stronę milczące­
go psa, który obojętnie przewiesił 
łeb przez niski próg budy. Nagle 
dojrzała go. Przypadła do ciała. 
Jeszcze tlała w niej nadzieja, że 
on żyje. Odwróciła jego głowę do 
góry i dopiero wtedy spostrzegła, że 
z rozwalonej czaszki wypłynął ju i 
mózg. Zerwała się, podbiegła do za

ryglowanej bramy, na ulicy krzyk 
nęła rozpacznie — odpowiedziało jej 
głuche milczenie, jakby miasteczko 
nagle całe wymarło. Tylko ziemia 
zryta kopytami wskazywała, że nie 
dawno działo się tutaj coś niezwy­
kłego. Oszalała z rozpaczy kobieta 
biegła wzdłuż ulicy Łódzkiej, mijała 
zaryglowane furty, pozamykane o- 
kicnnicc, nigdzie nie spotkała żad­
nych oznak życia. Tu i ówdzie wa­
lały się rozbite naczynia i butelki, 
gdzieniegdzie sterczały żało>nic po­
łamane płoty. W rynku kobieta za­
częła szturmować postrzelane drzwi 
posterunku MO.

— Ludzie, ludzie, ratunku, otwórz 
cie, Walusia zabili, to ja, otwórzcie, 
Piotrowski nic żyje...

Zza kraty wysunęła się lufa ka­
rabinu, potem mignęła czyjaś głowa 
za rozbitą szybą, której resztki ster 
czały w okiennych ramach.

— Kiedy go zabili? — zapytał męż 
czyzna.

— W nocy, w nocy zastrzelili go 
przy domu.

Drzwi odskoczyły 1 na zewnątrz 
wyjrzał mężczyzna z pistoletem go 
towym do strzału, rozejrzał się 
szybko, potem zaczął biec wzdłuż 
murów. Drugi wyjrzał za nim, roz 
łożył bezradnie ręce: — Cóż my 
wam możemy pomóc, jest nas 
pięciu, mamy ranuego. Przyjechali 
tu taką chmarą, że cały rynek za 
jęli — piesi, konni, tabory. Nas też 
ostrzelali.

— To ja już nigdy, nigdzie nie 
znajdę sprawiedliwości na tych ban

dytów. — Rozpłakała się. Tamci 
chwycili swego rannego i pobiegli 
wzdłuż murów.

— Musi być sprawiedliwość — 
krzyknęła kobieta, dopadła do tele 
fonu i przez płacz zaczęła wywoły­
wać Komitet Miejski PPR w Ozor 
kowic. Nie wiedziała sama czemu te 
lefonuje właśnie tam, a nie do po­
wiatu, może zrobiła to instynktow­
nie, dlatego, że Ozorków to więk­
sze miasto?

3.

Po dwudziestu trzech latach z 
trudem przychodzi odtwarzać biogra 
fię człowieka, gdy nie zna się jego 
miejsca urodzenia, ani nikogo z 
bliskiej rodziny, gdy zostało tylko 
kilka osób, które go znały, które sty 
kały się z nim przed wojną, czy po 
wojnie, wówczas kiedy potrzebowały 
jego pomocy.

Ze zdjęcia patrzy ku nam czło­
wiek o płomiennym spojrzeniu, nis­
ki, z sumiastym wąsem, w długich 
butach i trochę staroświeckim sur­
ducie. Był działaczem PPS-Lewicy. 
Z ruchem robotniczym związał się 
w latach młodości. Przed wojną osiadł 
w Poddębicach Był niezależny, miał 
skromny warsztat szewski. Dlatego 
też jemu właśnie towarzysze powie­
rzali organizowanie manifestacji 
pierwszomajowych, on organizował 
wiece i zgromadzenia, walczył prze 
ci w tym, którzy chcieli faszyzacjl 
kraju, wiódł prym w ciężkich na 
tym terenie walkach klasowych. Był 
jednym ze współzałożycieli pierwsze
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Włodzimierz Iljicz Lenin którego set­
ną rocznicę urodzin obchodzimy w bieżą­
cym roku, byl nie tylko przywódcą Rewo 
lucji, wybitnym działaczem państwowym 
i politykiem. Jego dzieło posiada kapitał 
ne znaczenie dla nauk filozoficznych, his­
torycznych, socjologicznych i ekonomicz­
nych. Jego monograficzne studia, takie, 
jak: „Rozwój kapitalizmu w Rosji”, prace 
dotyczące problemu agrarnego, „Imperia­
lizm jako najwyższe stadium kapitaliz­
mu”, „Materializm i empiriokrytycyzm”, 
„Państwo i Rewolucja”, „Statystyka i so­
cjologia” — by nie przytaczać tu innych
— stanowią doniosły wkład do najszerzej 
rozumianej historii społecznej. Szczupłe 
ramy artykułu nie pozwalają nam na do­
konanie pełniejszej analizy leninowskiej 
spuścizny z zakresu nauk społecznych i 
bardziej wnikliwą charakterystykę leni­
nowskiej metody badawczej. Zastanowimy 
się tedy jedynie nad problematyką leni­
nowskiej m e t o d y  b a d a ń  h i s t o ­
r y c z n y c h .

Wszelkie badanie historyczne opiera się
0 analizę tzw. faktów historycznych, to 
jest informacji o przeszłości, zanotowa­
nych w zachowanych źródłach historycz­
nych. Oczywiście faktów tych w procesie 
dziejowym było znacznie więcej niż ich 
przechowały źródła. Okoliczność, że to his 
toryk — badacz odnajduje fakt historycz 
ny w źródle, stała sie dla licznych burżua 
zyjnych metodologów historii okazją do 
sformułowania koncepcji subiektywistycz 
nych poznania historycznego. Lenin zaw­
sze podkreślał obiektywizm historycznego 
poznania. Jego teoria historycznego pozna­
nia opierała się o uznanie obiektywnego 
charakteru historycznego procesu, a co 
za tym idzie i historycznego faktu. W 
związku z tym pozostaje ważne spostrze­
żenie W. I. Lenina, wypowiedziane na te 
mat książki znanego historyka M. N. Po 
krowskiego „Historia Rosji w najkrótszym 
zarysie”, jednej z pierwszych marksistow­
skich syntez dziejów Rosji. Proponując wy 
danie tego dzieła jako podręcznika, Le­

nin podkreślał, że uważa za niezbędne o- 
patrzeme go indeksami chronologicznymi
1 tematycznymi; podkreśla przy tym ko­
nieczność szczegółowego poznawania his­
torycznych faktów. W liście do M. N.

Pokrowskiego z 5 grudnia 1920 roku pisał
on:

„Uczący się winni znać zarówno waszą 
książkę, jak i indeks aby nie było tu po 
wierzchowności, a b y  z n a ć  f a k t y ,  
aby uczyć się porownywać dawną naukę 
z nową”.

Analizując wydarzenia i zjawiska poli­
tyczne jak i społeczne W. I. Lenin w opar 
ciu o teorię obiektywizmu historycznego 
poznania badał je w kontekście obiektyw­
nego uwarunkowania historycznego. W 
bardzo interesującym, lecz niestety nie u- 
kończonym artykule „Statystyka i socjolo 
gia” Lenin pisał:

„W dziedzinie zjawisk społecznych nie 
ma chwytu bardziej rozpowszechnionego 
1 bardziej niewłaściwego niż wyłowienie 
p o s z c z e g ó l n y c h  fakcików, zabawa 
w przykłady. Dobrać fakty w ogóle — 
to nie sprawia żadnych trudności, ale też 
nie ma żadnego znaczenia, lub ma znaczę 
nie czysto negatywne, wszystko bowiem 
zależy od konkretnej sytuacji historycznej 
poszczególnych przypadków. Teksty, jeśli się 
je bada w ich c a ł o k s z t a ł c i e ,  w ich 
z w i ą z k u wzajemnym, są rzeczą nie 
tylko „upartą”, ale tez bezwzględnie prze 
konywającą. Fakciki, rozpatrywane bez 
uwzględnienia całokształtu, uwzględnienia 
związków, oderwane i dobrane dowolnie, 
są właściwie tylko zabawką albo czymś 
jeszcze gorszym”.

W tym samym czasie Lenin, badając 
fakty historyczne w ogólnym łańcuchu 
zjawisk, nie stawiał znaku równania mię 
dzy faktami drugorzędnymi, a faktami wy 
chodzącymi poza ramy zwykłych zja­
wisk. Innymi słowy Lenin zajmował się 
klasyfikacją faktów. Z ogólnej masy in­
formacji wydobywał on główne, podsta 
wowe, te, które charakteryzują lub okre­
ślają historyczne lub polityczne zjawiska. 
W ten sposób dokonywał on wyboru ma­
teriału historycznego. Ale wybór ten po 
winien dokonywać sfę. zdaniem Lenina, 
z pozycji historycznego obiektywizmu:

„Wydarzenia polityczne są zawsze bar­
dzo pogmatwane i skomplikowane. Można 
je porównać z łańcuchem. Aby utrzymać 
cały łańcuch, należy uchwycić za podsta­
wowe ogniwo. Nie wolno sztucznie wybie 
rać sobie tego ogniwa, za które chcesz się 
zaczepić”.

Z ogromną uwaga I wnikliwością odno 
sił się Lenin do źródeł, z których czer­
pał fakty historyczne i materiały. Można tu 
podkreślić dwie charakterystyczne cechy 
prac Lenina: po pierwsze — dążenie do ogar 
nięcia możliwie jak największej ilości źró 
deł historycznych i po drugie — bardzo 
wnikliwy i krytyczny do nich stosunek, 
pozwalający na najbardziej obiektywne 
podejście do zawartych w nich informacji. 
Mówiąc o tej zdc^lności do szerokiego o- 
garnięcia materiału, cechującej leninow­
skie badania historyczne, nie wolno n;e 
wspomnieć o jednej z pierwszych funda 
mentalnych prac Lenina: „Rozwój kapi­
talizmu w Rosji”. W monografii tej Lenin 
wykorzystał około 500 pozycji prac i ma­
teriałów z dziedziny historii i ekonomi­
ki Rosji. Podstawą pracy Lenina stal 
się w ten sposób osromny materiał sta­
tystyczny. Do tej gałęzi informacji histo­
rycznej Lenin podchodził ze szczególną 
uwagą, traktując ją iako jedną z najważ­
niejszych. Bardzo dobrze znał on materia­
ły statystyczne nie tylko Rosji, lecz także 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Nienr>c, 
Austro-Węgier, Szwajcarii. Danii itd. Dą 
żenie do najpełniejszego i najbardziej o- 
biektywnego ujęcia ekonomicznego i his­
torycznego rozwoju społeczeństwa dopro­
wadziło Lenina do dokładnych obliczeń, 
do systematycznej pracy nad materiałem 
statystycznym. Jedna z wypowiedzi Leni

na określa właśnie jego stosunek do tego 
typu informacji. I tak w liście do matki 
z 2 kwietnia 1902 roku prosił on o prze­
słanie mu za granicę książek i „ c a ł e j  
statystyki, za którą zaczynam trochę tę­
sknić i myślę, aby ja c a ł ą  poprawić”. 
Jak widzimy, Lenin z należną uwagą od­
nosił się do materiału statystycznego, cho­
ciaż daleki byl od jego fetyszyzacji.
'Niezmiernie krytycznie odnosił się Le­

nin także i do materiału historiograficz 
nego oraz do źródeł narracyjnych (tj. nie 
dokumentalnych). Zestawiał te źródła, nie 
kiedy przeprowadzał porównania ich tek 
stów. Tak więc przy analizie pracy car­
skiego dygnitarza, Wittego — „Zapiski o 
ziemstwie”, Lenin ustalił, że ten ostatni 
wykorzystał cudze dane bez wskazania 
autora. Z tego powodu Lenin czynił iro­
niczną uwagę: „Autor memoriału p. Witte 
dość często nie wskazuje, iż ściąga z 
Dragomenowa”. Nie lekceważył Lenin i 
ustnych informacji. I tak właśnie na Ich 
podstawie wspominał on o jednym z 
aktywnych działaczy organizacji „Ziemia 
i Wola” — C. Rymarence. Zupełnie nie­
dawno zostały odnalezione dokumenty ar 
chiwalne, potwierdzające leninowską cha­
rakterystykę tego rewolucjonisty. W okre 
sie, kiedy pisał o nim Lenin, nie istniały

jeszcze żadne drukowane materiały, z 
których mógłby skorzystać. Infor­
mację ustną o Rymarence Lenin 
mógł otrzymać z różnych źródeł. Jednym 
z nich mogło być opowiadanie J. N. Uljćr 
nowa. który znał członków organizacji 
„Ziemia i Wola”. Mogła też wiedzieć o 
Rymarence matka żony Lenina, W. Krup 
ska. Jej mąż, ojciec N. K Krupskiej. Kon 
stanty Ignatowicz Krupski, był członkiem 
oficerskiej organizacji .Ziemia i Wola”, 
sprzyjał Powstaniu Styczniowemu w 1863 
roku, był uczestnikiem ruchu oficerów ro 
syjskich w Polsce.

I wreszcie na zakończenie odnotujemy 
najważniejszą zasadą leninowskiej metodo 
logii historycznej — zasadę partyjności.

„Cala istota marksizmu — wskazywał 
on — cały jego system wymaga, aby roz 
patrywać każdą sytuację tylko: a. histo­
rycznie, b. tylko w związku z innymi, c. 
tylko w związku z konkretnym, histo­
rycznym doświadczeniem

Zasada partyjności w rozumieniu Leni­
na staje się więc prawdziwie naukowym, 
dialektyczno-materialistycznym wyjaśnie­
niem rzeczywistości. Zasada ta w badaniu 
zjawisk społeczno-historycznych przeciw­
stawia się zarówno burżuazyjnemu obiek 
tywizmowi jak i subiektywizmowi.

W M H M H H M M H H M W W
go w Poddębicach Związku Zawo­
dowego Budowlanych, Ceramików i 
Zawodów Pokrewnych. Dziś może 
się wydawać lo trochę dziwne, prze 
cież był szewcem. Ale właśnie dla 
tego mógł on zajmować się organi­
zowaniem ruchu związkowego, bo 
nic groziły mu represje ze strony 
pracodawców. Nie miał też na u- 
trzymaniu rodziny i nie musiał oba 
wiać się aresztowania, jak ci obar­
czeni żonami i dzieciarnią. Do jego 
warsztatu często zaglądali żądni no­
winek robotnicy, bo Walenty Pio­
trowski, choć nie miał wykształce­
nia, wiele czytał, dokształcał się 
sam.

Gdy Niemcy wkroczyli do Poddę­
bic — Piotrowski zniknął na pewien 
czas, ukrywał się. Później wrócił 
do miasteczka, ale udało mu się ja 
koś przetrwać wojnę. W ostatnim 
roku wojny przygarnął Annę Bral 
czyk, która wracała okaleczona z hi 
tlerowskiego obozu. Zajął się nią. 
Obiecywał jej małżeństwo, którego 
nie mógł zawrzeć w czasie okupa­
cji, bo nie był pewien, ozy kobieta, 
którą gorąco pokochał, jest wolna. 
Ona sama tego nie wiedziała. Mąż 
jej został aresztowany wkrótce po 
wkroczeniu hitlerowców i ślad po 
nim zaginął. Niektóre osoby twier­
dziły, że już od dawna nie żyje.

W lutym 1945 roku Walenty Pio­
trowski założył w Poddębicach ko 
mórkę PPR. Do partii wstąpiło wte 
dy ponad 200 osób. Zaraz też przy­
stąpił on do organizowania Milicji 
Obywatelskiej i objął funkcję wice

burmistrza. Był duszą życia społecz 
nego Poddębic. Miasto było zniszczo 
ne podczas działań wojennych. A tu 
w pierwszych dniach wolności trze 
ba było zająć się losem kilkutysięcz 
nej rzeszy ludzi, których hitlerowcy 
ściągnęli nad Wartę do kopania ro 
wów przeciwpancernych. Z zachodu 
wracali robotnicy wywiezieni na ro 
boty, wracali też wysiedleńcy z GG, 
którym trzeba było oddawać ich 
dawne mieszkania.

Piotrowski bywał gościem we 
własnym domu, sam nie dojadał, czę 
sto chodził nie wyspany, nie prze­
strzegał godzin urzędowania, gdy 
zachodziła potrzeba — wędrował do 
magistratu albo do miasta nawet w 
nocy. Sam nie dojadał, ale dla innych 
musiały być przydziały — wspomina 
stara kobieta z wyrzutem.

4.

„Groźny”, „Orzeł”, „Paweł”, „Aba 
żur 101” — to dziś już tylko słowa. 
Wtedy na ich brzmienie ludzie drże 
li; występowali z MO, albo ukrywa 
li swą działalność. Za tymi nazwa­
mi, za nazwiskami stały szeregi lu­
dzi zdolnych do zabójstw, gwałtów, 
grabieży, ludzi zbrojnych i okrut­
nych. Pierwszy raz najechali Pod­
dębice już jesicnią 1945 roku. Wy­
szli z pobliskich lasów, sterroryzowa 
li miasto, wzięli co się dało, straszy 
li. Piotrowskiego zaskoczyli w pobli 
żu młyna. Nie ukrywał przed ni­
mi swej przynależności partyjnej, 
ani funkcji. Kazali mu drapać mur.

Zdarł paznokcie do krwi. Bili go. 
Obiecali, że zabiją, jeśli nie zaprze 
stanie działalności. Usiłował im tłu­
maczyć, że pracuje dla dobra mie­
szkańców miasteczka, myślał jeszcze 
wówczas, że będą w stanie zrozu­
mieć go. W odpowiedzi otrzymał 
s<3rię ciosów, które zwaliły go z nóg. 
Gdy po tym spotkaniu z bandą przy 
wlókł się do domu, ludzie nama­
wiali go do zaprzestania roboty.

Odpowiadał im, że już jest po 
wojnie, że trzeba pracować, że każ 
dy jest odpowiedzialny za swoją ro­
botę. Chyba wtedy jednak przyjął 
pistolet, którego nic chciał przyjąć 
wcześniej. Potem najeżdżali miasto 
jeszcze kilka razy. Rozpędzali poste 
runek MO. Ludzie, sterroryzowani 
i zastraszeni, zaczęli się wycofywać 
z przyjętych na siebie obowiązków. 
Żądali pomocy. Piotrowski musiał 
ich przekonywać, że kraj jest w 
ogniu walki, że brak żołnierzy, któ 
rzy mogliby osłonić ich przed ban­
dami.

S.

Anna Bralczyk nie dodzwoniła się 
do Ozorkowa w dniu, w którym do 
konano zabójstwa. Linie telefonicz 
ne były pozrywane, banda działała 
precyzyjnie. Maj był wtedy upalny. 
Dopiero piątego dnia przyjechała e 
kipa z Ozorkowa. Przyjechał sekre 
tarz PPR, towarzyszki z zakładów 
włókienniczych, spory oddział KBW. 
Przywieźli trumnę i zajęli się po­
grzebem.

Zapytali Annę Bralczyk, czy chce 
księdza.

— Chcę — powiedziała po chwili.

— Waluś do kościoła nie chodził, ale 
ja chcę. Ksiądz chyba przyjdzie, bo 
Waluś, kiedy się u niego ksiądz zja 
wił, oddał mu swoje krzesło, tale 
rze, łyżkę, przydział żywności. Wa­
luś litował się nad nim, bo ksiądz 
przyjechał z wysiedlenia goły.

— Nie — odpowiedział ksiądz — 
nie pójdę n» pogrzeb, bo Piotrowski 
umarł w grzechu — był „wiarus 
nikiem”.

Jakiś wojskowy nie wytrzymał, 
chciał go zmusić do obrzędów. Ale 
Anna odmówiła, teraz ona nie chcia 
ła pogrzebu z księdzem.

Pogrzeb był bardzo uroczysty. 
Przemawiał sekretarz KM PPR z 
Ozorkowa, przemawiali oficerowie 
KBW, przemawiali przedstawiciele 
z ozorkowskich fabryk. W niebo grucji 
nęły salwy kompanii honorowej. Ale 
miejscowi bali się uczestniczyć w 
pogrzebie. Przyszło zaledwie kilka 
osób, najwierniejsi towarzysze walki 
Walentego Piotrowskiego. Dopiero 
w pół roku później członkowie PPR 
urządzili składkę na pomnik, który 
stoi na cmentarzu do dziś.

6.

Latem 1946 roku mieszkańcy Pod 
dębie znów usłyszeli strzały pod la 
sem w okolicach Prawęcic. Ale to­
warzyszył temu szum motorów. Od 
ważniejsi widzieli duże oddziały w

zielonych mundurach. Wkrótce po­
szła po ludziach wieść, że pięciu 
bandytów leży pod lasem, samocho 
dy wojskowe przez jakiś czas prze­
mierzały ulice miasteczka i drogi 
polne. Lasy niosły echa gęstej, dale 
kiej strzelaniny. A gdy wszystko u- 
ciehło, ludzie mogli odetchnąć, do­
wiedzieli się, że bandy zostały roz­
bite. Skończyło się bezprawie i ter­
ror.

Przybysz, który wjeżdża do Pod­
dębic od strony Aleksandrowa, ma 
w pierwszej chwili uczucie, jakby 
go przeniesiono w plener Dzikiego 
Zachodu. Wzdłuż ulicy Łódzkiej sto 
ją niskie, parterowe, albo piętrowe 
domki. Miasto leży w dolinie, z da 
la, na horyzoncie czernieją kreski od 
ległych lasów. Tak wyglądało to i 
wtedy w 1945 czy 1946 roku. Dziś 
jednak w bocznych ulicach stoją rzę 
dy nowych bloków. Nad jakimś bu 
dynkicm wznosi się wysoki maszt 
krótkofalówki Dachy roją się od an 
ten telewizyjnych. Tu i ówdzie wi­
dać charakterystyczny bałagan, ślad 
robót budowlanych Wtedy nie było 
w Poddębicach wielu budynków, nie 
było szkół, fabryki, POM-u. Trud­
no by za jednym zamachem wyli 
czyć to wszystko. Na okolicznych 
polach nie było rowów melioracyj­
nych.

— Cieszyłby się Walenty Piotrow­
ski, gdyby żył?

— O, tak, iuż wtedy wiedział, że 
tak będzie, mówił mi o tym, stale 
mi mówił o nowych szkołach, ma­
rzył o nich zawsze.
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M ARIA SZANIAW SKA. CZARNOCKA MAREK W AW RZKIEW ICZ DOROTA CHROSCIELEWSKA

Na śmierć 

Jerzego Szaniawskiego

• Na temat 

z Iwaszkiewicza

W scenerii ogłuchłych pomników
pisał się finał
niedomówieniem
tych słów co zawisły
na smutnym niebie
zanim dotknęły
ziemi

Odchodził...' 
wołany tęsknotą „dziecięcej krucjaty” 
co szła z barykad 
tu na Powązki
„ze słabą i śmieszną nierówną bronią” 
w historię Polski

Odchodził... 
w dal poetycką 
z swym „chłopcem z deszczu” 
a krople marcowe marzły na trumnie 
róż bielą wiotką, umarłą 
z gestem zastygłym 
wpółteatralnym

Odchodził... 
od ludzi
a „Ptak” cudowny barwami marzeń
błyskami złudy
nie chciał odlecieć
Potrzeba legendy złotą kotwicą
wiązała go tu
gdzie żył kapitan Nut

Odchodził... 
na tamten brzeg 
teatru snów.

TADEUSZ GICGIER

Czechowicz

Już gaśnie krew i oddech już zachodzi 
Murszeje kamień Wiatr w przelocie więdnie 
W płomieniach stoją uschnięte gałęzie 
I wczesna zima nadciąga jak powódź

Wołałem cię rano Jeszcze nie otarty 
Z majaków bezrozumnych O tobie krzyczałem 
Ktoś inny odpowiadał Lub mi się zdawało 
Może to sen był tylko pragnieniem przedarty

Puste ogrody po nas O nas odlatują 
Ptaki polne i błotne O nas kwiaty umrą 
Zostanie tylko słów zbyt łatwa czułość

Czasie nienarodzonych Czasie niepotrzebny 
Jak dożyć do wieczora Jak doścignąć północ 
Zimne światło Dzień biały Utopmy się we dnie

Zakończenie podróży
I  już mogę napisać ten dalszy ciąg wiersza 
Zaczętego od słów

Kochałem cię nocą 
Długą nocą bez świtu 

Teraz właśnie widzę 
Niecierpliwość podróży dalekiej nad ranem 
Gdy krótkie skrzydła sekund 

Kiedy ślepe ćmy.
I już mogę powiedzieć gdy podróż skończona 
Tamto wszystko o twoim podskórnym królestwie 
Kiedy doń przybijały wreszcie moje ręce 
W gniewie choć bez oręża

W wojnie choć bez krwi.
I  teraz masz nareszcie 

Obolałe ze snu
Oczy

na pożegnanie niezdobytych lądów 
Ten wiatr ogromny co przez wiersze wieje 
Zasypie martwym piaskiem wątły stopy ślad.
I na koniec raz pierwszy mogę dopowiedzieć 
Ten suchy las żalu z groźną iskrą krwi 
Która płonie i która nie grozi pożarem 
I która nie spopieli ni lasu 
ni nas.

Nad oceanem muchy takie same
jak u nas w polu
A w Neapolu fiołki zrywane
cuchną w pokoju
Uskrzydlona pożółkłą firanką
czekam u okna
Może będę wiersze pisać gdy
zdołam gwiazdy w bukiety związać

Może będę wiersze pisać znów 
Boże nic się a nic nie wydarzy 
Kiedy gwiazdy eksplodują w ręce 
wyfruwają poeci oknem 
Mróz na szybie szkicuje gołębie

Niepokoju więc sypnij mi w oczy 
trzeźwe piaskiem transkontynentalnym 
Za warkocze mnie mocno targnij 
To dla ciebie zbiegłam z drogi mlecznej 
i za tobą nim bukiet gwiazd zwiędnie 
niepokoju chłopaku waleczny 
uskrzydlona firanką pobiegnę

z obcęgami
bo jakże inaczej
życia sobie odłamać kawał
z pazurami
bo jakże ucapić
wiersz inaczej
by za mnie kłamał

EWA FILIPCZUK

między niebem a ziemią jedno jest tylko głowa
człowieczy kwiat

przez nią srebrne pasemka wiatrów przefruwają
prześmigają jaskółki nadrzeczne 
żal

wonne ranne muzyki 
dzwonne szklanne słowiki

obłoki przyjaciele pastuszego świtania 
biały wioskowy wieniec u strzech i kalenic 
modre grania złote błyskania 
między niebem a ziemią

siano pachniało snem

biegnę biegnę jak życie człowiecze 
razem witam i razem już żegnam
podwójny urok rzeczy 
jaskółki nadrzeczne
te ćiarne błyskawice z nimi się pojednam

nocami spod ramion krzyżów na rozdrogach 
sypie się gwiazd błękitne próchno 
księżyc idzie srebrne chusty prać 
świerszczyki świergocą w stogach 
czegóż się bać

mnie nie pod krzyżem spać 
mnie jak dmuchawiec zdmuchną

czujnie czatuję rankiem przy oknie 
kiedy kwiat spadnie w kałużę ogniem

nad parowozem dym białe kwiaty 
słońce złotym sztandarem powiewa 
ostajcie zdrowo matuś

wichrze popielny czyś po to wiał 
by imię moje zetrzeć ze skał

skręcają się jak muskuł elipsy ciemności półzmroku
zmieniło się niebo blade 
w jaskrawy prześwietlisty hangar

dudni dnia lazurowy kamień 
nie słychać już biegnących baranków

o żniwa żniwa huku i blasków

wiruje izba 
w tańcu szalonym

już świeci czarny zygzak 
zburzonego domu

ballada z tamtej strony

Rys. E. Inglot

Już ciebie i mnie roznoszą śmiertelne gołębie 
Po martwych śniegach szarych polach chmur 
Byłaś jeszcze wczoraj a dziś nie ma cię tu 
Jest tylko w nas ta kropla gorzka 
Żal że nigdy więcej

Pewnie tak właśnie trzeba Powiem „Do widzenia” 
Podasz mi rękę albo pocałujesz w usta 
I — to n a s z e  — rozniosą gołębie w przestrzeniach 
I nic się nie stanie 
Wciąż ta sama pustka

Uwierzyłam 
żeby zostać kobietą
trzeba poznać ręce chłopców tych dzieci 
i oddawałam Im 
centymetr po centymetrze 
uśmiech po łzach

i kiedy niechcący
chłopcy przemienili się w mężczyzn 
płakali
albo bolało Ich serce 
obojętnie
czekałam na nowe ręce dzieci 
tworzyłam wielu mężczyzn —

KRYSTYNA W IŚNIEWSKA

miłość do ciebie 
najgorętsze niebo tkliwości 
niebo
do którego odwracam twarz 
przez pocałunki 
którego — dotykam 
w wirującym pokoju 
między brzegami szeptu 
i pragnienia
w pieszczotach cichych od szczęścia 
w ogniu ramion 

uśpiona

nie wiesz
jaki świat musiałam przemierzyć 
zupełnie sama 
poprzez drogi znużenia 
i kolczasty las nocy

aby odnaleźć ciebie

uśmiech 
różą wyrosły

i te ogromne słońca 
zaklęte
w oknach domu

l
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W  D W O C H S E T L E C IE  

U R O D Z IN  H O L D E R L IN A

D w ie śc ie  la t  te m u , w  

1770 ro k u  u r o d z ił s ię  w y ­

b itn y  n ie m ie c k i poe ta , 

J o h a n n  C h r is t ia n  F r ie d r ic h  

H O ld e r lin . Z a fa s c y n o w a n y  

lite r a tu r ą  g re c k ą  i je j  id e ­

a ła m i o ra z  h a s ła m i rew o ­

lu c j i  fr a n c u s k ie j tw o rzy ł 

p ię k n e , k la sy c zn e  w  fo r ­

m ie  u tw o ry  o p a tr io ty c z ­

n e j, h u m a n is ty c z n e j i  je d ­

no cze śn ie  re w o lu c y jn e j tre  

Sci. S a m o tn y  i n ie  do cen ia  

n y  przez w spó łc zesnych*  

m a ją c  la t  30 z a p a d ! n a  cho  

ro b ę  p s y c h ic z n ą  i  n ie  

o d zy sk a w szy  z d ro w ia

z m a r ł w  ro k u  1843. D z iś  

s ta w ia n y  Jest w  je d n y m  

rzędz ie  z w ie lk im i k la sy ­

k a m i n ie m ie c k ie j l i te ra tu ry  

t a k im i j a k  G o e th e  1 S c h il­

le r .

H O ld e r lin  p o zo s ta w ił po  

sob ie  lic z n e  d ż ie ta . D o  n a j 

w y b itn ie js z y c h  n a le ż ą :  ro ­

m a n s  w  lis ta c h  p t. „H ype-  

r io n  c zy li e re m ita  w  G re ­

c j i " ,  n ie  d o k o ń c z o n y  d r a ­

m a t  p t  i.E m  p o d ok le s”  

i  „W ie rs ze ”  (1826).

W  d w ó c h s e tn ą  ro c z n i­

cę u ro d z in  p oe ty  w y d a n o  

o s ta tn io  w  Z w ią z k u  R a ­

d z ie c k im  to m  p r z e k ła d ó w  

w ie rs zy  1 p ro zy  H tM derlina .

★

N O W E  D Z IE Ł O  

P E N D E R E C K IE G O

N a s z  n a jw ię fc s zy  w s p ó ł­

c ze sn y  k o m p o z y to r  K r z y ­

s z to f  P e n d e re c k i o c z e k u ­

je  p r e m ie r y  sw ego  n o w e ­

g o  d z ie ła  „M s z a  R o s y j­

s k a ” . O r a to r iu m  p r z y g o ­

t u je  1 p o p r o w a d z i A n ­

d r z e j M a rk o w s k i ,  u d z ia ł 

w e z m ą :  S te fa n ia  W o y to -  

w ic z , K ry s ty n a  S z c ze p a ń ­

s k a  1 B e r n a r d  Ł a d y s z . 

P r a p r e m ie r a  ś w ia to w a  o d ­

b ę d z ie  s ię  w  k w ie tn iu ,  w ... 

K o lo n i i  (N R F ) . J e s t  to  

w ię c  k o le jn a  p r a p r e m ie r a  

d z ie ła  P e n d e re c k ie g o , m a ­

j ą c a  m ie js c e  za g r a n ic ą . 

W a r to  p r z y p o m n ie ć , że  

„ D ia b ły  z L o u d e n ”  je s zcze  

s ię  w  P o lsce  n ie  do cze ­

k a ły  w y s ta w ie n ia .  (t)

POLONICA

IGNACY GUSTAW

ROMANOWSKI

Manchester 
Lozanna 
i co dalej?
R

ówno przed rokiem mieliśmy 
w Łodzi imprezę artystyczną, 
której rozmach i rozmiar nie 

miały tu równych w swoim rodzaju. 
Wydaje się również, że chyba nigdy 
w kraju sztuka użytkowa nie riostą 
pila tak bogatej i świetnej prezenta 
cji, jak w kwietniu 1969 roku. Myślę 
tu oczywiście o ubiegłorocznej ogól­
nopolskiej wystawie pt. „Polska 
sztuka użytkowa w 25-Ieoiu PRL” 
i związanej z nią łódzkiej ekspozy­
cji tkaniny unikatowej i przemyslo 
wej. •

Wystawa ta była zaprzeczeniem u- 
porczywie powtarzanej opinii, że w 
Łodzi nie można zorganizować żad­
nej większej ekspozycji plastyki, bo 
stoi temu na przeszkodzie brak od­
powiednich pomieszczeń wystawo­
wych. Nikt, rzecz jasna, nie twier­
dzi, że sprawa budowy galerii w Ło 
dzi nie ma dla środowiska artyslycz 
nego pierwszorzędnego znaczenia. 
Jest to sprawa znana: galeria jest 
niezwykle potrzebna — podobnie jak 
potrzebny jest dziś Teatr Wielki.

Jednakże brak galerii 1 oczekiwa­
nie na jej budowę, nie może uza­
sadniać pewnego pesymizmu 1 zasto 
ju w organizowaniu dużych Imprez 
artystycznych w zakresie plastyki. 
Tylko bowiem wielkie ogólnopols­
kie Imprezy tworzą atmosferę, po 
której poznaje się czy jakieś mias­
to znaczy coś na mapie artystycz­
nej kraju. Dlatego zastanowienie się 
nad celom I możliwościami, jakie 
daje szansa powtarzania podobnej 
wystawy co 2 lub 3 lata, zmajduje 
swój sens.

Wprawdzie łódzka wystawa tkani­
ny była pomyślana jako fragment w 
cyklu wystaw sztuki użytkowej, ja­
kie odbywały się w kwietniu ubieg­
łego roku w różnych miastach Pol­
ski, ale wystawa ta posiadała szcze­
gólny walor dla Łodzii. Bo ani 
Gdańsk, gdzie eksponowano projek 
ty wnętrz, ani Lublin, gdzie ekspo­
nowano formy przemysłowe, ani 
Wrocław (ceramika i szkło), ani Po­
znań (meble), ani Warszawa (projek 
ty wystawiennicze) — nie są w ta­
kim stopniu związane z prezentowa­
nymi działami sztuki użytkowe!, jak 
właśnie Łódź — z tkaniną. Truiz­

mem jest tu przypomnienie, że Łódź 
Jest miastem włókienniczym z tra­
dycjami sięgającymi początku ubie­
głego wieku; że dziś jest siedzibą 
wszystkich zjednoczeń przemysłu 
włókienniczego i licznych zakładów 
przemysłowych tej branży, siedzibą 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Włókniarzy I jedynego w 
kraju Muzeum Historii Włókiennic­
twa. W Łodzi ukonstytuowała się po 
nad 200-osobowa Sekcja Projektowa 
nia Przemysłowego ZPAP.

Brak okazji do jednoczesnego pre 
Kontowania publiczności 1 tkaniny 
unikatowej (gobeliny, żakardy, dywa 
ny) I wzorów przemysłowych prze­
znaczonych do produkcji seryjnej — 
uczynił ubiegłoroczną wystawę mier 
nikiem potrzeb społecznych w tyra 
zakresie.

Wielkie ralnteresowanłe publicz­
ności wystawą w Łodzi, stało się 
bodźcem do pokazania jej następnie 
w Moskwie (tkaniny unikatowe) i w 
Manchesterze (tkaniny unikatowe, 
przemysłowe oraz projekty). Szcze­
gólnie wystawa tkaniny w Manche­
sterze w październiku 19G9 r., któ­
rej formalnym organizatorem była 
Polska Izba Handlu Zagranicznego a 
komisarzem i projektantem — podob 
nie zresztą jak w Łodzi — Jerzy 
Prątczak, została oceniona prze® bry 
tyjsklch znawców bardzo wysoko, co 
należy odnotować jako poważny suk 
ees polskich projektantów. I choć 
stanowiła w zasadzie uzupełnienie 
wielkiej wystawy polskiego przemy 
siu w ramach tzw. „Dni Polskich”, 
w Anglii — stała się pełnoprawnym

wydarzeniem artystycznym. I to mi 
mo faktu, że przecież polska tkani­
na wcale nie jest nie znana w za­
chodniej Europie, ponieważ korzysta 
z prezentacji handlowych organizo­
wanych przez „Desę” I łódzkie Mu­
zeum Historii Włókiennictwa. Entu­
zjastyczne recenzje, jakie ukazały 
się w prasie brytyjskiej o polskich 
gobelinach, dywanach, tkaninach ma 
Iowanych i aplikowanych — okazały 
się jeszcze jednym potwierdzeniem 
wysokiego poziomu artystycznego 
naszego włókiennictwa. Poziomu zre 
sztą nie kwestionowanego przez ni­
kogo.

Potwierdza to inna impreza — 
Biennale Gobelinu w Lozannie, 
gdzie polskie tkaniny artystyczne 
cieszą się tak wielkim powodzeniem, 
że nadają ton szwajcarskiej ekspo­
zycji.

Dziwić więc może tylko brak wlęk 
szej propagandy polskiego tkactwa 
artystycznego w kraju. Szczególnie 
przydałoby się w swoim czasie wię­
cej informacji o wystawie manche- 
sterskiej w Łodzi — skoro gros wy 
stawiających tam — to plastycy-włó 
kiennicy związani na stale z łódz­
kim środowiskiem. Tymczasem pra­
sa łódzka nie odnotowała tej Impre 
zy. nie wykorzystując tym samym 
świetnej okazji do dalszego populary 
zowania tkactwa artystycznego.

Tkanina cieszy się wszędzie coraz 
większym zainteresowaniem, popyt 
na gobeliny i żakardy artystyczne 
stale rośnie. We wnętrzarstwie tka­
nina wypiera coraz bardziej inne 
formy plastyki. Można to potrakto­

” — Gobelin

wać jako sygnał wykorzystania szan 
sy, która mogłaby uczynić Łódź 
prawdziwym centrum polskiego włó 
kiennictwa artystycznego. Tą szansą 
byłoby organizowanie w Łodzi bien 
nale (lub może triennale) tkaniny 
artystycznej, przynajmniej o charak 
terze ogólnopolskim, ctooć poziom 
polskiego włókiennictwa kwalifikuje 
się, aby nadać takiej imprezie cha­
rakter międzynarodowy. Oczywiście
— impreza powinna mleć również 
pewien profil handlowy i łączyć wy 
stawę z giełdą. Można byłoby po­
łączyć wystawę tkaniny z pokazem 
mody, tak jednak, aby nie umniej­
szyć poziomu artystycznego całego 
przedsięwzięcia.

Szansę tę powinniśmy wykorzy­
stać, dopóki jeszcze nikt nas nie 
uprzedził. Poza wspomnianym już 
Biennale Gobelinu w Lozannie, tka­
nina nie posiada jeszcze wielkich 
imprez artystycznych o charakterze 
cyklicznym. Sądzę, że znaczenie ta­
kiego projektu, który narodził się w 
środowisku łódzkim, jest nlebagatel 
ne. W przypadku urzeczywistnienia 
impreza taka może przynieść dla 
Łodzi poważne artystyczne osiągnię­
cia i korzyści. Byłaby to jednocześ­
nie pierwsza cykliczna prezentacja 
sztuki użytkowej w kraju I jedna z 
niewielu tego typu na świecie.

Możliwość realizacji tego projektu, 
który dla łódzkiego środowiska arty 
stycznego posiada charakter istotne 
go zamierzenia artystycznego — po­
zostawmy zainteresowanym władzom 
i instytucjom. Łódź nie jest gorsza 
od Manchesteru i Lozanny.

Przeszłość i teraźniejszość

„Nie przeszedł (...) Kostka 
do tradycji Podhala jako 
ten, którego panowie wbili 
na pal, bo walczył o chłop­
skie prawa. Ani on, ani na­
wet Marszalek nie stali się 
legendarnymi bohaterami, o 
których opowiadano gadki 
góralskie. Kiedy po dwudzie 
srn latach, w 1(370 roku, w 
tych samych okolicach No­
wego Targu i Myślenic do­
szło oo ponownych wystą­
pień chłopów i górali, nie 
nawiązano ani jednym sło­
wem do tradycji 1651 roku, 
przynajmniej źródła o tym 
milczą. Darmo by szukać lu 
dowych pieśni o Kostce, 
Martinusie i Marszalku. „Nie 
było ludowej legendy o Na- 
pierskim, bo jej być nie mo­
gło. Człowiek, który kreślił 
się raz „Aleksander Leo ze 
Sztemberku”, kiedy indziej 
„Aleksander Lew ze Sztem­
berku Kostka” podszywając 
się pod nazwisko znanej 
magnackiej rodziny Ko- 
stków, człowiek który „na 
torturach zaparłszy się ty­
tułu Kostki (...) powiadał się 
być i bękartem króla nie­
boszczyka. i Napiorskim, i

przy śmierd na ostatek Szy 
monem Bzowskim" nie był 
bohaterem legendy póki u- 
służni dziejopisowie z cał­
kiem nieodległych lat nie

wepchnęli go do n ej na si­
łę. Pozostały po tym ślady 
niezatarte w postaci powo­
dzi broszurek i ..popularyzu 
jących” artykułów, na kar­
tach podręczników, zaś uko 
ronowaniem miało być arcy 
dzieło filmowe pt. „Podhale 
w ogniu”. Owocem znanym 
tylko specjalistom było oży­
wienie badań naukowych 
nad tajemniczą postacią Na- 
pierskiego. ożywienie, którego 
najnowszym rezultatem jest 
książka Adama Kerstena 
„Na tropach Napierskiego. 
W kręgu mitów i faktów” 
(PIW 1970), od której zacy­

towania rozpocząłem ten fe 
lieton.

Kersten lubuje się w dema 
skowaniu mitów i stara się 
kontynuować nie tylko 
boyowskie antybrązownic- 
two. Miał zadanie o tyle 
wdzięczne, że genealogia te 
go mitu, który zafascynował 
badacza, była wysoce podej

rżana: toć był to po pro­
stu dość sztuczny twór opacz 
nie pojętego „zamówienia 
społecznego”. Ala zadacie to 
było bardzo trudne, bo gdy­
by łatwo było dojść choćby 
do przybliżonej prawdy o uo 
halerze wydarzeń z 1651 
roku, to i mitotwórcy przy­
sięgli — pośród których znaj 
dziesz paru historyków całą 
gębą — albo by do niej do 
tarli, albo... zrezygnowaliby 
ze swego herosa. Szukał w 
archiwach i bibliotekach poł 
skich, szwedzkich, węgier­
skich i francuskich, i wresz­
cie odnalazł — nie tyle ile

by pragnął, lecz akurat tyle,' 
by starczyło na obalenie 
sztucznej legendy, której o- 
brona będzie teraz bardzo u 
trudniona. Bowiem Imć pan
— jak by się tam zwał— Na 
pierski, proszę panów prele 
gentów i popularyzatorów, 
zwykły sobie sztachetka, któ 
ry bardzo pragnął wydźwig- 
nąć się z nie najlepszej kon­
dycji, wzorem innych szu­
kał szczęścia zapewne w 
służbie cesarskiej, potem 
szwedzkiej. Wrócił do Polski, 
próbował służby pod skrzy 
dłami króla Władysława IV, 
by rychło znaleźć się w zu­
pełnej biedzie w stolicy 
Szwecji, dokąd zjawił się w 
bliżej nie znanej misji. W 
maju 1651 roku pojawił się 
na Podgórzu, gdr'e najpraw­
dopodobniej działał z ramie­
nia Bohdana Chmielnickiego 
chociaż — jak powiada 
Kersten — „nie można wy­
kluczyć także bezpośrednie 
go powiązania czy to z sa 
mymi Rakoczymi, czy nawet 
z jednym z polskich magna­
tów, należącym do obozu o- 
pozycji i popierającym dyna 
styczne plany Rakoczych”. 
Tak rozsławione zajęcie 
Czorsztyna oraz podburza­
nie okolicznej ludności sta­
nowiło wedle Kerstena ele­
ment „wspólnej akcji m ili­

tarnej wkraińsko-sledmio- 
grodzkiej, której celem było 
zajęcie Krakowa, koronacja 
Zygmunta Rakoczego na kró 
la polskiego oraz poważne 
usamodzielnienie się Ukrai­
ny pod panowaniem nowego 
władcy”. Tyle Kersten. Nie 
chybnie jego książka będzie 
przedmiotem ożywionej dys 
kusji fachowców, podniosą 
się różne zastrzeżenia, posy­
pią pochwały...

Jedno jest jednak niewąt­
pliwe. Sztuczne powoływa­
nie do życia mitów historycz 
nych, choćby sprowokowane 
„społecznym zamówieniem” 
na dłuższą metę skazane jest 
na fiasko. Tak było 1 z mi­
tem ludowego przy wódcy-Na 
pierskiego. Bowiem nie na 
tym polega związek między 
teraźniejszością a przeszło­
ścią, by wpisywać w tę ostat 
nią to wszystko, co chciało­
by się aby było, a jednak ja 
koś być nie chciało. Bowiem 
tradycja to nie tylko — 
wbrew mniemaniu niektó­
rych — instrument w ręku 
propagandysty — to coś 
znacznie innego. Nieraz 
wypadnie nam o tym jesz­
cze mówić.

Jeszcze kilka słów na za­
kończenie. Książka Kerstena 
jest osobliwością wśród nau 
kowych publikacji historyk

nych nie tylko ze względu 
na fascynujący temat i nie 
mniej pasjonujące wyniki 
poszukiwań badawczych 
autora. Jest nią także ze 
względu na sposób wykładu, 
jakże odmienny od tego, z 
jakim spotykamy się zazwy 
czaj w podobnych publika­
cjach. Nie chodzi mi tylko
0 walory literackie — zresz­
tą niewątpliwe. Ważniejsze 
jest co innego: książka — 
jak powiada autor — „zawie 
ra nie opis, lecz podstawę 
do samodzielnego rozumowa 
nia”. Autor zmusza czytelni 
ka do postawy aktywnej, pro 
wadzi go śladem swych po 
szukiwań, stara się dać mu 
do ręki „narzędzia kontroli, 
umożliwiając współuczestni 
czenie w procesie dochodze­
nia do ustaleń i propozycji 
zawartych w tej książce”. 
Nie ma w niej podawanych 
do wierzenia prawd absolut 
nych i pewników niewzru­
szalnych, jest rozumowanie
1 argumentacja. „Czytelnik
— pisze Kersten — jeżeli 
nie ma traktować historii 
jako kuglarstwa, powinien 
wiedzieć, skąd biorą się (...) 
różnice w interpretacji wy­
darzeń”. To właśnie uodpor­
ni go na wszelkie mitotwór- 
stwo.
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kucharzem i różnymi bagażami. To­
masz Pruszak byl ambitny i surowy 
w swych rozkazach, a w potrzebieD

o Żychlina wjeżdża się ka­
sztanową aleją. Jakie to 
małe miasteczko jest małe. 

Największy jest tutaj Zakład 
M-l i Dom Kultury. Reszta mi­
niaturowa, domy, domki, ulicz­
ki, skwerki, sklepy, sklepiki. Od­
nosi się wrażenie prowincji do­
skonałej. Miasteczko nie ma żad­
nej dziwnej legendy, przeciętny 
wygląd i przeciętną historię- Tyl­
ko, że przeciętna historia polskie- 
go, nawet najmniejszego miastecz 
ka jest niecodzienna, złożona z 
ofiar, walk, krwi i pożarów.

„Między drobnymi miasteczkami 
na Mazowszu a wsiami — pisał w
XVII wieku cudzoziemski turysta
— ta tylko różnica, że mieszkańcy 
tych miasteczek mają nieco wol­
ności i albo sami są szlachcicami, al 
bo chłopami poddanymi królowi, 
nie tyranii szlachty. Tak i w tym 
Żychlinie mieszka sama szlachta: 
jednego spotkaliśmy jak z szabelką 
przy boku popędzał wóz z gnojem 
na pole”.

Żychlin, jak większość miaste­
czek w tej okolicy, był prywatną 
własnością karmazynowej szlach­
ty. Pierwszymi właścicielami, jak 
z nazwy wynika, byli Żychlińscy.

Przedostatnim właścicielem Ży­
chlina był natomiast Tomasz Pru 
szak. Miejscowy historyk fktóreż 
małe miasteczko nie ma miejsco­
wego historyka), nauczyciel hi­
storii w tutejszym liceum ogólno­
kształcącym, pan Franciszek Gó- 
reczny, tak o nim w swej „Kro­
nice Żychlina od czasów najdaw­
niejszych do grudnia 1966 roku 
donrowadzonej” pisze:

„Poza tym Pruszak byl właści­
cielem czterech pałaców: w War­
szawie, w Sannikach, w Sleszynie 
i na Budzyniu. W każdym pałacu 
kaplica a przy niej kapelan. Oko­
ło sześćdziesięciu osób służby, włas 
na orkiestra, która na balach, a 
często przy obiedzie i kolacji przy­
grywała. Dwóch pachołków, którzy 
w czasie podróży Pruszaków przy 
karocy jechali, za karocą podróżo­
wał wóz z kamerdynerem, lokajem,

dobroczyńca. W czasie uroczystości 
nosił kontusz i karabelę przy boku. 
Pędząc karocą zaprzężoną w czte­
ry konie wysiadał na rogu ulicy 
przy wyjeździe na rynek, gdzie po­
zdrawiał zgromadzonych Żydów i 
mieszczan, witał się ze szlachtą 
przez podanie ręki”.

Dzisiaj do Żychlina można przy 
jechać koleją lub autobusem 
PKS. Miasteczko uchodzi za ci­
che i spokojne. Lata burzliwe 
ma już za sobą, rozwija się nor­
malnie, buduje i rozbudowuje. Po­
siada dzielnicę bloków o nazwie 
„Wyzwolenie”. Coś w rodzaju 
łódzkiej Dąbrowy, tylko, że o 
wiele mniejsze. Bloki są ładne, 
lecz monotonne, wprost przeciw­
nie niż stare domki — brzydkie 
lecz malownicze. Nadają się do 
skansenu, a nie do zamieszkania. 
Na szczęście co trzeci mieszka­
niec Żychlina mieszka już w no­
wym budownictwie.

W jednym z takich bloków 
mieszka właśnie Franciszek Gó- 
reczny. Samotny, starszy pan, roz 
miłowany w historii swego kra­
ju, w historii swego regionu, cho­
dzi po wsiach, szpera w księgach 
parafialnych, gawędzi ze starca­
mi, wygrzewającymi Się na przyz 
bach i spisuje pracowicie kronikę 
miasteczka i okolic. Taki żychliń- 
ski Wincenty Kadłubek. Jego pra­
ca jest bezcenna, z okruchów u- 
kłada dzieje miasteczka, utrwala 
na piśmie ulotne wydarzenia, wy­
głasza pogadanki przez miejscowy 
radiowęzeł, pisze po prostu kroni­
kę. Poczytajmy.

„ROK 1960- Od roku 1960 po 
rok 1966 zanotowano w Żychlinie 
wydarzenia. W roku 1960 wybu­
dowano żelbetonowy, okazały 
most na Słudwi, łączący fabrykę 
im. W. Piecka i osiedle „Wyzwo­
lenie” z centrum miasta. Stary, 
drewniany i już niepewny most 
rozebrano”.

„ROK 1961. W roku 1961 popra­

wiła się i tak dotąd niezła ko­
munikacja samochodowa. Z miej­
scowej stacji PKS odchodzą duże 
autobusy osobowe: co godzina — 
do Kutna, rano i w południe — 
do Łodzi, poza tym' do Łowicza, 
Płocka, Gąbina i Warszawy. Obok 
tego w miejsce dawnych dorożek 
konnych kursuje w mieście 
pięć prywatnych taksówek 
z początkiem roku, a już w 
czerwcu tego roku mamy 
osiem taksówek- W tym też roku 
miasto otrzymało jeszcze jarze­
niowe oświetlenie ulic i założono 
zieleńce. Miasto otwiera również 
piękną salę teatralną przy ulicy 
Barlickiego 4, na 360 miejsc, z 
dużą sceną, zbudowaną na wzór 
większych teatrów”.

„ROK 1962. W maju 1962 roku 
Żychlin przeżył dni grozy. Po­
wódź, jakiej nie pamiętają naj­
starsi ludzie. W nocy z 11 na 12 
maja szalała straszna burza desz-
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czowa, a wiatr połamał stare 
drzewa i pozrywał dachy- 12 i 
13 maja leją bez przerwy desz­
cze. Mieszkającego za mostem ob. 
Medyńskiego nagle oblała woda 
tak, że z rodziną musiał wyjeż­
dżać ze swej zagrody na baliach
i tratwach. Część młodzieży nie 
przyjechała do szkoły. Ochotnicza 
Straż Pożarna wciąż była w po­
gotowiu”.

„ROK 1963- Wiosną br. w śród­
mieściu, na głównym skrzyżowa­
niu ulic pod „Zegarem”, zrobiono 
asfaltowy rozjezdnię, co po usu­
nięciu „kocich łbów” wielce u- 
sprawniło komunikację. Położono 
również asfaltową nawierzchnię 
na całej ulicy Traugutta.

Przy Placu Wolności dokonano 
przeróbki parteru, oddzielając re­
mizę strażacką od dużej sali, 
wspartej na dwóch kolumnach. W 
tej sali urządzono świetlicę-klub, 
gdzie brać strażacka, a i jej przy 
jaciele znajdują przyjemny wy­
poczynek po pracy, mogą się na­
pić kawy, zagrać w bilard, lub 
szachy. Działo się to, gdy preze­
sem OSP w Żychlinie był ob. 
Marian Śliwiński”.

„ROK 1963. Zima. Takiej zimy 
najstarsi ludzie nie pamiętają. 
Chwyciła ona już w ostatnich 
dniach listopada, mrozy przez ca­
ły czas były ostre, nierzadko do­

chodziły do minus 36 st- C. Wy- 
marzło wiele sadów owocowych, 
niektóre oziminy, jak rzepak i 
pszenica. Od mrozów pękały szy­
ny kolejowe i zdarzały się z te­
go powodu wykolejenia pociągów.

W dodatku spadły obfite śniegi, 
paraliżujące komunikację. Przy­
szła też klęska na dziką zwierzy­
nę i ptactwo. Zające, sarny i in­
ne zwierzęta podchodziły do za­
gród ludzkich. Mróz porobił też 
wielkie spustoszenie w rybosta- 
nie. Wody pokryły sie warstwą 
lodu metrowej grubości. Nawet 
Wisła zamarzła-

9 lipca odbył się w Żychlinie 
manifestacyjny pogrzeb Adama 
Radzymińskiego, ludowego arty­
sty - muzyka, który prowadził 
orkiestrę ludową przy Zespole 
Łowickim Pieśni i Tańca. W po­
grzebie uczestniczyły tysięczne 
rzesze miejscowej i okolicznej lud

„ROK 1964. Wzdłuż ulicy Trau­
gutta po obu jej stronach założo­
no chodnik. Nowa linia autobuso­
wa PKS prowadzi z Żychlina 
przez Jastrzębie, Pobórz.™ hen, 
dalej aż do Kutna.

Miasto dokupiło trzeci mikro­
bus-

Wzrasta wciąż ilość prywat­
nych taksówek, przeważnie marki 
„Syrena”. Ruch samochodowy 
jest tak duży, że stacja benzyno­
wa przez cały dzień ma co ro­
bić.

W dniu 28 października odwie­
dziła Żychlin delegacja partyjno- 
rządowa Algerii. Delegacja zwie­
dziła Zakłady Budowy Maszyn 
Elektrycznych i Transformatorów 
im. W. Piecka”.

„ROK 1965. Otwarto drugie ki­
no „Lech”. Jest to kino panora­
miczne i posiada 360 miejsc sie­
dzących, a ze stojącymi może po­
mieścić 400 osób’’-

Warto dodać, że Żychlin jest 
miastem, które posiada najwię­
kszą w Polsce ilość miejsc kino­
wych na jednego mieszkańca. 
Ośmiotysięczny Żychlin posiada 
bowiem aż trzy kina. Posiada rów 
nież miejscową komunikację, co 
prawda mikrobusową, ale jest to 
również ewenement ogólnopolski, 
gdy weźmiemy pod uwagę, że we 
wnętrznej komunikacji nie posia­

dają nawet 30-tys. miasta. Komu­
nikacja ta związana jest niewątpli 
wie z zakładem M-l, w którym 
pracuje prawie co trzeci mieszka­
niec miasteczka. Byt mieszkańców 
Żychlina jest bardzo uzależniony 
od sytuacji w M-l. Ponieważ Za­
kłady ciągle się rozrastają, rozwi 
ja się również Żychlin.

Życie kulturalne Żychlina kon­
centruje się w Domu Kultury. Pla 
cówką tą energicznie kieruje ro­
dowita żychlinianka, Laura Woj­
ciechowska. Dom jest nowy, 
świetnie wyposażony, ale okazuje 
się, że już jest za ciasny, za mały. 
Oczywiście fala big-beatu i tu­
taj dotarła. Co drugi chłopiec w 
miasteczku brzdąka na gitarze, co 
druga dziewczyna próbuje sił jako 
solistka. Chórzystek brak, każdy 
dziś woli śpiewać indywidualnie. 
Zespoły muzyczne Domu Kultury 
kuszą atrakcyjnymi nazwami 
„Fatum”, „Ariols”, „Nomadowie”. 
Ściany gabinetu kierowniczki wy 
pelniają się dyplomami z przeróż­
nych igrzysk i festiwali powiato­
wego i wojewódzkiego big-beatu.

Cienkie ściany budowli drżą 
od gorących, południowych ryt­
mów, wzmocnionych tranzystora­
mi. Starsi mieszkańcy z trwogą 
wsłuchują się w odgłosy docho­
dzące z Domu Kultury. Przyzwy­
czajeni są bowiem do ciszy, spo­
koju i pracy. Ludzie tutejsi są wy 
jątkowo uprzejmi i gościnni. Na 
każdym kroku spotyka się uprzej 
me ekspedientki, miłe kelnerki, 
uczynne urzędniczki. Najstarsi lu 
dzie nie pamiętają tu afer, skan­
dali towarzyskich, przestępstw kry 
minalnych, rozwodów. A może lo­
kalny patriotyzm nie pozwala in­
formować o tym przybyszów?,

Ludzie tu żyją jak u Pana Bo-; 
ga za piecem, w dzień pracują, 
wieczorem oglądają telewizję lub 
idą do jednego z trzech kin. Jesz­
cze do niedawna co roku, w dniu 
15 sierpnia, wszyscy udawali się 
z pielgrzymką do pobliskiego Su- 
serza. Przysięga na odbywanie 
tej pielgrzymki obejmowała sto 
lat. Złożyli ją pradziadowie pod­
czas epidemii cholery, która dzie­
siątkowała ludność Żychlina w 
1852 roku. W 1952 roku termin m i­
nął, przysięga przestała obowią­
zywać, pielgrzymki ustały. Rzetel 
nie wypełniono nakaz przodków, 
a poza tym teraz są szczepionki.

Przed wojna kolorytu miastecz­
ku dodawali Żydzi. Hałaśliwa bie 
dota żydowska wypełniała miasto 
jarmarcznym krzykiem. Mieli 
wśród siebie słynnego na okolicę 
cadyka. Szmula Chabę, któremu z 
powodu jego świątobliwości przy­
pisywali właściwości prorocze. Po 
śmierci nad grobem cadyka 
postawiono mały budynek- Mieścił 
się w nim stół, a na stole pióro, 
papier i atrament. Byli przeświad 
czeni, że cadyk coś im po swej 
śmierci napisie. Nie napisał. Póź­
niej wszystkich zmiażdżyła woj­
na.

18 stycznia 1945 roku okaleczo­
ny Żychlin doczekał się wyzwolę 
nia. Miejscowy kronikarz to waż­
ne wydarzenie odnotował znamien­
nym zdaniem: „Teęo dnia nikt do 
pracy nie poszedł”.

ności”.
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Symbioza
•/

albo jak wchłonąć 

awangardę

U
 progu roku 1970 zapy­

tywano grono wybit­
nych krytyków filmo­

wych o cechy szczególne roz­
woju kina światowego w dzie­
sięcioleciu 1960—69. Odpowie­
dzi przedrukowało FORUM. 
Rys najbardziej charaktery­
styczny krytycy dostrzegli w 
przenikaniu do filmu, którego 
nie wypada już nazywać po 
prostu „komercyjnym” — prą­
dów i pomysłów powstających 
na uboczu oficjalnej produk­
cji. Naturalnie to, co dziś ty­
tułuje się „podziemiem” (un­
derground), a dawniej — a- 
wangardą, zawsze ożywiało 
film dostępny szerokim rze­
szom widzów. Obecnie jednak 
świeży powiew zmienia się w

silny wiatr 1 zarówno same 
renomowane wytwórnie, jak 
starzy uznani mistrzowie 
skwapliwiej niż kiedykolwiek 
przedtem otwierają swe bra­
my i swą wrażliwość na „no­
winki”. Coraz częstsze są wy­
padki, że „podziemie” i film, 
powiedzmy to tak, „jawny” 
idą ręka w rękę. Niekiedy 
granica między nimi ulega 
zatarciu, więcej — oficjalna 
produkcja tyle korzysta z 
nauk „podziemia”, że z kolei 
„podziemie’, poprzednio zaw­
sze gardzące oficjalnym ki­
nem, zawsze opozycyjne, mo­
że uczyć się od niej.

Większość filmów pokaza­
nych w ramach przeglądu 
„Konfrontacje 69” potwierdza

przytoczoną ocenę. Niestety
l-cfieksja, jaka się lu budzi, 
bywa czasem gorzka, dowodzi 
bowiem nie czego innego, tyl­
ko złośliwości losu, który od­
biera artyście-wynalazcy pra­
wo pierwszeństwa, a widzowi 
każe zachwycać się tym, co 
wtórne. Może zresztą my, wi­
dzowie, sami jesteśmy sobie 
winni, że bez blasku festiwa­
lowej oprawy i pieczątki na­
grody trwamy w drętwej obo­
jętności.

Pochlebne recenzje i przy­
chylność widzów ma u nas 
film amerykański „Wolnego, 
wolnego” Haskella Wexlcra. 
uhonorowany Grand Prix w 
Mannheim, a wyprodukowany 
przez Paramount. Jego po­
przednicy — starsze o lat 10 
„Ulica Bowery” i „Wróć, 
Afryko” Lioncla Rogosina, a 
nade wszystko „Cienie” Johna 
Cassavetesa błąkały się po 
ekranach dyskusyjnych klu­
bów filmowych. Zainteresowa­
nie, jakim się cieszyły, moż­
na przy najlepszej woli okre­
ślić jedynie jako umiarkowa­
ne. Znalazła się nawet osoba, 
która po projekcji „Ulicy Bo­
wery” wyraziła głębokie obu­
rzenie w stosunku do Rogo­
sina, zarzucajac mu antyame- 
rykańskość, wyciąganie na 
światło złych stron amerykań­
skiego życia. Protestując prze­
ciw tzw. publicznemu praniu 
brudów („Ulica Bowery” opo­

wiada o alkoholikach 1 narko­
manach koczujących na no­
wojorskim bruku) owa pani 
nadal pragnęła wierzyć w lu­
krowany świat Hollywoodu. 
Trzeba było dziesięciu lat, aby 
producenci hollywoodzcy oka­
zali się mądrzejsi od owej 
pani. Najpierw skaperowali 
Cassavetesa, co w ostatecz­
nym rachunku nic powiodło 
się, potem przechwycili — już 
bez osób, realizację powierza­
jąc komu innemu, wątki tre­
ściowe i metody twórcze wy­
pracowane przez Niezależnych 
Filmowców Amerykańskich, 
właśnie Cassavelesa, Rogosi­
na, Leacocka i wielu, wielu 
innych. , Wątki i metody wy­
pracowane w biedzie, w bory­
kaniu się z niesprawnym 
sprzętem, bez pomocy zawo­
dowych aktorów — lecz ze 
szczerej potrzeby serca. Filmy 
Niezależnych wyrosły z praw­
dziwej troski o społeczeństwo 
zamieszkujące ich ojczystą 
ziemię, rozdarte na biednych 
i bogatych, silnych i słabych, 
białych i czarnych. Robiono 
te filmy tak, jak robi się do­
kumentalne reportaże — ka­
merą często ukrytą, na rze­
czywistych ulicach. Powodem 
za  ̂ byl nie tylko brak atełiers 
i świadomość, że nikt nie da 
złamanego grosza na produk­
cję obrazów o ludzkiej krzy­
wdzie (w istocie Niezależni 
na apel radiowy uzyskali po­

moc finansową od kilku
„lwów” hollywoodzkich, m. in. 
od Williama Wylera). Przy­
czynę zasadniczą stanowiła 
idea: myśl duchowego ojca 
Niezależnych, krytyka Jamesa 
/Vgee. Agee, zmarły w 1955 
roku, pisał: „Filmy, których 
najbardziej niecierpliwie wy­
glądam, nic będą dokumenta­
mi, lecz dziełami fikcji, roz­
grywanymi przeciw niej i w 
niej i przy współpracy z real­
nością nie wymyśloną 1 nic 
wypróbowaną uprzednio”, f i ­
kcja to fabuła, dramaturgicz­
ne spoiwo, wiążące i porząd­
kujące spontaniczną, „niewy- 
myśloną”, nasycającą dzieło 
krwią — rzeczywistość.

Wydaje mi się, że Wexler 
powiela myślowy wzór Jame­
sa Agee i praktyczny Nieza­
leżnych, i zapewne grzeszę 
niesprawiedliwością podejrze­
wając wyrachowanie tam, 
gdzie dawniej było zaangażo­
wanie. Nie mogę jednak za­
pomnieć o napisie „Para­
mount” w czołówce filmu, a 
przede wszystkim o dziesię­
cioletnim okresie, jaki upłynął 
od narodzin wzoru. W okresie 
tym problemy rasowe i spo­
łeczne, które podjęli Filmowcy 
Niezależni, nabrzmiały jeszcze 
bardziej. Zaczęło 1 yć o nich 
głośno po tamtej i po tej 
stronie oceanu, również doku­
mentalne metody realizacji 
stały się powszechne. Zatem,

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M l

kto wie, czy nie pod naporem 
mód kinowych i jaskrawych, 
nie dających się ominąć na­
pięć społecznych powstał film 
„Wolnego, wolnego’’, film, 
który niczego w zakresie tre­
ści ani formy nie antycypuje: 
który wszystko bierze gotowe. 
Niesprawiedliwą, podejrzliwą, 
rozgoryczoną uczynił mnie po­
klask dla epigona, a milcze­
nie wokół pionierów.

☆

„Konfrontacje *9” otworzył 
oparty na opowiadaniu Dosto­
jewskiego film Roberta Bres- 
sona, „La Femme Douce”, co 
przetłumaczono jako „Łagod­
na”. Bressonowska „Łagodna” 
jakże inna od telewizyjnego 
przedstawienia z Aleksandrą 
Śląską i Stanisławem Zaczy­
kiem w rolach głównych, gdzie 
na plan pierwszy wysuwały 
się subtelne niuanse i dwu­
znaczności psychologiczne — 
spotyka się z dążeniem, któ­
remu dają wyraz najnowsze 
filmy podziemne. Są to filmy 
na ogół jednoujęciowe, powol­
ne, zmuszające do uważnej 
obserwacji. Jak rzekomo miał 
powiedzieć Antonioni: „Im 
dłużej to trwa, tym bardziej 
wydaje się to piękne”. Przy­
kładem, z którym „Łagodna” 
Bressona niemal sie pokrywa, 
wydaje się „Długość fali” Mi­
chaela Snowa. Kolorowy, 45-
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TERESA WOJCIECHOWSKA

S t a r u s z e k  
z u l i c y  

Cegielnianej

Zakryto jego sędziwe oblicze parawanem desek, zasłonię­

to przed wzrokiem ciekawskich i dokonano zabiegu odmła­

dzającego. Kiedy usunięto deski, oczom naszym ukazał się 

młodzieniec w pełni krasy i sil, piękny, mocny, jasnymi 

oczami neonów spoglądający na otoczenie, które nie od- 

młodniało razem z nim. Staruszek z ulicy Cegielnianej — 

młodzieniec z ulicy Jaracza. Staruszek, od 60 lat chroniący 

polską scenę o 80-letnich tradycjach. Zmieniał ten budynek 

teatralny nazwy, jeszcze częściej zmieniał dyrektorów, 

trwał na trudnej, nieurodzajnej dla uprawy polskiego słowa 

glebie, wiele przeżył, wiele widział i słyszał wiele. Byl 

świadkiem wzlotów i upadków łódzkiego teatru, przeżywał 

z nim chwile trudne i chwile piękne, dawał schronienie lu ­

dziom, którzy poprzez teatr szerzyli polskość, i tym, któ­

rzy tę polskość poprzez słowa polskich poetów chłonęli.

Ile pozostało z owych da­
wnych lat, dawnych trądy, 
cji w tym pięknym dziś, no 
woczesnym gmachu Teatru 
fan. Jaracza? Tyle, co w ludz 
kiej pamięci, a ona jest zwo 
dna i nietrwała. Ale prze­
cież żyją dziś ludzie, którzy 
z owych osiemdziesięciu lat 
szmat czasu spędzili w tym 
teatrze albo obok tego te­
atru. A dzieje wcześniejsze 
zinają z opowiadań ustnych 
lub pisemnych przekazów. 
Żyją na pożółkłych fotogra­
fiach młodziieńczc sylwetki 
aktorów, wnętrza sceny, re­
kwizyty, dekoracje. Żyją 
stare dokumenty, afisze, pro 
gramy przedstawień, akta 
Magistratu m. Łodzi z lat 
międzywojennych.

Choć odmieniony to dziś 
gmach, inni ludzie — Teatr 
im. Jaracza czuje się konty 
nuatorem tamtych tradycji 
i tamtych dziejów zamknię 
tych ramami gmachu — sta 
ruszka odmłodzonego dziś 
na miarę potrzeb i epoki. I 
obchodząc jubileusz 25-le- 
cia, przygotowując się do ju 
bileuszu 80-lecia (za punkt 
wyjściowy przyjęto powsta­
nie teatru „Victor:a”, który 
po spaleniu gmachu przy ul. 
Piotrkowskiej 67, przeniósł 
się do gmachu przy ul. Ce­
gielnianej) postanowiono w 
Teatrze im. Jaracza urzą­
dzić wystawę-gablotę parnią 
tek teatralnych z okresu do 
I wojny światowej.

Apel do mieszkańców mia 
sta, do aktorów, którzy na 
deskach tego teatru wystę­
powali, przyniósł interesują 
ce rezultaty. Zebrało się wie 
le dokumentów: afiszów, 
programów teatralnych, 
zdjęć — z końca ubiegłego 
wieku, z okresu międzywo­
jennego, z pierwszych lat po 
wojennych wreszcie.

I teraz siedzę oto w poko 
ju kierownika literackiego 
teatru, pani Krystyny Bo­
browskiej i szperam w tych 
wzruszających starociach, 
mających niepowtarzalny u- 
rok pożółkłych, poprzeciera 
nych na rogach kartek, któ 
re najniespodziewaniej dla 
ich autorów przedostały się 
do niedyskretnych rąk po­
tomnych. Temu niedyskret­
nemu wdzieraniu się do hi­
storii zawsze mi towarzyszy 
uczucie lekkiego zażenowa­
nia. Bo przecież choć życz­
liwie, choć z sympatią, śmie 
jemy się często z tego, co 
oni traktowali najzupełniej 
poważnie.

Ot, choćby taki afis^: „So 
bota, dnia 12 Marca 1802 ro 
ku. Teatr Łódzki VICTORIA
— „Człowiek o stu głowach”
— Krotochwila w 3-ch ak­
tach Moulin i Delavique”. 
Wśród wykonawców: p-na 
Wyrwicz, p-ni Trapszo, p. 
Trapszo, p. Morozowicz.

Albo inny: „Teatr Łódzki
— Ogród Sellina — „30 lat 
Życia Szulera” — Mclodra-

ma w 3-ch porach z fran­
cuskiego Ducang’a 1 Dinaux
— Biletów dostać można w 
cukierni W-go Roszkowskie 
go”.

Albo: „W poniedziałek dnia 
25 Marca 1895 roku — Teatr 
Łódzki VICTORIA — Drugi 
występ p-ni Maryl Lewy — 
Artystki Teatru Krakowskie 
go — „Jak myślicie” — Ko 
medya fantastyczna w 4-ch 
aktach przez Kazimierza Za 
lewsklego. — Zapuszczanie 
obłoków oddzielać będzie 
„Opowiadanie” od Komedji.”
— Jutro: „Oj, mężczyźni, 
mężczyźni”

Inaczej dawne afisze wy­
glądały. Na plakacie zapo­
wiadającym „Nieboską ko­
medię” na czołowym miej­
scu i znacznie większymi 
czcionkami ogłaszano nazwi 
sko p F. Pulsa wytwórcy 
mydeł — niż twórcy drama 
tu. W ogóle autor zajmował 
na afiszach miejsce dość po­
ślednie, nie mówiąc już o re 
żyserze i innych realizato­
rach. Nazwiska aktorów (z 
wyjątkiem renomowanych 
sław na gościnnych wystę­
pach) podawano bez imion, 
ale za to z uhonorowaniem 
stanu cywilnego: p-ni Trap­
szo, p-na Wyrwicz itd.

Jest wiele zdjęć. Niektóre 
z nich przysłali sami akto­
rzy. Między nimi zdjęcie 
Jadwigi Żmijewskiej, która 
w 1908 roku zagrała Pannę 
Młodą w wystawianym tu 
po raz pierwszy „Weselu”. 
W oryginalnym bronowic­
kim stroju ludowym, który 
sprawiła sobie własnym 
sumptem, tak bowiem wów 
czas ubierali się aktorzy na 
scenę. Artystka przysłała to 
zdjęcie z Krakowa, gdaie 
mieszka obecnie. Niektóre 
ze zdjęć stanowią dziś zagad 
kę, nie wiadomo z jakich 
sztuk pochodzą, nie wszyst­
kich aktorów rozpoznano. 
Mogłyby być przedmiotem 
specjalnych studiów i docie 
kań. Stanowią przecież bez­
cenne, unikalne dokumenty.

Przeglądając te stare pa­
piery mam okazję do snucia 
melancholijnych rozważań 
i — całkiem nieoczekiwa­
nych odkryć. Odkrywam na 
przykład, że instytucja abo­
namentów szkolnych jest 
bardzo stara i że z powo­
dzeniem mogłaby urządzić 
sobie jubileusz 50-lecia. Po­
czytajmy bowiem pismo 
Franciszka Rychłowskiego, 
napisane 6 września 1919 ro 
ku do Sekcji Kulturalno- 
Oświatowej przy Magistra­
cie m. Łodzi.

„ T e a tr  P o ls k i w  ł .o d 7.1, w  p o ­
c zu c iu  sw e j s łu żb y  k u l t u r a ln e j  
p r a g n ie  o b ra zo w a ć  w  sze regu 
s z tu k  o b e jm u ją c y c h  h is to r ie  roz 
w o ju  tw ó rc zo śc i s c e n ic zn e j p o i 
s k ie j c a ło k s z ta łt  t e j tw ó rc zo śc i 
i  te m  sa m e m  p o k a z a ć  d rogę , 

k tó r ą  ta  tw ó rc zo ś ć  sz la , by  
d o jś ć  w y ży n y  je  i c z is ó w  d 7 ls ie i 

s zy ch , o c zem  d y re k c ja  T e a tru

Połskiegó CToje s i t  w  óbowłą*
k u  d o n ie ś ć  S e k c ji K u ltu r a ln o -  

O św ia to w e j w  n a d z ie i, iż ta k o ­
w a  ra c zy  z a w ia d o m ić  o te m  li­
c z ąc ą  sie m ło d z ie ż .

N a  p ie rw szy  w ie c zó r , k tó r y  od 
b ę d z ie  s ie  d n ia  6 b m . T e a tr  da  
je  s ty lo w ą  k o m e d ie  F r . Z a b lo c  
k ie g o  p t . „ F ir c y k  w  z a lo ta c h ” .

Widocznie Sekcja Kultu­
ralno-Oświatowa przychyli­
ła się do prośby dyrektora, 
bo oto 5 października 1920 
roku do Wydziału Szkolnie 
twa przy Magistracie m. Ło 
dzi wpłynęło pismo następ­
nego dyrektora teatru — 
Aleksandra Zelwerowicza:

„ D y r e k c ja  T e a tru  P o lsk ie g o  
zw ra c a  s ię  z u p r z e jm a  p ro śba  
d o  W y d z ia łu  S z k o ln ic tw a  o ener 

g ic zn a  in te rw e n c je  do  p r z e ło ­
ż o n y c h  i  w y c h o w a w c ó w  s zk ó ł 
ś re d n ic h , k tó ry c h  u c z e n n ic e  i 
u c z n io w ie  u c z ę s z c z a ją  n a  sobo t 

n ie  p o p o łu d n io w e  w id o w is k a  
d la  m ło d z ie ży , a b y  m ło d z ie ż  z a ­
c h o w y w a ła  sie p r z y zw o ic ie  na  
ty c h  w id o w is k a c h . W  czasie  o- 
s ta tn ie g o  p r z e d s ta w ie n ia  „ W y ­
z w o le n ia ”  c ią g łe  g ło śne  ro zm o ­
w y , śm ie c h y , k r z y k i i d o k a z y ­

w a n ia  w p ro s t u n ie m o ż l iw ia ły  
b ie g  a k c j i ,  św ia d c z ą c  je d n ocze ś  
n ie  b a rd zo  n ie p o c h le b n ie  o p o  
z io m ie  k u l t u r y  i d o b ry m  w y ­
c h o w a n iu  n a s ze j m ło d z ie ży  
s z k o ln e j . T rzeb a  b y  k o n ie c z n ie , 
a b y  n a u c zy c ie le  czy  w y c h o w a w  
cy  b y li o b e c n i n a  w id o w n i i 

p o w śc ia g a li n iew cze sne  z a p a ły  
n ie s fo r n e j częśc i m ło d o c ia n e j 
p u b lic z n o ś c i —  in a c z e j b o w ie m  
w id o w is k a  te b e da  n a jw y r a ź ­
n ie j m i ja ły  s ię  z c e le m ’*.

Cóż, można tu melancho 
lij nie westchnąć, na uspra­
wiedliwienie tamtej młodzie 
ży dodać, że chodziła ona 
do teatru w ogóle bez wy­
chowawców i mniemać, że 
tak pomysłowa w urozmaica 
niu sobie czasu w teatrze 

jak poniektóra nasza, na pe 
wno nie była.

•fr ☆

Ale historia teatru łódzkie 
go, to nie tylko krotochwil 
ne ciekawostki, a raczej 
przede wszystkim nie one. 
To lata trudnej walki z kło 
potami materialnymi, to la 
ta walki o polską scenę w 
okresie carskiego terroru, w 
zgermanizowanym mieście, to 
wreszcie lata walki o zmia­
nę przekroju społecznego wi 
downi, poszerzenie jej o wi 
dza robotniczego. Takie ce­
le przyświecały powstałemu 
w 1903 roku Polskiemu To­
warzystwu Teatralnemu 
Łódzkiemu, które patronowa 
ło działalności teatru, przy­
świecały wielu jej dyrekto­
rom

Dla zachowania material­
nej egzystencji, teatr musiał 
balansować między repertu­
arem „pod publiczność”, a 
ideowym, zaangażowanym, 
w którym dominował, szcze 
gólnie za dyrekcji Aleksan­
dra Zelwerowicza, dramat 
romantyczny. To łódzka pre 
miera ..Nieboskiej komedii” 
(za dyrekcji Czesława Janów 
skiego i Mariana Gawalewi

cza 1903— 1906) stała się wy­
darzeniem artystycznym na 
skalę krajową. To Łódź ja 
ko pierwsze w Królestwie 
miasto (za dyrekcji Zelwero 
wicza — 1908—1911) ogląda 
ła na scenie dramaty Wy­
spiańskiego. To tu, jeszcze 
w latach wcześniejszych (za 
dyr. Michała Wołowskiego
— 189(5—1900) próbowano 
wystawić zakazaną przez 
cenzurę w Warszawie „Bal­
ladynę”, pod tytułem „Dzba 
nek malin” To tu wystawia 
no „Złotą czaszkę”, „Wallen­
roda”, „Zawiszę Czarnego”, 
„Horsztyńskiego”, „Mazepę”, 
„Sen srebrny Salomei”, tu 
odbyła się prapremiera „Sa 
muela Zborowskiego”.

Stary gmach przeżył wielu 
dyrektorów. Zmieniali się 
często, co kilka lat, w okre 
sie międzywojennym nawet 
co roku. Ot i jeszcze jedna 
chwila zadumy. Już wtedy 
znane było podobno powie­
dzenie: „rok w Łodzi nie za 
szkodzi” (też okazja do jubi 
leuszu) więc warszawscy dy 
rektorzy „wyskakiwali” na 
rok do Łodzi. Łódzka publi 
czność miała dzięki temu 
okazję oglądania sław ak. 
torstwa polskiego, zaś bud­
żet teatru wychodził na tym 
nie najlepiej. Ale i stały 
łódzki zespół mógł się po­
chwalić nie byle jakimi naz 
wiskami. Oto w sukurs przy 
chodzą znów stare progra­

my z sezonu 1927— 1928. 
Przejrzyjmy kilka.

„Teatr Miejski — „Dzieje 
grzechu” Stefana Żeromskie 
go w układzie dramatycz­
nym i inscenizacji Leona 
Schillera, z dekoracjami 
Konstantego Mackiewicza, 
muzyką Jana Maklakiewi- 
cza”.

Wśród głównych wykonaw 
ców: Hilda Skrzydłowska, 
Franciszek Brodniewicz, 
Aleksander Żabczyński, Mi­
chał Melina, Dobiesław Da­
mięcki, Kazimierz Fabisiak 
i in.

„Juliusza Słowackiego 
„Książę Niezłomny” z Cal­
derona de la Barca”. —
Wśród wykonawców: Juliusz 
Osterwa (gościnnie), Irena 
Grywińska, Franciszek Brod 
niewtes, Józef Winawer.

Teatr przy ulicy Cegielnia 
nej przeżywał chwile pięk­
ne, zmakomite przedstawie­
nia, wielkiej miary ludzi te 
atru — dyrektorów, którzy 
choć się zmieniali, byli am­
bitni i utalentowani. Docze­
kał anakomitych przedsta­
wień w ostatnim przedwo­
jennym sezonie 1938'39 — 
których ukoronowaniem był 
„Kordian” ze znakomitym 
Bronisławem Dąbrowskim w 
roli tytułowej.

Polskie słowo umilkło na 
pięć lat, w starym gmachu 
przymarlo życie. A potem 
przyszła druga młodość. Na 
scenę, którą przed wojną

uświetniał swymi kreacja­
mi, powrócił Władysław Kra 
snowiecki z zespołem Teatru 
Wojska Polskiego. Rozpoczął 
się wspaniały, niepowtarzal 
ny okres teatju przy ul. Ce 
gielnianej. Najznakomitsi lu 
dzie teatru, reżyserzy, akto 
rzy i — pierwsze przedsta­
wienie: 22 marca 1945 roku 
premiera „Wesela” z czołów 
ką aktorską już znaną i mło 
dzieżą teatralną, która dziś 
jest czołówką: Władysław 
Krasnowiecki, Jan Swider­
ski, Jan Kreczmar, Marian 
Wyrzykowski, Elżbieta Bar­
szczewska, Zofia Mrozow­
ska, Andrzej Łapicki, Cze­
sław Wołłejko, Ryszarda Ha 
nin — reżyseria Jacek Wo- 
szozerowicz. Któż by zresztą 
wszystkie nazwiska wyliczył.

I •, rozpoczęło się nasze nor 
mallie teatralne życie, unor 
mowane po pierwszym okre 
sie entuzjazmu, euforii i... 
tymczasowości. Stary, poczci 
wy gnnach znów oglądał wie 
lu odchodzących i przycho­
dzących i nie dziwił się, bo 
tak było zawsze i tak być 
musi. A ważne jest tylko to 
co pozostaje na stałe, to co 
staje się trwałym składni­
kiem nasaej kultury, co ją 
wzbogaca, kształtuje jej cha 
rakter, umysły społeczeń­
stwa.

Obchody tegorocznego Mię 
dzynarodowe.ęo Dnia Teatru 
odbywają sfę pod hasłem 
„Teatr a edukacja”. Pod tym 
właśnie hasłem można by 
wiele w historii łódzkiego 
teatru znaleźć. I może właś 
nie dlatego war.to, by w tym 
odmłodzonym p.ięknym gma 
chu teatralnym, który jest 
chyba jakimś symbolem, po 
wstało niewielkie może na 
razie, na razie jako zaczątek
— muzeum teatralne. W tej 
chwili jest chyba tlość eks­
ponatów, by taki początek 
zrobić A wtedy na pewno 
znajdzie się ich znaemie wię 
cej. Ci, którzy dziś może je 
szcze nie chcą się roretać z 
drogimi sercu, przypomina­
jącymi może najlepszy okres 
w życiu pamiątkami, na po 
wno zechcą je ofiarować 
lub wypożyczyć, gdy będą 
mieli gwarancję, że pamiąt­
ki te znajdą godną oprawę 
i miejsce.

I to będzie historia stare 
go gmachu o młodym obli­
czu.

minutowy, jednoujęciowy film 
jest po prostu obrazem poko­
ju, pewnego wnętrza miesz­
kalnego. Czas ekranowy nie 
odpowiada realnemu, przypa­
trujemy się pokojowi przez 
cały dzień, o mijaniu godzin 
od rana do zmierzchu świad­
czą zmiany oświetlenia. Wszy­
stko jest nieruchome, tylko 
kamera jest ruchoma, spokoj­
ny, monotonny, chciałoby się 
rzec nieunikniony podjazd a- 
paratu do przeciwległej ścia­
ny wykreśla z PoI» widzenia 
coraz to inne przedmioty. 
Obraz początkowo szeroki, o- 
twarty jak pudełkowa, natura- 
listycznie udekorowana scena 
w teatrze, stopniowo zawęża 
się. Zawężenie, ograniczenie, 
któremu towarzyszy zmierzch 
(może symbol umierania?) sta­
nowi wszakże metaforę. Oto 
ściana, która uniemożliwia 
dalszy ruch — jest zajęta 
przez wiszący na niej obrazek 
morza. Zatem w miejsce skoń- 
czoności pojawia się nieskoń­
czoność, przestrzeń pełna po­
wietrza.

W symbolice, którą wpoiła 
nam nasza tradycja kultural­
na, powietrze i morze ozna­
czają wolność. Podobnie meta­
foryczny, jak wizerunek mo­
rza w filmie Snowa, jest szal 
Łagodnej unoszony wciąż pod­
muchem wiatru, gdy jej już 
nie ma. Ten szal wiruje za 
baiustradą balkonu, z którego

skoczyła, jak refren... Powta­
rzany raz po raz punktuje 
czy pointuje poszczególne fra­
gmenty historii dwojga lud®!, 
spętanych dziwnym uczuciem.

O filmie Snowa pisano, że 
mówi „o malejącym obszarze 
czystej cudowności 1 zlo- 
wróżbności” ; że jest „intuicją 
przestrzeni i domyślnie — ki­
na jako czegoś utajonego i 
nasyconego możliwościami”. 
Ciekawe, że obaj artyści, sta­
ry sławny mistrz Bresson i 
młody artysta z podziemia, 
tym samym sposobem atakują 
nasz wzrok. Wzrok czy umysł, 
chodzi bowiem o obudzenie 
spostrzegawczości, zmysłu u- 
śpionego, stępionego przez 
nadmiar bodźców. W gruncie 
rzeczy dziś w wieku kina i 
telewizji, fotografii i magazy­
nów ilustrowanych, otacza nas 
tyle obrazów, żo umysł, znu­
żony. broni się brakiem reak­
cji. Patrzymy nie widząc, ar­
tysta, który pracuje w dzie­
dzinie sztuki odwołującej się 
do oczu, musi nas skłonić do 
uwagi, gdyż inaczej jego wy­
siłek traci rację bytu. Długie 
ujęcia Bressona, uporczywe, 
45-minutowe, jedno ujęcie 
Snowa mają cel wizualny. 
Skoro już przyszliśmy, nie po­
zostaje nam nic innego, jak 
tylko przyglądać się temu. co 
nam pokazują. Jednak chro­
nieni jesteśmy przed nudą,

rzeczą artysty, Bressona i 
Snowa, było sprawić, by obra.z 
niepokoił, by pulsował zawar­
tym w nim dramatem, byśmy
— jak przyznał Antoni Boh­
dziewicz po pokazie „Długości 
fali” — chętnie pogrążyli się 
w kontemplacji miejsca 1 pły­
nącego czasu. Snow i Bres­
son wprowadzają więc ele­
ment napięcia i grozy, u 
Bressona wynika on z nieja­
snej, powikłanej więzi, jaka 
łączy dwie istoty ludzkie, u 
Snowa jest to denerwujący, 
nieustanny świst ścieżki dżwię 
kowej, odgłos czyichś kroków 
na schodach, echo strzału, 
który pad! poza kadrem.

Napisano i to o „Długości 
fali” i innych filmach pod­
ziemia idących jej śladem, że 
„zdarzenia są w nich funkcją 
danej przestrzeni”. Równic 
dobrze odnosi się to do filmu 
Bressona, przestrzeń decyduje
o rodzaju i charakterze tego, 
co może się w niej zdarzyć. 
Przestrzeń, czyli przedmioty, 
które ją tworzą: dramat Ła­
godnej jest dramatem zasob­
nego, mieszczańskiego wnę­
trza, dramat, który domyślnie 
mógł zajść, i zaszedł, w „Dłu­
gości fali” — tym, co na ogół 
dzieje się poza domem rodzin­
nym, w standardowych poko­
jach do wynajęcia, będących 
chwilowymi przystankami nie 
unormowanego życia. Relacja 
między człowiekiem a prze­

strzenią, w której człowiek 
działa, staje się wzajemna; 
gdy wybrana przestrzeń sta­
nowi znak orientacyjny, infor­
mujący o postaci, postać w 
rewanżu czyni tę przestrzeń, 
dzięki podjętemu w jej ra­
mach działaniu — wyraźną.

Rola przestrzeni, przedmio­
tów, rzeczy — pod warun­
kiem, iż będą dostrzeżone — 
jest tak wielka, że Bresson 
może sobie pozwolić na rezy­
gnację z aktorów. Wiadomo, 
że realizację filmu każdorazo­
wo poprzedza u niego żmudne 
poszukiwanie określonych ty­
pów ludzkich: postępowanie 
zrozumiałe, skoro w skończo­
nym dziele ciężar znaczeń bę­
dą dźwigać nie ekspresyjne 
gesty i drgnienia twarzy, lecz 
sam wygląd; sposób, w jaki 
postać pasuje, to jest współ­
gra i zmaga się z otoczeniem.

„Długość fali” i filmy jej 
podobne zostały już w rozpra­
wach krytycznych sklasyfiko­
wane pod mianem „struktu­
ralnych”, Klasyfikację uzasad­
nia m. in. to, że składniki są 
w tych filmach sprowadzone 
do możliwie najpełniejszej 
zgodności (gwarantującej spoi­
stość struktury). Człowiek jest 
przede wszystkim „fizyczny”, 
„psychologia” rodzi się ze 
starcia z innymi rzeczami fi­
zycznymi. Zbieżność praktyki 
Bressona i podziemnych fil­
mów strukturalnych jest nad­

to oczywista, zostawmy ją...
Filmy strukturalne przyjęto 

za następny krok w rozwoju 
kina podziemnego. Poprzed­
nim był film „pop”. I on, po­
dobnie jak cala pop art, prag­
nął uwrażliwić łudzi na to. co 
widoczne. Szedł drogą prowo­
kacji, burzył dotychczasowe 
kryteria rozróżniania tworów 
artystycznych, wyodrębniał, 
każąc podziwiać, ..zajęcia” tak 
trywialne, jak sen człowieka 
(słynny, sześciogodzinny film 
Andy’ego Warhola). Film stru­
kturalny porzucił środki dra­
styczne, zwrócił się raczej ku 
poetyckiemu zamyśleniu niż 
prowokacji. Jednak tu także 
uwagę do widocznego przycią­
ga coś, co wstrząsa i poru­
sza. Bresson z rozpoczynają­
cym film samobójstwem Ła­
godnej, Snow z słyszalnym 
strzałem zdają się mniemać. 
Iż bez tego nie zdołaliby 
przejrzeć widzący ślepcy,

☆

Związków między awangar­
dą czy podziemiem i artysty­
cznym filmem „jawnym” do­
wodzi również „Adalen 31” 
Bo Widerberga. Równocześnie 
z pokazem „Adalen 31” na 
Konfrontacjach, kino studyjne 
wyświetlało Widerberga „Mi­
łość Elwiry Madigan”. Piętno 
indywidualnego stylu noszą

oba te filmy, styl zaś umożli­
wiły dobrodziejstwa nowocze­
snej techniki, czułość kamer 
i taśmy, a podpowiedziało — 
bez obrazy dla Wideruerga — 
podziemie.

U Widerberga bez pachnie
— mówili między sobą widzo­
wie. Obraz nabrał — mógł 
nabrać — zmysłowej pełni, 
zabiegi reżysera zmierzają do 
tego, byśmy pozwolili się jej 
urzec. Widerbcrg odważa się 
na rzecz, przed którą zawaha­
li sie Bresson i podziemni 
strukturaliści: nie zagrożenie 
wyczarowuje z widzialnego 
świata, lecz bezpretensjonal­
ną, może naiwną prostotę. Ufa 
naszej miłości do przyrody, do 
kolorowego, pachnącego kon­
kretu, a rozbudza tę zagu­
bioną w potoku codzienności 
miłość pokazaniem doświad­
czeń ludzkich, bliskich i będą 
cych udziałem każdego. Ni­
czego zdrożnego, niczego skom 
plikowanego nie robią i nie 
przeżywają postaci w filmach 
Widerberga. Może dla­
tego wzmacniają one naszą 
więź z ludźmi i ze światem. 
Jest to moralnie czyste i na­
pawa optymizmem zarówno w 
stosunku do nas — ponieważ 
okazuje się, że nasza wrażli­
wość zdolna jest się ocknąć, 
jak i w stosunku do sztuki, 
która stawia sobię zadanie: 
przegnać widmo wyobcowa­
nia.
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W
eszło już w zwyczaj, 
że albo tygodniami 
nie ma w teatrach war 

szawskich nic nowego, albo 
też niemal codziennie sce­
ny stołeczne występują z 
premierami. Lawina tych pre 
mier spadla na Warszawę w 
marcu. Zacznijmy od Teatru 
Polskiego. Zaprezentował on 
prawie nie znaną w Warsza 
wie sztukę Szekspira „Cym- 
belin”. Jest to baśń poetyc 
ka o nieprawdopodobnych 
sytuacjach i równie niepraw 
dópodobnej fabule, ujmują­
ca prostotą, bezpośrednio­
ścią i ciepłem, pełna gorz­
kich refleksji na temat wo­
jen i rzezi. Sztukę zainsceni 
zował August Kowalczyk 
na ogół sprawnie i fortunnie. 
Można by tj'lko spierać się
o to, czy konieczne było 
wprowadzenie nie istnieją­
cych u Szekspira dwóch ko 
mentatorów w sposób łopa­
tologiczny wyjaśniających na 
podstawie tekstu zabranego 
innym postaciom „Cymbeli 
na”, zawarte w utworze tre 
ści. Nie schodzą oni ze sceny 
przez cały wieczór, co po 
pewnym czasie zaczyna draż 
nić i nużyć. Wykonanie sztu 
ki na ogół na poziomie nie­
przeciętnym. Na czoło wy­
bija się jako niewydarzony 
syn królowej, cymbał nad 
cymbałami, Jan Kobuszew- 
ski. Wyposażył tę postać w 
dyskretny humor, potrafił

■ znaleźć dla tego swego bał­
wana tony bardzo ludzkie. 
Sekunduje mu dzielnie- jako 
dworzanin Bronisław Paw­
lik, Cymbellna gra przeko 
micznie Tadeusz Fijewski, 
sprawiający chwilami wraże 
nie piernikowego króla. Je­
go młodziutką córką, przypo 
minającą Violę z „Wieczoru 
Trzech Króli,, jest adeptka 
Anna Nehrebecka. Choć 
brak jej jeszcze środków 
technicznych, których rola 
ta wymaga, podbija wdzię­
kiem a przede wszystkim u 
rokiem młodości. Pięknie za 
rysowała sylwetkę niedobrej 
intryganckiej królowej mat­
ki Żojia Petri.

Teatr Ludowy zademon­
strował nie znanego niemal 
w Warszawie Moliera. Zoba 
czyliśmy w inscenizacji i w 
przekładzie Bohdana Korze­
niewskiego, „Łotrostwa Ska 
pena". Jest to komedia o sta 
rych i młodych. O tym jak 
trudno tu o wzajemne zrozu 
mienie, jaka przepaść dzieli 
pokolenia. Mamy również do 
czynienia z frontowymi ata 
kami Moliera na bezmyślną 
tępą biurokrację a zwłaszcza 
na wszystko, co się łączy z 
Temidą, z wymiarem spra­
wiedliwości. Choć napisane 
to zostało kilkaset lat temu, 
słucha się tego jak aktual­
nej opowieści o dniu dzisiej 
szym. Niestety nie udało się 
reżyserowi pokazanie sztuki 
w otoczce śmiechu. Zawinili 
‘tu wykonawcy, nie umieją­
cy z małymi wyjątkami wy 
krzesać ze swych ról humo­
ru i śmiechu. Płynie to nie­
zawodnie z tego, że aktorzy 
nasi nie tylko z Teatru Lu 
dowego bardzo rzadko sty­
kają się z Molierem, który 
wymaga niełatwego do utrą 
fienia tonu i klimatu.

Jeżeli chodzi o stronę ak­
torską to istny koncert gry 
aktorskiej daje Teatr Współ 
czesny zarówno w sali swo 
jej przy Placu Zbawiciela 
jak i w salce na ulicy Czac­
kiego. Na Mokotowie Axer 
wystąpił z prapremierą pol­
ską, przeróbki scenicznej 
„Tańca Śmierci” Strindberga. 
Dokonał jej Duerrenmatt, 
przenosząc wstrząsający dra 
mat, rozgrywający się mię­
dzy nienawidzącymi się na­
wzajem malżonkarni' na 
ring bokserski. Nie jest to 
transpozycja najszczęśliw­
sza; jak uczy doświadczenie 
w Polsce Strindberg radzi so 
bie doskonale bez duerren- 
mattowskich protez. Tak to 
oceniono w Szwajcarii, gdzie 
po jeszcze jednej przeróbce 
scenicznej —  tym razem 
Duerrenmatt wziął na stół ope 
racyjny „Jana I I I” Szekspi­
ra — rozstano się z Duerren- 
mattem jako z kierownikiem

teatru w Bazylei. Wersja 
duerenmattowska nazwana 
,,Play Strindberg” znalazła w 
Warszawie wykonanie arcy 
znakomite. Dotyczy to prze­
de wszystkim Tadeusza 
Łomnickiego. Jego rot­
mistrz. zżerany przez niena­
wiść do żony i otoczenia o- 
raz przez śmiertelną choro 
bę, to chyba najlepsza z 
kreacji tego aktora na prze­
strzeni lat 25. Wspaniałe pro 
wadzenie dialogu, niepowta 
rzalna mimika. A jak cu­
downie artysta odtwarza sta­
ny znieruchomień, bezwładu 
i zapaści, jaki jest przepysz­
ny, kiedy raz po raz zapew­
nia otoczenie: jestem zdrów 
jak ryba. pożyję jeszcze ze 
dwadzieścia lat. Mniejsze po 
le do popisu ma Barbara

iCtaftówna, chyba dlatego; 
że Duerrenmatt nieco mgli­
ście naszkicował kontury tej 
postaci. Nie znaczy to, aby 
ta jej wyranżerowana akto- 
rzyca, którą zamknięcie w 
wieży w towarzystwie rot­
mistrza doprowadziło do pół 
obłędu, nie miała w wykona 
niu artystki scen i momen­
tów olśniewających. Andrzej 
Łapicki, trzeci w tym terce 
cie, jak zawsze podbija mi­
strzostwem dialogu.

Koncertem gry aktorskiej 
są również trzy jednoaktów 
ki Pirandella ukazane w sal 
ce na Czackiego pod tytułem 
„Kretyn i spółka”. Pirandel
lo daje w nich upust i wy 
raz fantazji, konstruuje lu­
dzi i wydarzenia na podsta 
wie gry wyobraźni. Zabawa 
jest przepyszna, między inny 
mi dlatego, że akto­
rzy o tak nieodpartej sile ko 
mizmu jak Michnikowski i 
Wollejko ukazują się w kil 
ku wcieleniach. Ileż w tych 
ich kreacjach dyskretnego, 
zadumanego, melancholijne­
go humoru, jaka precyzja i 
delikatność w rysowaniu, 
rzeźbieniu. modelowaniu 
szczegółów i szczególików, ja 
ka zdumiewającą sprawność 
gestów, ruchów i odruchów. 
Byłoby niesprawiedliwością, 
gdybyśmy obok tych arcywy 
konawców nie wymienili ka 
pitalnych w rolach epizdo- 
dycznych Mrożewskiego i Su 
rowy.

Towarzystwo Przyjaciół Łodzi dorocznym zwycza­

jem, z okazji Międzynarodowego Dnia Teatru, wyróż­

nia jeden z teatrów łódzkich za najwartościowszy pod 

względem artystyczno-ideowym spektakl.

W roku bieżącym jury pod przewodnictwem red. 

Sergiusza Kłaczkowa rozpatrywało spektakle zreali­

zowane na scenach łódzkich w czasie od 15. III. 1969 
do 1. IV. 1970 r.

NAGRODĘ „SREBRNEJ ŁÓDKI” PRZYZNANO 

PAŃSTWOWEMU TEATROWI NOWEMU ZA SCE­

NICZNĄ REALIZACJĘ SZTUKI „ŻYCIE JEST 

SNEM”. P. Calderona, w reżyserii Witolda Zatorskie­

go, scenografii Henri Poulaina, w opracowaniu mu­
zycznym Anny Płoszaj.

-O oJWJl©- •
Rozpatrywano również kandydatury wyróżniających 

się spektakli: w Teatrze Jaracza „Irydidna” Zygmun­

ta Krasińskiego (inscenizacja, reżyseria i scenografia 

— Jerzy Grzegorzewski). W Teatrze Powszechnym 

„Henryka V” Szekspira (inscenizacja i reżyseria Ma­

ciej Z. Bordowicz), a także „Anabaptystów” Duerren- 

matta i „Będę mówił sźczerą prawdę” D. Ala (Teatr Ja­

racza i Teatr Nowy).

Gratulujemy Teatrowi Nowemu zdobycia „Srebrnej 

Łódki”, a wszystkim Teatrom składamy najserdeczniej 

sze życzenia z okazji Ich święU

T&fo Obiektyw
§  W r m t r  “  r  ”  "

Telewizja i radio
W  p o g lą d a c h  n a  te le w iz ję  p a d a  często  s fo rm u ło w a n ie , że 

e le m e n te m  w y r ó ż n ia ją c y m  ją  o d  ra d ia  je s t w a ru n e k , b y  

coś d z ia ło  s ię  n a  e k r a n ie . J e s t  w  t y m  sąd z ie  ćoś p r a w ­
d z iw e g o  i  coś* n ie p ra w d z iw e g o  Jed nocze śn ie . Z ap e w n e , że 
ooś n a  e k r a n ie  te le w izo ra  d z ia ć  s ię  m u s i. W a żn e  je d n a k , 
j a k ą  tre ść  p o d k ła d a m y  po d  o w o  „ d z ia n ie  s ię ” .

A  w ię c  n a  p r z y k ła d !  J e ż e l i  n a  e k r a n ie  w id z im y  p rzez  
d łu g i czas tw a rz  je d n e g o  c z ło w ie k a  i  s łu c h a m y  tego , co  
o n  m ó w i, to  czy  to  z n ac zy , że  n ic  s ię  n ie  d z ie je ?  J a k  cza- 
sem . W ie m y , że d o b ry  a k to r  p o t r a f i  u t r z y m a ć  z a in te re so ­
w a n ie  w id z ó w  nav /e t w  w y p a d k u , g d y  je d y n e  „ d z ia n ie  s ię ’* 
s ta n o w i je g o  g ra  w  z b l iż e n iu , m im ik a ,  r u c h  m ię ś n i tw airzy , 
k o n tr o lo w a n y  g ry m a s .

P r z y p o m n ę  R y s z a rd a  F il ip s k ie g o  i  je g o  w y s tę p y  p rzed  
k a m e ra m i. „ R a p o r t  z M o n a c h iu m ” , „C o  je s t za ty m  m u  
r e m ? ” . D z ia ło  s ię  coś n a  e k ra n ie , czy  n ie  d z ia ło ?  A  m oże  
to  b y ła  ra c ze j k o n w e n c ja  ra d io w a ?  C h y b a  w szyscy  zgod z i 
m y  s ię  że  to  b y ła  te le w iz ja . Ze  s a m o  s łu c h a n ie  g ło s u  F i l ip ­
s k iego  za p o ś re d n ic tw e m  r a d ia  n ie  d a ło b y  n a m  te j p e łn i 
w ra że ń , k tó r e j d o z n a l iś m y  p rzed  te le w izo re m .

A  w ię c  m a m y  j u ż  Je d en  p r z y k ła d . S ię g n i jm y  do  in n e j 
p a r a f i i .  O s ta tn io  p is a łe m  w T-O o „ te a tr z e ” M e lc h io ra  W an  

kow iczau  T u  m a rg in e so w a  u w a g a . J u ż  p o  z ło ż e n iu  tego  
fe l ie to n u  w  „ O d g ło s a c h "  p r z e c zy ta łe m  sąd  na  ten  sam  
te m a t  w  „ Ż y c iu  L it e r a c k im ”  p ió r a  Z b ig n ie w a  K w ia tk o w ­
sk iego . A ż  m n ie  tro c h ę  za s zo k o w a ła  p r z y p a d k o w a  zb ie żn o ść  
n a s zy c h  z K w ia tk o w s k im  od c zu ć . O n  r ó w n ie ż  o d e b r a ł r o z ­
m o w ę  z W a ń k o w ic z e m  Jak  s p e k ta k l tea tj-a lny .

W ra c a ją c  je d n a k  d o  to k u  n a s zy c h  ro z w a ża ń , z a s ta n ó w m y  
s ię , d la c ze g o  i w  w y p a d k u  ro zm o w y  z W a ń k o w ic z e m  m ie ­
l iś m y  po c zu c ie  te le w iz y jn e g o  d o sy tu . D o sy tu , k tó re g o  n ie  
d a ło b y  n a m  ra d io , m im o  że m o g ło b y  p r z e k a z a ć  ca ło ść  ro z ­
m o w y  W a ń k o w ic z a  z M a ła c h o w s k im . O tó ż  z n o w u  na  e k ra n ie  

coś s ię  d z ia ło . S zc ze g ó ln ie  w te d y , g d y  w y p e łn ia ło  g o  d u że  
zb liż e n ie  tw a rz y  W a ń k o w ic z a .

C zy  b y ło  to  p o r ó w n y w a ln e  z m o n o d r a m a m i F ilip s k ie g o ?  
N ie . T am  —  s tw ie rd z il iś m y  —  m im ik a ,  kaizde d rg n ię c ie  

m ię ś n ia  tw a rz y  b y ło  k o n tr o lo w a n e , m o d e lo w a n e  po  a k to r  
s k u , t u  b y ia  n ie ś w ia d o m a  g ra  tw a rz y . W a ń k o w ic z  s k u p io ­
n y  b y ł n a  ty m  co m ó w i, co n a jw y ż e j n a  ła d n y m  w  sensie  
ję z y k o w y m  k s z ta łto w a n iu  w y p o w ie d z i. N a to m ia s t  g ra  je g o  

tw a rzy  b y ła  b e zw ie d n a , n ie  k o n tr o lo w a n a .

A le  c zy  to  z n ac zy , że ze ś le d ze n ia  te j n ie  z a m ie rz o n e j 
g ry  s k ło n n i b y lib y ś m y  z re zy g no w a ć?  N ig d y  w św ie c ie ; I le ż  

s m a k u  m ia ło  to c zy h a n ie  na  p is a rza , n a  m o m e n ty , w  k t ó ­
ry c h  n ie św ia d o m ie  s y g n a liz o w a ł tw a r z ą  coś ze sw o ic h  w e  
w n ę t r z n y c h  p rze ży ć .

M o żn a  b y  z a s ta n o w ić  s ię  jeszcze  n a d  p r o b le m e m  tego  co 
d o p u s z c z a ln e  w  s to s u n k u  do  a k to r a , k tó r y  ze sw e j tw a rzy  

c z y n i d la  n as  w id o w is k o , a co w  s to s u n k u  do  n ie - ak to ra . U  

a k to ra  ra z ić  n as  b ę d ą  m in y  i ge s ty  p r z y p a d k o w e , w sze l­
k ie  b łę d y  ję z y k o w e , p rze k rę ce n ie , czy  z a p o m n ie n ie  k w e s t ii. 

W szy s tk o  to  d y s k w a l i f ik u je  p ro fe s jo n a lis tę , m a m y  p ra w o  
w y m a g a ć  o d  n ie g o  „c zy s te g o ”  p r z e k a z a n ia  n a m  te k s tu .

Z  a ik to rem  n ie p r o fe s jo n a ln y m , bo  t a k im  Jest 1 W a ń k o w ic z , 

g d y  w y s tę p u je  n a  e k r a n ie , s p raw a  je s t in n a . T am  d a ro w u je  

m y  n a jr ó ż n ie js z e  p o tk n ię c ia ,  zw ię k s ze n ia  g ło s u , c h w ile  
n a m y s łu . P rz e c iw n ie , często  w ła ś n ie  te szczegó ły  n ie  p rze ­
w id z ia n e  nas f a s c y n u ją .  O s ta tn io  ś le d z iłe m  w ła ś n ie  od te j 
s tro n y  ro zm o w ę  S am se la  z R o m a n e m  B r a tn y m , J a n u s z e m  
W ilh e lm im  i M ic h a łe m  S p r u s iń s k lm . S łu c h a łe m  tre śc i ic h  
w y p o w ie d z i, a r e je s t ro w a łe m  z e w n ę tr z n e  re ak c je .

P rz y  t a k im  n a s ta w ie n iu  w szy s tk o  n a b ie r a ło  ja k ie g o ś  z n a ­
c ze n ia . I  m a n e w ro w a n ie  W ilh e lm ie g o  f a jk ą  (k tó re  m i s ię  
n ie  p o d o b a ło ) , i w a h a d ło w y  ru c h  B ra tn e g o  m ię d z y  s tan em  
pe w n e g o  za żenow a in la  (m ó w ić  o sob ie  — *o k a żd e g o  c z łow ie  

k a  że n u je )  a z a a n g a żo w a n ie m  s ię  w  ro zm o w ę  be z  reszty ,
I  w ie le  in n y c h  s p raw .

D o p ra w d y , b a rd zo  p o w ie r z c h o w n e  Jest t r a k to w a n ie  tele- 
w iz y jn o ś c i w y łą c z n ie  ja k o  r e la c j i  ja k :c h ś  zd a rze ń  na  e k r a ­

n ie . S o n d o w a n ie  w n ę tr z a  c z ło w ie k a  po p rze z  re a k c je  je g o  
tw a rzy , to ż to  p a s jo n u ją c y  s p e k ta k l!  S p e k ta k l te le w iz y jn y , 
k tó re g o  n ie  z r ó w n o w a ż y  a k u s ty c z n y  p r z e k a z  ra d io w y !

lu b ią  s m a k o w a ć  w ie lk ie  a k to r s tw o , a le  

i  t y m  tak że , k tó rz y  w  c no ty  n ie  w ie  

rz ą , M c  }Skf) "łkirtecZfie, co n ie

u k o d i iw e  a n t id o tu m .

„ T E N  S T R A S Z N Y  D Z IA D E K ”  u z u ­

p e łn ia  l is tę  w ie lu  z ły c h  f i lm ó w , k tó re  

o g lą d a  s ję  lu b  do  k tó ry c h  s ię  n a w e t 

p o w ra c a  ze w zg lę d u  n a  w y s tę p u ją c y c h  

w  n ic h  a k to r ó w . K in o  a m e ry k a ń s k ie  

1 fr a n c u s k ie  do s ta rc za  tu  n a d e r  w ie  

lu  p r z y k ła d ó w . D la  B e tty  D a v is , G a ry  

C o ope ra , S pe n c e ra  T rą c y , d la  M ic h e le  

M o rg a n , L o u is  J o u v e ta , M ic h e l S im o n a  

g o to w iś m y  a k c e p to w a ć  f i lm y ,  k tó re  

be z  ic h  u d z ia łu  t r u d n e  b y ły b y  do  p r z y  

ję c ia .

„ S tr a s z n y m  d z ia d u n ie m ”  w  f i lm ie  J .  

P o lt r e n a u d  Jest w ła ś n ie  M ic h e l S i­

m o n . P o  w le iu  la ta c h  ro z s ta n ia , spo 

w o d o w a n e g o  c ię żk ą  c h o ro b ą  tego  w ie l 

k ie g o  fr a n c u s k ie g o  a k to r a , s p o tk a n ie  

z S im o n e m  je s t  n ie m a l św ię te m , szcze 

g ó ln ie  w z ru s z a ją c y m , zw łaszcza  d la  

ty c h , k tó r z y  ce n ią  sob ie  w s p o m n ie ­

n ia  z n a k o m ite j t r a d y c j i  fr a n c u s k ie g o  

a k to r s tw a , re p re ze n to w a n e g o  w  f i lm ie  

w ła ś n ie  p rze z  S im o n a , J o u v e ta  1 R a i-  

m u .

S ą d z ić  n a le ży , lż  f i lm  „T en  s tra s zn y  

d z ia d e k "  z re a liz o w a n o  w ła ś n ie  d la  SI 

m o n a , p r o p o n u ją c  n ie  t y lk o  p o s ta ć , 

le c z  s tw a r z a ją c  św ia t , k tó re g o  Ju ż , 

p r z y n a jm n ie j  w  k in ie , n ie  m a . W  cza ­

sach , g d y  n a  e k r a n a c h  św ia ta  p a n u je  

p e łn a  sw o b o da  o b y c z a jo w a  i e ro ty zm , 

gd y  ża d e n  n ie m a l s z a n u ją c y  s ię  f i l ­

m o w ie c  n ie  p o d p is ze  s ię  z w ia r ą  p o d  

d e k a lo g ie m  c n ó t , a p r z y n a jm n ie j  n ie

k tó r y m i Jego  p u n k ta m i ,  f i lm  P o ltre

n a u d  p rzeno s i nas  w  la/ta, g d y  k in o  

p ro p a g a n d ę  ow y ch  c n ó t  c z y n iło  je d n ą  

ze sw y ch  g łó w n y c h  id e i, g d y  w y że j 

w s p o m n ia n i a k to r z y  w  n im  k ró lo w a  

U.

S m u tn e  re f le k s je  c z łe k a  n a c h o d z ą , 

g d y  p a tr z ą c  n a  ten  f i lm ,  n ie  p o t r a f i  

u w o ln ić  s ię  od  m y ś li, że  w szy s tko  w  

n im  zo s ta ło  p o s ta w io n e  n a  g ło w ie , o- 

c zyw iśc le  w  s to s u n k u  do  tego , co w e 

w sp ó łc z e sn y m  n a m  k ln ie  (ż y c iu ? )  o g lą  

d a m y . Z y c ie  na  p r o w in c j i  o k a z u je  s ię  

p ię k n ie js z e  a n iż e li  w  m e tro p o li i ,  w  ry  

w a liz a c j i  k o b ie c y c h  u r o k ó w  n a u c z y ­

c ie lk a  p o k o n u je  m o d e lk ę , s ta ry  c z ło ­

w ie k  p o t r a f i  m ie ć  w p ły w  n a  m ło ­

dego , k tó r y  u c zy  s ię  o d e ń  m ą d ro ś c i 

życia-. O po w ie ść  to  w  s u m ie  s e n ty m e n  

ta ln a  1 n a iw n a , a Je d n a k  w z ru s z a ją c a  

d z ię k i  c z ło w ie k o w i, k tó r y  sw y m  a k to r  

s tw e m  p o t r a f i ł  je j  n a d a ć  cechy  p r a w  

d o p o d o b le ń s tw a  1 l ir y z m u .

D łu g o  p o  w y jś c iu  z k in a  m a  s ię  w  

p a m ię c i tw a rz  i po s ta ć  S im o n a , k a ż d y  

n ie m a l Jego gest, m im ik ę ,  a n a w e t  

g łos . N ie  sposób  n ie m a l w ie rzy ć , że 

m a ją c  ta k ie g o  d z ia d k a  m o ż n a  b y  n ie  

w k ro c zy ć  n a  d ro g ę  c n ó t  m a łże ń s k ic h . 

T ę h is to r ię  z a b ie g ó w  d z ia d k a , k tó re g o  

d y sk re tn a  in te rw e n c ja  i w ła s n y  w zó r 

d o p ro w a d z i m ło d y c h  do  zgod y , p o le ­

c a jm y  p rze d e  w s zy s tk im  ty m , k tó r z y

In n ą  t r a d y c ję  fr a n c u s k ie g o  k in a  p r z y  

p o m in ą  „ S Z A L E N IE C  Z  IV  L A B O R A ­

T O R IU M ’^  Jest to  t r a d y c ja  f r a n c u s k ie  

go  h u m o ru , d o w c ip u , u m ie ję tn o ś c i p a  

ro d ii,  k p in y  z tego, co obce  je s t g a l l j  

s k le j le k k o ś c i i  f a n ta z j i .

T y tu ło w y m  b o h a te re m  f i lm u  je s t  

c h e m ik  —  u c zo n y , k tó r y  w y n a la z łs z y  

g a z  w y w o łu ją c y  s ta n y  ra d o s ne j e u fo ­

r i i  1 ży c z liw o ś c i d la  b l iź n ic h , a ta k że  

g a z  „ p r a w d y ”  p o p a d a  w  s tra s z liw e  pe 

ry p e tle . A g e n c i obcego  w y w ia d u  zćch  

cą  o c zyw iśc ie  zdo by ć  t a je m n ic ę  w y ­

n a la z k u  d o k to ra  B a la n c h o n . T o te ż nas z  

b o h a te r  z d a n y  je d y n ie  n a  w ła s n y  ta  

le n t  i  p r a k ty c z n e  u m ie ję tn o ś c i p rze ­

ż y je  n ie  la d a  op re s je , w y c h o d z ą c  z n ic h  

oc zyw iśc ie  zaw sze w  g lo r i i  zw y c ię ­

s tw a .

W  p rzy g o d a c h  d o k to ra  B a la n c h o n  

o d n a jd z ie m y  w szy s tk ie  s te re o ty po w e

pos ta c ie  1 s y tu a c je  m arne  z  f i lm ó w , 

w  k tó ry c h  g w a łt ,  s a d y zm  1 e ro ty zm  

W a lc z ą  o p rym a it. S e n sa c ja  1 g ahgs te r 

s tw o  p r z e f l l t r o w a n e  g ru n to w n ie  p rze z  

s ito  f r a n c u s k ie g o  p o c zuc ia  h u m o r u  J a ­

w ią  s ię  ja k o  w ie lc e  z a b a w n a  1 z ga  

l i j s k im  s m a k ie m  p r z y r z ą d z o n a  p a r o ­

d ia  g a tu n k u .

K o m iz m  z a w a r ty  w  In s c e n iz a c ja c h  

1 r o z w ią z a n ia c h  s y tu a c j i  s łu ży  z re sztą  

n ie  ty lk o  ro zg ry w ce . A u to r z y  f i lm u  

u ż y w a ją  sob ie  n ie zg o rze j n a  r o d a k a c h , 

u le g a ją c y c h  w p ły w o m  a m e ry k a n iz a c j i .  

P r z y k ła d e m  n ie c h a j b ę d z ie  c h o ćb y  zna  

k o m ita  s e k w e n c ja  p o b y tu  p a n a  B a la n  

c h o n  1 je g o  p r z y ja c ió ł  w  p a r k u , w  

k tó r y m  z a ży ć  m o ż n a  p r z y g ó d  z D z ik ie  

go  Z a c h o d u . C a ły  f i lm  zre sz tą , p a ro  

d iu j ą c  to , c z y m  k a r m i s ię  w id z ó w  d z i­

s ie js zego  k in a  Jest c e ln ą  k p in ą  z  Ich  

g u s tó w .

Ś m ie m  są d z ić , lż  t a k  d o b re j k o m e ­

d ii ,  w  k tó re j la w in a  d o w c ip ó w  s y tu a ­

c y jn y c h  i s ło w n y c h  id z ie  w  p a rze  ze

ś w ie tn y m , w  n a jm n ie js z y c h  n a w e t  e p l 

zo d ac h , a k to r s tw e m  d a w n o  n ie  b y ło  

na  n as zy c h  e k r a n a c h .

W y s ta rc z y  tu  c h o ćb y  p r zy to c zy ć  dw a  

ty lk o  n a zw is k a : P ie rre  B ra sse u ra  1 

B e rn a rd a  B lie r a , b y  p r z y p o m n ie ć  Jesz 

cze Je d n ą  d o b rą  t r a d y c ję  fr a n c u s k ie g o  

k in a  —  w sze c h s tro n n e g o  a k to r s tw a  

g łó w n y c h  je g o  b o h a te ró w , k tó r z y  z 

r ó w n y m  ta le n te m  d e m o n s tr u ją  swe 

u m ie ję tn o ś c i w  ro la c h  po s ta c i t rag ic z  

n y c h  ja k  i  k o m ic z n y c h . Je s t  to  z re sztą  

t r a d y c ja  k a żd e j w ie lk ie j  s z tu k i a k to r  

s k le j. S zk o d a , i ż  ta k  r z a d k o  p a m ię ta  

s ię  o ty m  w  p o ls k im  k in ie , k tó re  m a  

do  d y s p o z y c ji ta k  z n a k o m ity c h  a k to ­

r ó w . Z  n ie d a w n y c n  d z ie jó w  p o ls k ie go  

f i lm u  p r z y p o m n i jm y  c h o ć b y  ro le  B a r ­

b a ry  K r a f t ó w n y , B ro n is ła w a  P a w lik a , 

F ra n c is z k a  P ie c z k i, św ie tn y c h  z a ró w n o  

w  ro la c h  k o m e d io w y c h  ja k  1 tra g ic z  

n y c h .

E W A  N U R C Z Y Ń S K A

W następnym numerze „O D G ŁO SÓ W ”

♦ WIESŁAW PUŚ — Lenin a sprawa niepodległości 
Polski

♦ ZOFIA TARNOWSKA — Życie do stu dwudziestu
♦ JANKA BRYL — Kozaczek

♦ Recenzje, felietony, nowela kryminalna
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V IG E L A N D

P o n a d  c z te rd z ie śc i la t  

p r a c o w a ł n o rw e s k i rz e ź ­

b ia r z  A d o lf  G u s ta w  V ige- 

la n d  (1869—1943) n a d  n a j ­

w ię k s z y m  d z ie łe m  swego 

ży c ia  — k o m p le k s e m  t r z y ­

s tu  rze źb , z w a n y m  F rog  

n e r- p a rk  a lb o  P a rk ie m  

V ig e la n d a  w  O s lo . W  ty m  

m o n u m e n t a ln y m  d z ie le  w y  

ra z ić  c h c ia ł p o p rze z  a le ­

g o ry c z n e  rze źby  i ich  u k ia  

d y . sw ą  ży c io w ą  f i lo z o f ię  

o d d a ć  radośc i 1 s m u tk i, u- 

k a z a ć  zm ie n n o ś ć  lo su  cz ło  

w ie k a  i je g o  w a lk ę  z prze  

c iw n o ś c ia m i.

C e n t r a ln y m  e le m e n te m  

P a r k u  V ig e la n d a  je s t  o- 

g r o m n y  o b e lis k  p o k ry ty  

p ła s k o r z e źb a m i s p le c io ­

n y c h  n a g ic h  c ia ł w  m ę ­

ce w iją c y c h  s ię  k u  gó rze . 

W o k ó ł o b e lis k u  ro z ta cza  

s ię  s ze roka  p a n o ra m a  

g r u p  s y m b o liz u ją c y c h

z m ie n n o ś ć  lu d z k ic h  lo só w . 

M a m y  tu  w ię c  „ K o ło  ż y ­

c ia  ” , „ K r ę g i lo s u " , „ R a ­

do ść  m a c ie r z y ń s tw a ” , R a ­

do ść  m ło d o ś c i” Itp . S ą  teź 

In n e  g ru p y  r ze źb  k tó ry c h  

s y m b o lik a  je s t  z a w iła  1 n ie  

d o ść  ja s n a .

P a rk  V ig e la n d a  w y w o ły  

w a ł k o n tr o w e rs je . N ie  ne 

g u ją c  a r ty s ty c z n y c h  w a r ­

tości f ig u r  I ich  g ru p , za 

r z u c a n o  r z e źb ia rz o w i b rak  

je d n o l i te j  k o n c e p c ji a r ­

c h ite k to n ic z n e j .  A le  gdy 

w  t r a k c ie  p r o je k to w a n ia  

dz ie ła  p ro p o n o w a n o  m u  

w s p ó łp r a c ę  a r c h ite k ta , VI- 

g e la n d  o d p o w ie d z ia ł:

„ D w ie  m a tk i  n ie  m o g ą  

rod z ic  Jednego  d z ie c k a ” .

A d o lf  G u s ta w  V ig e la n d  

u r o d z ił się sto la t te m u  

w  ro k u  1M9 ja k o  syn  s to ­

la r z a . O jc a  m la l o k r u tn e ­

go  1 su row ego , k tó r y  go 

często  b ił. n o  k o ń c a  ży ­

c ia  r z e źb ia rz  b ęd z ie  p a ­

m ię t a ł  c ięg i, ja k ie  o t r z y ­

m y w a ł od o jc a . S k a r ż y ł 

s ię  d o  p r z y ja c ió ł ,  że  n ie  

m o że  z a p o m n ie ć  sw ego 

c ię żk ie g o  d z ie c iń s tw a . Z a

r o k u  1892 V ig e la n d  p r z e ­

b y w a  w  P a ry ż u  i p o z n a je  

R o d in a , k tó re g o  w p ły w  

ta k  w y r a ź n ie  za zn a c zy  się 

p ó ź n ie j w  d z ie ła c h  n o rw e s  

k ie g o  rz e źb ia rz a . W k ró tc e  

V ig e la n d , d z ię k i  b y s tro śc i 

o b s e rw a c ji i  u m ie ję tn o ś c i 

a r ty s ty c z n e g o  u c h w y c e n ia  

sp e c y f ic z n e g o  w y r a z u  po r 

tre to w a n e j tw a r z y , s ta je  

s ię  z n a k o m ity m  rzeźb la-  

rzem -portrec ls tą . W y k o ­

n u je  p o p ie rs ia  ta k  s ła w ­

n y c h  p is a rzy  s k a n d y n a w ­

s k ic h  Ja k  Ib se n , S tr in d -

Grupy rzeźb wokół obelisku 
w Parku Vlgelanda w Oslo

Obelisk w Parku Yigelanda w Oslo

to w ie le  serca  o k a z y w a ł 

A d o lfo w i G u s ta w o w i Jego  

jz la d e k , sn y ce rz . O n  to  

w y k r y ł  rz e źb ia rs k ie  zd o l­

nośc i w n u k a  i on  go  w y ­

s ia ł d o  sn y ce rsk ie j s zk o ły  

w  O s lo . N ies te ty  w k ró tc e  

d z ia d e k , sn y ce rz . O n  to 

p r z y s z ły  s ły n n y  r z e źb ia rz  

t r a c i n ie  t y lk o  Jego, a le  

i ro d z ic ó w , z o s ta je  sam  w  

s tra s z liw e j n ę d zy . K s z ta ł­

ci s ię  je d n a k  d a le j . J u ż  

w te d y  z a czy n a  ry so w a ć  

p r o je k ty  rze źb , a le  n ie  

s tać  go  na  ic h  r e a liz a c ję . 

W  p r z y s tę p ie  ro zp ac zy  

u d a je  s ię  d o  n a d w o rn e g o  

r z e źb ia rz a  k ró le w s k ie g o , 

B e rg s lie n a  i p o k a z u je  m u  

sw e p race . T en  od  'a z u  

z o r ie n to w a ł s ię  w  w y b it ­

n y c h  z d o ln o śc ia c h  a r ty s ­

ty c z n y c h  m ło d e g o  V ige- 

la n d a  1 w y ro b i ł  m u  s ty ­

p e n d iu m  na  w y ja z d  d»' 

D a n i i .  V ig e la n d  k s z ta łc i 

s ię  w ię c  n a d a l w  K ope n  

had ze . T u  w y k o n u je  sw ą  

p ie rw s zą  w ię k s z ą  rze źbę  

z a ty tu ło w a n ą  „ W y g n a ­

n ie c "  (p o c z ą tk o w a  n azw a  

„ K a in ” ). D z ie ło  to  w y ra  

ża  k r a ń c o w ą  ro zp ac z  i 

b e z n a d z ie jn o ś ć  — Jest zda  

Je  s ię  o d b ic ie m  t r a g ic z ­

n y c h  p r z e ży ć  a u to ra . W

be rg , B jó r n s o n , K n u t  H a m  

sun .

J e d n ą  z n a jb a r d z ie j  z n a ­

n y c h  rze źb  V tg e la n d a  Jest 

p o m n ik  k u  c zc i n o rw e s ­

k ie g o  p o e ty , W e rg e la n d a . 

P o s ta ć  p o e ty  u c h w y c o n a  

Jest w  m o m e n c ie  tw ó rc z e  

ko  n a tc h n ie n ia ,  z o d rzu c o  

n ą  w  ty ł g ło w ą  1 p r z y ­

m k n ię t y m i  o c za m i.

W  ro k u  1893 V ig e la n d  

w y rz e ź b ił p o p ie rs ie  S ta n i ­

s ła w a  P rzy b y s ze w sk ie g o  

w  z a d z iw ia ją c o  t r a fn y  spo ­

sób  o d d a ją c  Jego  n ie p o k ó j 

i  w e w n ę tr z n e  ro zd a rc ie .

w  s t u l e c i e  Ś m i e r c i  

l a u t r e a m o n t a

K ie d y  w  ro k u  1860 czte r 

n a s to le tn i syn  w y sok iego  

u r z ę d n ik a  k o n su la rn e g o  

w  U ru g w a ju , Is ldore-Lu-  

c len  D ucasse  p o r ó ż n i ł  s ię  

ze sw y m  o jc e m , ten  o s ta t­

n i p o s ta n o w ił w y s ła ć  go 

z M o n tev ide o  do  F ra n c ji. 

M ło d y  D ucasse  p rzy b y w a  

w ięc  do  T arbes gd z ie  uczy  

s ię  w  lic e u m . P o n ie w a ż  

p r z e ja w ia  ży w e  za in te re so ­

w a n ie  n a u k a m i ś c is ły m i za

m ie r z ą  n a s tę p n ie  s tu d io w a ć  

w  S zko le  P o lite c h n ic z n e j.

W  ro k u  1867 Lsidore-Lu- 

c le n  D ucasse  p r z y b y w a  do  

P a ry ża . D o  d z iś  n ie  są 

d o k ła d n ie  zn an e  Jego losy  

w  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  

p a ry s k im , s t r o n i ł  o d  łu ­

d z i, to te ż  b io g r a fo w ie  n ie  

są w  s tan ie  z re k o n s tru o ­

w a ć  Jego  ży c io ry su . 

W  ro k u  1869 D ucasse  p u b l i  

k u je  za w ła sne  p ie n ią d ze  

z b ió r  l iry c z n e j p ro zy  pt. 

„ L e s  C h a n ts  de M a ld o ro r ” , 

O w  z b ió r  zos ta je  p o d p is a ­

n y  p se u d o n im e m  Lautrć-  

a m o n t  (p od  ta k im  ty tu łe m  

E u g e n iu s z  S ue  n a p is a ł ro ­

m a n s  h is to ry c z n y ). U tw ó r  

„ Ś p ie w y  M a ld o ro ra ”  Jest 

Je d ny m  z n a jb a r d z ie j pe­

sy m is ty c zn y c h  I p o sę pn y ch  

w  ca łe j l i te ra tu rze  fr a n ­

c u sk ie j. D z ie ło  n ie  w y w o ­

łu je  ża d n e g o  o d d źw ię k u . 

W  ro k u  1871) L a u t r ć a m o n t  

o g ła sza  n o w e  d z ie ło  pt. 

„ P o e z je : w s tęp  do  p r z y ­

sz łe j k s ię g i" , b ro szu rę  

w  k tó re j u ja w n ia  n ag ły  

o p ty m iz m  i o d no s i s ię  k ry  

ty c zn ie  do  sw ego pop rzed  

n iego  u tw o ru . A le  1 to 

d z ie ło  n ie  p rzy n o s i m u  roz 

g ło su , a u to r  p o zo s ta je  n a ­

d a l n ie z n a n y  ! d o p ie ro  

p o d  kon ie c  X IX  w ie k u  

L . B lo y  z a u w a ża  „Ś p ie w y  

M a ld o ro ra "  t r a k tu ją c  Je 

Jako  w y tw ó r  sza leńca  

sk łó co ne go  ze św ia te m  

1 B og iem .

W  cz te rdz ieśc i ła t  po 

śm ie rc i a u to ra , o k o ło  ro k u  

1910 n ie s p o d z ie w a n ie  w y ­

b u c h a  n ie zw y k le , e n tu z ja ­

s ty c zne  o d k ry c ie  u tw o ru  

L a u tr ć a m o n ta . N ad re a liś c i 

p o w o łu ją  Się n a  „ Ś p ie w y ” 

Jak  n a  E w an g e lię , k r ę u ją  

a u to ra  n a  sw ego p re k u rso  

ra  i  p ro ro k a , s ta w ia ją  g0 

n a  ró w n i z R im b a u d e m , 

d r u k u ją  u tw ó r  (p ie rw sza  

ed y c ja  w  ro k u  1919), a n a ­

l iz u ją  go , p o w s ta je  szereg 

u c zo n y c h  ro zp ra w , p o d ­

ję te  zo s ta ją  szc zegó łow e  

b a d a n ia  n a d  tw ó rc zo śc ią  

i ży c ie m  L a u t r ć a m o n ta .

,,Ś p ie w y  M a ld o ro r a ”  z a . 

w a ży ły  d e c y d u ją c o  n a  ro z­

w o ju  f r a n c u s k ie j p o e z ji 

w sp ó łc ze sn e j. D o  d z iś  L a  u 

t r ć a m o n t  je s t  p r z e d m io t fm  

p i ln y c h  b a d a ń  i n ie z w y k łe  

g o  z a in te re s o w a n ia . W  

z w ią z k u  z se tn ą  ro c z n ic ą  

śm ie r c i p is a rz a  u k a z a ć  m a  

się w e  F r a n c j i  sze reg  p u ­

b l ik a c j i  m . in .  „ L a u t r ć ­

a m o n t "  F ra n c o is  C a rad e c a , 

w y d a n ie  k o m p le tn e  d z ie ł, 

„ Ż y c ie  L a u t r ć a m o n ta "  n a .  

p is a n e  p rze z  E d o u rd a  

P e y ro u z e t  i  In ne .

N O W A  P A R Y S K A  

G R U P A  B A L E T O W A

F e lix  B la s k a , d w u d z ie s to  

o ś m io le tn i  (z p o c h o d ze n ia  

p o d o b n o  P o la k ) w y s tę p u ­

je ,  w ra z  ze s tw o rzo n y m

p rze z  s ie b ie  zespo łem  b a ­

le to w y m  lic z ą c y m  d w u ­

n a s tu  ta n c e rz y , w  p a ry s ­

k im  T h e a tre  de  la  V ille .

B la s k a  b y ł  Je d n y m  t  n a j ­

b a rd z ie j u ta le n to w a n y c h  

ta n c e rz y  zn an e g o  zespo łu  

c h o re o g ra f ic z n e g o  R o la n ­

d a  P e t it .

S p e k ta k l  ta n e c z n y  Jest 

k r ó tk i ,  t rw a  z a le d w ie  

g od z tn ę , a le  B la s k a  z y sk a ł 

so b ie  d u ze  u z n a n ie . „ N ie  

m a m  a m b ic j i ,  a b y  w y r a ­

ża ć  w  ta ń c u  g łę b o k ą  f i ło  

z o f lę  — p o w ie d z ia ł. — 

C hcę  d a ć  lu d z io m  ro z r y w ­

k ę  i  t ro c h ę  r a d o ś c i" .  J a k  

tw ie r d z i  re ce n ze n t ty g o d ­

n ik a  „ L 'E x p r e s s "  u d a ło  

m u  s ię  to  w  p e łn i.

D A R  P A B L A  P IC A S S A  

D L A  M U Z E U M  P IC A S S A  

W  B A R C E L O N IE

P a b lo  P ica sso  o f ia ro w a ł

o s ta tn io  m u z e u m  sw ego  

Im ie n ia  w  B a rc e lo n ie  d a r  

w  po s ta c i p r y w a tn e j k o le k  

c ji  sw y ch  o b ra z ó w  z n a jd u  

ją c e j  s ię  d o tą d  p o d  o p ie ­

k ą  r o d z in y  (m a tk i  a r ty s ty , 

le g o  s io s try  L o l i i s zw a ­

g ra ) w  B a rc e lo n ie .

D a r  s k ła d a  s ię  z o ś m iu ­

set d z ie ł.

Spekfak/e tygodnia
T E A T R  W IE L K I  

„ R o m e o  1 J u l i a ”  

„T o sca ”

„ F a u s t”

„ S tr a s z n y  D w ó r "  

„ K r ó le w n a  Ś n ie ż k a ” 

„Z e m s ta  n ie to p e rz a ’1

S p e k ta k l i  W id z ó w  proc .

N O W Y

„ D z iś  d o  c ie b ie  p r z y jś ć  n ie  m o g ę ”  3 

„ B ę d ę  m ó w ił  s zczerą  p r a w d ę ”  2 

„ Z y c ie  je s t  s n e m ”  a

M A L A  S A L A

„ R o d e o ”  l

„ P e l ik a n ” 2

„ K a p r y s ”  I „ D r z w i m u s z ą  b y ć  

a lb o  o tw a r te , a lb o  z a m k n ię te ”  2

P O W S Z E C H N Y

„ H e n r y k  V ”  5

J A R A C Z A

„ K o lu m b o w ie ”  4

7.15

„ Ż o łn ie r z  K ró lo w e j 

M a d a g a s k a r u ” 4

O P E R E T K A

„ P ie rw io s n k i”  7

F IL H A R M O N IA

k o n c e r ty  s y m fo n ic z n e  2

1260

1260

1260

1260

1260

1260

2100
800

1400

200

400

2600

1680

6198

1000

100
100
100
100

100

100

100

60

100

100

100

90

90

100

100

80

70

c a j r r f )

n ie d z ie ii
mxn>

NIEDZIELI

„ U b o d z y  d u c h e m , k tó r z y  

n ic  n ie  z b ie r a ją ”  —  ta k ie  

h a s ło  w id n ie je  w  m iesz  

k a n lu  p e w n e g o  łó d z k ie g o  

k o le k c jo n e ra . O c zy w iśc ie  

m o żn a  p o w ie d z ie ć , że  w ła  

ś c lw le  w szyscy  z b ie r a m y  

b ile ty  N a ro d o w e g o  B a n k u  

P o lsk ie g o , a le  to  Jest z b y t  

m e r k a n ty ln a  o d m ia n a  zb le  

ra c tw a , a b y  z a s łu g iw a ła  na 

s p e c ja ln e  h o n o ry . P r a w ­

d z iw ie  b e z in te re so w n ą  S 

s zc ze g ó ln ie  m a lo w n ic z ą  od  

m la n ą  k o le k c jo n e ró w  są 

n u m iz m a ty c y . K o m p le tu ją  

p rze c ie ż  p ie n ią d z e  „ n ie ­

w a ż n e " ,  w y c o fa n e  z o b ie ­

g u , b e z  ż a d n e j s iły  n a b y w  

c zc j.. . A  p rze c ie ż  J a k że  to  

p ię k n y  1 c ie k a w y  d z ia ł  

z b ie ra c tw a . P ie n ią d z  — 

cho ć  n ie  is tn ia ł  w  p o c z ą t­

k a c h  k u l t u r y  —  to w a r z y ­

szy  od  ty s ią c le c i J u ż  e p o ­

k o m , u s t r o jo m , fo r m a ­

c jo m .. .  T o w a rzy szy  l u ­

d z io m  w  ic h  ży c iu , d z ia ­

ła n iu  Ja k o  u n iw e r s a ln a  m ia  

ra  w a r to ś c i d ó b r  m a te r ia ł  

n y c h . N ie  t y lk o  z re sz tą .

Zbierajmy 
pieniqdze!

J u ż  u  p o c z ą tk ó w  h is to r i i  

p ie n ią d z a  ro z c ią g n ą ł o n  

s w o ją  w ła d z ę  ta k że  n a  d o ­

b ra  n ie m a te r ia ln e . Z a  p ie  

n lą d z e  m o ż n a  b y ło  k u p ić  

n ie w o ln ik a  i  a m fo rę  w in a

—  a le  t a k ż e  w o ln o ś ć , s ła  

w ę , a n a w e t  ży c ie .

A n d r z e j B a n a c h  w  sw e j 

k s ią żc e  „ Z b ie r a jm y  p ie n ią  

d ze ”  p isze : „ D z iś  p a tr z y ­

m y  na  d a w n e  p ie n ią d z e  

Jak  n a  d o k u m e n t  h is to ­

ry c z n y , d z ie ło  s z tu k i lu b  

in te r e s u ją c y  p r z e d m io t  ko  

le k c j i ” . T ak  p a tr z ą  o c zy ­

w iśc ie  t y lk o  n u m iz m a ty ­

cy  i h is to ry c y . I  o n i to  

w ła ś n ie  z o rg a n iz o w a l i w  

M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n y m  

I E tn o g r a f ic z n y m  in te re s u ­

ją c ą  w y s ta w ę  n u m iz m a tó w  

z p r z e b o g a ty c h  k o le k c j i  

łó d z k ic h  z b ie ra c zy . J e d e n a  

s tu  k o le k c jo n e ró w , z k t ó ­

ry c h  p ro f . J ó z e f  L i tw in  

zb ie ra  od la t  s z k o ln y c h , a 

A n a to l G u p ie n ie c  o d  1922 

ro k u  — w y s ta w iło  f r a g ­

m e n ty  sw o ich  z b io r ó w . 

P ro f . L i tw in  n a  p r z y k ła d

w y s ta w ił  o k o ło  100 b a n k n o  

tó w  w ło s k ic h , m g r  G u p ie ­

n ie c  —  p ie n ią d z e  o b o zów  

je n ie c k ic h  i k o n c e n tr a c y j 

n y c h , do c . d r  W . B ron ie-  

w ic z  m e d a le  i m o n e ty  o 

te m a ty c e  u n iw e r s y te c k ie j, 

J ó z e f  L e s ia k  m o n e ty  p o l­

sk ie  o ra z  k r a jó w  b a łty c ­

k ic h , F r a n c j i  1 U S A , S ta  

n is ła w  B u lk le w ic z  n a to ­

m ia s t  -- m e ta lo w e  m a r k i  

w o js k o w y c h  s p ó łd z ie ln i , a 

ta k ż e  lo d z ia n a . . .

R o z m a ito ś ć  o g r o m n a , a le  

to  n ie  w szy s tk o . M a m y  n a  

te j w y s ta w ie  ta k że  z a ­

c h o d n io e u ro p e js k ie  m o n e  

ty  w c ze sn o ś re d n io w ie c zn e  

(W . N a s ie ls k i) , m e d a le  p o i 

s k ie  h is to ry c zn e  3 w s p ó ł­

czesne  ( J .  S tr z a łk o w s k i) , 

p r z e g lą d  p o ls k ic h  m o n e t  

o d  M ie szk a  1 a ż  d o  c h w il i  

o b e c n e j (K . Z b lc h o w s k i) , 

o d z n a c ze n ia , o d z n a k i p u ł ­

k o w e  o ra z  z n a c z k i z L e ­

n in e m  (L . J a s iń s k i) ,  p ie ­

n ią d z e  ge tta  łó d z k ie g o  (W . 

G łu c h o w s k i) , m o n e ty  p o l­

sk ie  z c z a só w  W ła d y s ła w a  

J a g ie ł ły  (P . A n d r z e je w ­

sk i) .. .

W y s ta rc z y  t e j w y lic z a n ­

k i ,  a b y  z ro z u m ie ć , że za ­

k rę c iło  m l s ię  w  g ło w ie  na  

te j „ p ie n ię ż n e j”  w y s ta w ie . 

A  tu  Jeszcze o rg a n iz a to r z y  

m i  m ó w ią , że : „ n a  p ie r ­

w szy  r z u t  o k a  w y s ta w a  w y  

d a je  s ię  s k ro m n a . N a le ży  

je d n a k  p o d k re ś lić , że  b ie  

rze  w  n ie j u d z ia ł  z a le d ­

w ie  10 p ro c e n t  z rzeszo ­

n y c h  k o le k c jo n e ró w  i  że  

p r z e d s ta w ili  o n i ty lk o  te 

te m a ty , k tó re  Jeszcze n ig ­

d y  d o tą d  n ie  b y ły  e k s ­

p o n o w a n e  w  Ł o d z i” ... D ro  

d z y  c z y te ln ic y  —  n ie  w ie rz  

e le  o rg a n iz a to ro m ! W y s ta ­

w a  Jest s z a le n ie  c ie k a w a  

i  b o g a ta  —  a fa k t ,  że  to  

ty lk o  część d o ro b k u  łó d z ­

k ic h  n u m iz m a ty k ó w , św la d  

c zy  ty lk o , że  w  m ieśc ie , 

k tó r e  p r a k ty c z n ie  n ie  m ia  

ło  ż a d n y c h  k o le k c jo n e r ­

sk ic h  t r a d y c j i ,  r o z w in ą ł 

s ię  p o tę ż n y  r u c h  lu d z i  z 

p a s ją ,  k tó r z y  o c a la ją  od  

zn is z c ze n ia  te p o zo rn ie  bez 

w a r to ś c io w e  b la s z k i J p a ­

p ie r k i. . .  A  p rzec ie ż  te b la ­

s z k i 1 p a p ie r k i  to  o g ro m n y  

k a w a ł h is t o r i i  lu d z k o ś c i i  

h is to r i i  P o ls k i.

N u m iz m a ty c y  w ie d z ą , że 

p ie n ią d z  to w a rzy s zy  l u ­

d z io m  od ty s ię cy  la t , w ie  

d z ą , że  k o le k c jo n u ją  H is  

to r lę . N ie  w y n a le ź l i  p ie ­

n ią d z a  p r z y s ło w o w l F e n i­

c ja n ie , o c z y m  m ó w ią  po- 

p u p la r n e  p o r z e k a d ła , le c z  

p o w s ta ł o n  w  w y n ik u  ro z  

w o ju  spo łe c zne go  p o d z ia ­

łu  p r a c y  ] p o w s ta n ie  to  

w ią z a ło  s ię  z tzw . d r u g im  

w ie lk im  p o d z ia łe m  sp o ­

łe c z n y m , w y r a ż a ją c y m  się  

w  o d d z ie le n iu  rze m io s ła  

od  ro ln ic tw a .

T ak  w ię c  ka/żdy z ty c h  

m e ta lo w y c h  k r ą ż k ó w , k a ż  

d y  m is te rn ie  z a d r u k o w a n y  

b a n k n o t  d o k u m e n tu je  d z ie  

:'e sp o łe c zn y c h  ru c h ó w , 

p r z e m ia n  i u k ła d ó w . I  pa 

s je  n u m iz m a ty k ó w  są pa 

s ja m l h is to ry k ó w .

M o że  w ła ś n ie  ó w  b lis k i, 

c o d z ie n n y  i  d o ty k a Jn y  

k o n ta k t  z p rze sz ło śc ią  poz

w a la  n u m iz m a ty k o m  n a  

d o b ro t l iw ą  a u to ir o n ię , na  

a n e g d o tę , n a  ż a r t  ze sw e 

go  „ k o n ik a ” ... P e w ie n  w y  

b i t n y  p s y c h ia tra , a z a ra ­

zem  z a p a lo n y  n u m iz m a ­

ty k  w iz y to w a ł k ie d y ś  szp i 

t a l p s y c h ta try c z n y . „ S łu ­

c h a jc ie , p a n ie  k o le g o  —  za 

p y ta ł d y re k to r a  — c zy  m a  

c ie  m o że  n u m iz m a ty k ó w ? ”  

M ia ł  n a  m y ś li ,  rzecz  p ro ­

sta , J a k ą ś  „ b r a tn ią  d u s z ę ” 

w ś ró d  p e rso n e lu . D y r e k ­

to r  s t ro p ił s ię  w ie lc e . „ P a  

n ie  p ro fe so rze  —  p o w ie ­

d z ia ł  — m a m y  tu  schizo- 

f r e n lk ó w , p a r a n o ik ó w , a le  

n u m iz m a ty k ó w ?  P r z y z n a m  

s ię  ze w s ty d e m , że  p ie r ­

w szy  ra z  s łyszę  o ta k ie j 

Jed nos tce  c h o ro b o w e j.. ."

W ś ró d  lu d z i  p a n u je  p rze  

k o n a n ie  (n ie  ta k ie  z n o w u  

g łu p ie ) , że  k ie d y  za czy n a  

Ją  s ię  d u że  p ie n ią d z e  — 

k o ń c z ą  Się m a łe  ż a r c ik i . 

P o w ie d z ia ł to  k ie d y ś  p u b ­

l ic z n ie  p e w ie n  u c ze s tn ik  

te le tu r n ie ju .  P rz y  s taw ce

12 ty s ię cy  z ło ty c h , n a za ­

c h ę tę  d o  d a ls z e j g ry , p o ­

p a r t ą  zw ro te m  „ to  p rze ­

c ie ż z a b a w a ”  —  o d p a r ł:  

„ D w a n a ś c ie  ty s ię cy  to  Ju ż  

n ie  z a b a w a  -  to  p ie n ią ­

d z e ” ... N u m iz m a ty c y  p a ­

tr z ą  n a  p ie n ią d z  b a rd z ie j 

f i lo z o f ic z n ie . S ie d z ą  wzlo- 

ty  i u p a d k i m o n e t  i  b an  

k n o tó w . W ie d z ą , że Ich  

raoc  je s t  z a w o d n a , z a le ż ­

n a  od  w ie lu  c z y n n ik ó w , 

w ie d z ą  z h is to r i i  p ie n iąd za ’ 

i  w ła s n y c h  z b io r ó w , że

—  le g e n d a rn y  M ilio n  m o że 

o zn a c za ć  r ó w n o w a r to ś ć  p u

d e lk a  z a p a łe k . D la te g o  o- 

p ró c z  p ie n ię d zy  k o le k c jo n u  

Ją  ta k że  a n e g d o ty  o  p ie ­

n ią d z a c h .

A le  tego  z b io r u  n ie  b y ­

ło  n a  w y s ta w ie . W ię c  po ­

s łu c h a jc ie :  C a r  w  d o w ó d  

s zc ze g ó ln y c h  za s łu g  o f ia ­

ro w a ł p e w n e m u  g e n e ra ło ­

w i p re ze n t . P e r f id n y  to 

b y ł d a r . G e n e ra ł b y ł zn a  

n y  z n ie c h ę c i d o  k s ią że k

—  w ięc  c a r  o f ia r o w a ł 

m u .. . k s ią ż k ę . A le  by ła  to  

k s ią ż k a , k tó re j s tro n ice  

s ta n o w iły  b a n k n o ty  500-ru 

b lo w e . O c zy w iśc ie  g e n e ra ł 

d o  k s ią ż k i  n a w e t n ie  z a j­

r z a ł. D o p ie ro  po  la ta c h  od 

k r y ł  c a rs k ą  z ło ś liw o ść . N a  

p is a ł w ię c  l is t i  „ N a j ja ś n ie j  

szy  P a n ie , d łu g o  c z y ta łe m  

tę  k s ią żk ę , p o n ie w a ż  Jest 

to  b a rd z o  m ą d r a  le k tu r a . 

B a rd zo  b y m  c h c ia ł p o zn a ć  

d r u g i to m  tego  d z ie ła ” ...

P o  co  z b ie ra ć  p ie n iąd ze , 

p o  co  p is a ć  o n ic h  i c zy ­

ta ć  o  n ic h ?  — p y ta  A n ­

d r z e j B a n a c h  w  s w o je j 

k s ią żc e . „M o że  ty lk o  d la  

o c a le n ia  w a r t o ś c i ?  P ie  

n ią d z , k tó ry  m ie r z y  w a r ­

tość , k tó r y  w a r to ś ć  u s ta n a  

w la , m o że  Ją u r a to w a ć  (...) 

T rzeb a  w  czasach  n le u z n a  

w a n ia  s ą d ó w  o b ie k ty w n y c h  

u z n a ć  w  ty m  zak res ie , p o . 

z o rn le  w ą s k im , Is to tn ie  sze 

r o k lm  — g ra n ic ę  m ię d zy  

w a r to ś c ią  a b r a k ie m  w sze l 

k le j  w a r to śc i. M o że  ta k że  

d la te g o , m oże  ty lk o  d la te  

go  w a r to  zb ie ra ć  d a w n e  

p ie n ią d z e ” .

J E R Z Y  W ID O K
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M ktj or&i, r fe rc ram  m o o d y ,

u p o m in a ł  m n ie  c zęsto , a b y m  

s ię  n ie  u p i ja ł  1 n ie  s p ó ź n ia ł .  

N ie s te ty  — p o b y t  w  k a żd e j 

m ie js c o w o ś c i k o ń c z y ł s ię  zw y ­

k le  ta k , że  w o zy  c y rk o w e  o d ­

je ż d ż a ły ,  j a  z o s ta w a łe m , sp lu  

k iw a łe m  się  do  o s ta tn ie g o  g ro  

sza, a szef p r z y s y ła ł m i te le ­

g r a f ic z n ie  p ie n ią d z e  n a  p o c ią g .

T a k że  1 o w e g o  p o r a n k a  o b u ­

d z iw s z y  s ię  w  h o te lu , s tw ie r ­

d z i łe m , że  c y r k  J u ż  o d je c h a ł 

d o  n a s tę p n e g o  m ia s ta .

W y s ła łe m  depeszę  do  G r u b e r  

C o rn e rs  w  T ennessee . W k ró tc e  

o t r z y m a łe m  o d p o w ie d ź :  „ J e ż e l i  

p r z y b ę d z ie s z  p u n k t u a ln ie  n a  

d z is ie js ze  p r z e d s ta w ie n ie  — O . 

K . — w  p r z e c iw n y m  ra z ie  u w a  

ż a j  s ię  za zw o ln io n e g o  z  p r a ­

cy . S e rd e c zn o śc i, B e r t ” .

G r u b e r  C o rn e rs  z n a jd o w a ło  

s ię  p ię ć d z ie s ią t  k i lo m e t r ó w  1 

t a k ą  d r o g ę  m ia łe m  p o k o n a ć , 

a b y  z d ą ży ć  n a  g o d z in ę  21. B y ła  

d z ie s ią ta , g d y  ru s zy łe m  w  d ro  

gę . P o  sze śc iu  g o d z in a c h  d o ­

t a r łe m  d o  m ia s ta  S e lm e r , o d ­

le g łe g o  o  d w a d z ie ś c ia  k i lo m e ­

t r ó w  od c e lu  m o je j p o d ró ży . 

C z u łe m , że  n ie  w y s ta rc z y  m l 

s i ł  1 s p r ó b o w a łe m  a u to s to p u . 

L e c *  p r z e je c h a ło  w ię c e j n iż  tu  

z in  s a m o c h o d ó w  i  ża d e n  n ie  

z a t r z y m a ł s ię . P rz e c iw n ie  — n a  

w id o k  m o je j w y c ią g n ię te j r ę k i

—  k ie ro w c y  z w ię k s z a li s zy b ­

ko ś ć .

P o ło ż y łe m  się  n a  t ra w ie , a b y  

o d p o c z ą ć . P o  k i lk u  m in u ta c h  

u s ły s z a łe m  w a rk o t  m o to r u  1 

w y s k o c z y łe m  na  szosę. B y ł to  

m a s y w n y  w ó z  z o ś le p ia ją c y m i 

r e f le k to r a m i. L e d w o  p o d n io ­

s łem  rę k ę , g d y  j u ż  m n ie  m i ­

n ą ł .  J e d n a k  z a tr z y m a ł s ię  o k i l  

k a  m e t r ó w  d a le j ,  p o g a lo p o w a ­

łe m  n a p r z ó d  i  w s ia d łe m  do  

c a d il la c a .

—  D z ię k u ję  p a n u  — rze k fg m  

z  u c z u c ie m  u lg i.  — J u ż  m y ś lą  

le m , że n ik t  s ię  n ie  z a tr z y m a .

K ie r o w c a , w y s o k i, p o tę ż n y  

m ę żc z y z n a  w y ja ś n i ł :  — W  ze­

s z ły m  ro k u  p e w ie n  a u to s to p o ­

w ic z  p o b ił  1 o k r a d ł w ła ś c ic ie ­

la  s a m o c h o d u . T e ra z  lu d z ie  są 

o s t ro ż n i .

—  R o z u m ie m  —  p r z y z n a łe m , 

u k ła d a ją c  s ię  w y g o d n ie  na  

p r z e d n im  s ie d ze n iu . —  C zy  p a n  

d a le k o  Jed z ie ?

—  A d o k ą d  c h c ia łb y  p a n  d o ­

je c h a ć ?  — z a p y ta ł k ie ro w c a .

— D o  m ie js c o w o śc i, k tó r a  n a  

ż y w a  się  G r u b e r  C o rne rs .

—  C zy  p a n u  s ię  b and zo  śp ie ­

s zy ?

—  M u szę  ta m  b y ć  n a  g o d z in ę  

21. P r a c u ję  w  c y r k u . ,

Z d z tw n  * tę . —  1 p a n  m u s i

p o s łu g iw a ć  s ię  a u to s to p e m , 

a b y  g o n ić  s w y c h  to w a rzy s zy ?  

D la cze g o ?

W y ja ś n i łe m  m u  szczerze , Iż  

m a m  b r z y d k i z w y c z a j u p i ja n ia  

s ię  p o  p r z e d s ta w ie n iu  1 c zasem  

n ie  m o g ę  z d ą ż y ć  ze w s z y s tk i­

m i .  Z a ś m ia ł  s ię  r o z b a w io n y . — 

A  w ię c  n ie  b ę d ą  n a  p a n a  cze 

k a l l i

—  P r z e c iw n ie , m ó j  sze f w śc le  

k a  s ię  n a  m n ie . D e p e szo w a ł.

— B ę d ę  p r z e je ż d ż a ł p rze z  G r u  

b e r  C o rn e rs , a le  n a jp ie r w  m u  

szę  w s tą p ić  d o  d o m u . Z d ą ż y ­

m y  Jeszcze  p rze d  21. B ę d z ie  

m l  p r z y je m n ie  g o śc ić  p a n a  

ch o ć  k i lk a  m in u t .

—  C ieszę  s ię  b a rd z o  —  za p e w  

n i le m .

P r z y m k n ą łe m  o c zy . N a le ż a ło  

t r o c h ę  o d p o c z ą ć , a b y  p o k a z a ć  

s ię  w  fo r m ie  n a  w ie c z o rn y m  

p r z e d s ta w ie n iu .

P o  d z ie s ię c iu  k ilo m e t r a c h  Jaz- 

d y  s k r ę c il iś m y  n a  b o c z n ą  dro­

gę. Je szc ze  d w a  k i lo m e t r y  l Ca­

d i l la c  je c h a ł w y a s f a lto w a n ą  

a le jk ą ,  k tó r a  p r o w a d z iła  d o  pa  

la c t i ,  s to ją c e g o  w  o b s ze rn y m  

p a r k u . P o s ia d ło ś ć  b y ła  ogro­

d z o n a  że la z n ą  k r a t ą .  W n ę tr z e  

d w u p ię t ro w e g o  b u d y n k u  p r z e d ­

s ta w ia ło  s ię  im p o n u ją c o .  M ó j 

to w a rzy s z  z a p ro s ił m n ie  d o  sa­

lo n u  I p r z y s u n ą ł m l fo te l. N a ­

s tę p n ie  p o c ią g n ą ł za s z n u r  an­

ty c z n e g o  d z w o n k a . N a ty c h ­

m ia s t  z ja w ił  s ię  s ta ry  M u rz y n

o  w y s tr a s zo n e j tw a r z y . P o d re p  

ta ł d o  p rze n o śn e g o  b a ru  1 w y ­

j ą ł  s ta m tą d  b u te lk ę  1 k ie lis z k i.

G o s p o d a rz  u s ia d ł n a p r z e c iw  

m n ie . G d y  p o p i ja l iś m y  w h is k y  

p o w ie d z ia ł ,  że  n a z y w a  s ię  R u ­

d o l f  H e c h t . T o  n a zw is k o  n ic  

m i  n ie  m ó w iło , t a k  s a m o , j a k  

m o je  — B i l l  E v a n s  —  n ic  n ie  

z n a c z y ło  d la  n ie g o .

Z a u w a ż y łe m , że  m l u p o r  

czy  w ie  p r z y g lą d a , a tego  n ie  

zn o s iłe m . A le  t r u d n o , b y łe m  w  

Jego  d o m u , p i łe m  Jego  w h is k y . 

A lk o h o l ,  k tó r y  m l p a li ł  ż o łą ­

d e k , p r z y p o m in a ł ,  że  c a ły  d z ie ń  

n ic  n ie  ja d łe m . U c ie s zy łe m  się , 

g d y  H e c h t  z a p ro p o n o w a ł, a b y m  

z ja d ł z n im  k o la c ję .

M u r z y n  p r z y n ió s ł d w a  k rw ls  

te  b e fs z ty k i. P r ó b o w a łe m  o p a ­

n o w a ć  s ię , a b y  n ie  p o k a z a ć  

g ło d u , le c z  p r z y c h o d z iło  m i  to  

z  t r u d n o ś c ią .  N a g le  H e c h t  za ­

p y ta ł :  —  I le  p a n  w a ży ?

—  O k o ło  d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  

k i lo g r a m ó w . D la cze g o ?

—  T o  z n a c z y  m n ie j  w ię c e j 

ty le , Ile  ja .

—  W y d a je  m l  s ię  ta k że , lż

© b a j je s te ś m y  te g o  s a m e g o

w z ro s tu  — u z u p e łn i łe m .

C zas  p o s u w a ł s ię  1 g d y  ze­

t a  r n a  k o m in k u «  w y d z w o n i ł  go  

A zinę 19, z a o z ą łe m  s ię  n ie p o ­

ko ić . H e c h t  n ie  śp ie s zy ł s ię  z 

» d ja z d e m . Z a c z ą ł m i o p o w ia ­

d a ć  o  sw o ic h  su k c e s ac h  p lę& cla 

rz a  w  czas ie  s tu d ió w  n a  u n i ­

w e r s y te c ie  o r a z  o  k i lk u  s p o t­

k a n ia c h  z z a w o d o w y m i g ra c z a ­

m i .  S łu c h a łe m  je d n y m  u c h e m , 

d e n e rw o w a łe m  s ię , b y łe m  J u ż  

b l is k o  c e lu , c z y ż  m ia łe m  re zyg  

n o w a ć  z p r z y b y c ia  n a  czas?

—  C h y b a  s ię  p a n  ty m  in te ­

re so w a ł?  —  z a p y ta ł g o sp o d a rz .

—  In te re s o w a ł, c zym ?  —  P o ­

g r ą ż o n y  w  m y ś la c h , n ie  z a u w a  

ż y łe m , co  m ó w ił .

— P y ta m  się , c zy  p a n a  In te ­

re s o w a ły  za w o d y  b o k s e rsk ie  

d z ie s ię ć  la t  te m u .

—  N ie , n ie  b a rd zo . N ie  p r z y  

p o m ln a m  so b ie  p a n a  n a z w is k a .

—  N ie  w a lc z y łe m  po d  m o im  

p r a w d z iw y m  n a z w is k ie m . M ó j 

o jc ie c  n ig d y  b y  m l  n ie  p o ­

z w o li ł .

—  J a k ie g o  n a z w is k a  p a n  u ż y ­

w a ł?

—  S h a n e , T ed s h a n e .

—  S h a n e ? .. .  „ Z  b r o  d n  1 a r z” !

—  k r z y k n ą łe m  n ie  m o g ąc  po ­

w s t r z y m a ć  z d z iw ie n ia .

—  Is to tn ie , ta k  m n ie  n a z y w a  

na —  „ K i l le r ” .

T e ra z  p a tr z y łe m  n a  n ie g o  In a  

c ze j. W id z ia łe m  n ie g d y ś  w  ga 

z e ta c h  w ie le  fo to g r a f i i  b o k se ­

ra , zw a ne g o  K i l le r  S h a n e , c zy ­

ta łe m  o n im  w  p is m a c h  s p o r ­

to w y c h . P is a n o , że p o s ia d a ł 

w s zy s tk o , a b y  zo s tać  ś w ia to ­

w y m  m is tr z e m  c ię żk ie j w a g i. 

W szy s tk o , o p r ó c z  sp o r to w e g o  

o p a n o w a n ia . G d y  p r z e c iw n ik  

t r a c i ł  s iły , S 'hane 'a  o p a n o w y w a  

ła  m o rd e rc z a  p a s ja . T rzeb a  b y  

ło  In te rw e n c j i  sęd z iego  1 I n ­

n y c h  osób , a b y  m u  w y rw a ć  z 

r ą k  o f ia r ę . G d y  p ie rw s zy  ra z  

za b ił sw ego  p r z e c iw n ik a , zaw le  

szon<j go  n a  sześć m ie s ię c y . Z a  

d r u g im  ra ze m  zo s ta ł u s u n ię ty  

z r in g u  na zaw sze . O d  tego 

c za su  z n ik n ą ł . . .  I  o to  s ie d z ia ł 

te ra z  p rze d e  m n ą .

—  N a tu r a ln ie ,  że  p a n a  p o zn a  

ję  — s tw ie rd z iłe m . — Z n a m  

ta k ż e  k i lk u n a s tu  re d a k to r ó w , 

k tó r z y  b y  d a l i  n ie  w ie m  co , 

a b y  d o w ie d z ie ć  s ię , co s ię  z 

p a n e m  d z ie je .

—  A le  p a n  im  n ie  p o w ie  o 

m n ie . p r a w d a , Ę v a n s?

—  N a p e w n o  n ie ! K a ż d y  m a  

p r a w o  ży ć , j a k  m u  s ię  p o d o ­

ba .

W p a tr y w a ł s ię  w e  m n ie  t a k  

in te n s y w n ie , że  n ag le  p o c z u łe m  

p a n ic z n y  lę k . W s ta łe m . — P a ­

n ie  H e ch t, m u szę  te ra z  n a p r a w ­

d ę  od e jś ć , Je że li m a m  s ię  spo t 

k a ć  z n a s zy m  ze spo łem  o 21.

—  M a m y  je s zcze  d u żo  czasu , 

p ro s zę  s ię  n ie  o b a w ia ć  —  od  

rz e k ł.

G lo s  Jegty z a b r z m ia ł ta k  d z iw  

n ie , że  p rze b ie g ł m n ie  d reszcz . 

W id z ia łe m  te ra z  w s zy s tk o  In a ­

c z e j. P r z y p o m n ia ł  m i  s ię  spo ­

sób , w  J a k i  z a p y ta ł, czy  k to ś  

m n ie  o c ze k u je . O d p r a w i ł  n a  

s p o c zy n e k  M u r z y n a .  O d  k ie d y  

w e s z l iś m y  d o  p a ła c u , H e c h t

ń ie  z ro b ił n ic ze g o , c o  m o g ło b y

u s p r a w ie d l iw ić  z a tr z y m a n ie  s ię  

t u t a j . . .  S ta r a łe m  s ię  o p a n o w a ć  

lę k  1 u d a w a łe m  s ipokó j.

—  J e ż e l i  p a n  n ie  Jes t u sp o ­

s o b io n y  d o  p o d r ó ży  to  p ó jd ę  

p ie szo , n ie  m o g ę  s ię  s p ó ź n ić .

—  N ig d z ie  p a n  n ie  p ó jd z ie  — 

rz e k ł tw a rd o  i w y c ią g n ą ł  z k ie  

s ze n l re w o lw e r . —  p r o s z ę  s ia ­

d a ć  —  ro z k a z a ł.

U s ia d łe m . Serce  s k o c zy ło  

m l  d o  g a rd ła . Z a p y ta łe m :  — 

C o  to  w szy s tk o  zn ac zy ?

T o  ty lk o  m a la  g ra , k tó r ą

c h c ia łe m  z p a n e m  ro ze g ra ć  — 

o d p o w ie d z ia ł. — M a ła , le c z  p o ­

w a żn a .

—  J a k a  g ra ?

—  E v an s , czy  p a n  w a lc z y ł 

k ie d y  o sw e  ży c ie ?

—  N ie  w ie m , co p a n  chce 

p o w ie d z ie ć .

—  W a lk a , w  k tó r e j c h o d z i o 

to , a b y  z a b ić  lu b  b y ć  z a b i­

ty m .

—  W  ta k ie j g rze  n ie  b r a łe m  

n ig d y  u d z ia łu .

—  A  g d y b y  p a n a  zm u s zo n o

d o  w p lk i?

—  W o la łb y m  tego  u n ik n ą ć  — 

w y ją k a łe m  z t r u d e m .

O c zy  H e ch ta  z a b ły s ły . — A le ż  

n ie  is tn ie je  in n y  spo sób  w a lk i  

n a  se rlo l — k r z y k n ą ł .  — O b e c ­

n e  za p asy  p ię ś c ia rs k ie  to  ig ra s z  

k l  c h ło p a c z k ó w . G d y  p r a w d z i­

w y  m ę żc z y z n a  ro z p o c zy n a  w a l ­

k ę , z a ra z  m u  p r z e s z k a d z a ją  

g łu p ie  r e g u la m in y . M o g łe m  by ć  

w ie lk im  z a p a ś n ik ie m , le c z  p rze  

z w a li  m n ie  „ Z b r o d n ia r z e m " .  

W y p ę d z i l i  z r in g u ! i  w  te n  

sp o sób  z m u s il i  d o  s z u k a n ia  i n ­

n e g o  m ie js c a  w a lk i .

W s ta ł, d a ł m i  z n a k  re w o l­

w e re m , a b y m  u c z y n i ł  to  s a m o . 

W s k a z y w a ł m l  d ro g ę , a Ja

p o s u w a łe m  s ię  w z d łu ż  n ie  k o ń ­

c zące go  s ię  k o ry ta r z a . P o te m  

b y ły  r ó ż n e  s c h o d k i 1 w re®2c le  

że la z n e  d r z w i.  O tw o r z y ł je . 

Z n a le ź l iś m y  s ię  n a  p la t f o r m ie  

w is z ą c e j n a d  p u s tą  s a lą , w ie l­

k ą , J a k  p o le  te n is ow e . H e c h t  

n a c is n ą ł g u z ik  w  ś c ia n ie  i  w y ­

s k o c zy ły  s c h o d k i p r o w a d z ą c e  

n a  p o d ło g ę  sa li.

—  P ro s zę  ze jś ć ! —  ro z k a z a ł.

—  N ie c h  s ię  p a n  ro zb ie rze  1 po 

ło ż y  u b r a n ie  n a  s c h o d a c h .

G d y  J u ż  s ta n ą łe m  ro ze b ra n y  

w  k ą c ie  r in g u , H e c h t  w c ią g n ą ł

n a  g ó rę  s c h o d k i 1 z d ją ł  z n ic h  

u b r a n ie . P o te m  ro z e b ra ł s ię . 

Z  k a se ty  n a d  d r z w ia m i w y ją ł  

d w a  m y ś liw s k ie  n o że  i s p u śc ił 

s c h o d k i.

P r z y g lą d a łe m  się , j a k  scho ­

d z i ł  le k k im  k r o k ie m , m u s k u ły  

d r g a ły  m u  po d  s k ó rą .

— C zy  p a n  u m ie  m a n ip u lo ­

w a ć  n o że m ?  — z a p y ta ł.

W  te j s a m e j c h w il i  z a u w a ż y ­

łe m  d z ie s ią tk i  b l iz n  n a  je g o  

c ie le , b ia ły c h  1 je s zcze  c ze rw o ­

n y c h .

—  K i lk a  r a z y  p o s łu ż y łe m  s ię  

n o ż e m  — p o w ie d z ia łe m , u s i łu ­

j ą c  z a c h o w a ć  s p o k o jn y  to n  g lo  

su .

P o c h y l i ł  s ię  i r z u c i ł  Je d e n  

n ó ż  p o d  m o je  s to p y . P o d n io ­

s łe m  g a  1 z w a ży łe m  w  r ę k u .

—  W  ty c h  za p as ac h  n ie  b ę ­

d z ie  re g u ł —  o z n a jm ił .  —  M o że  

p a n  u ż y w a ć  b r o n i, j a k  p a n u  

w y g o d n ie . J e ż e l i  p a n  m n ie  za 

b i je ,  są s c h o d y , m o ż n a  s tą d  

w y jś ć . W ó z  je s t  o tw a r ty , k lu ­

cze  z n a jd u ją  s ię  o b o k  t a b l ic z k i  

ro zd z ie lc ze j c a d il la c a . M u rzy n i 

Je s t p r a w ie  ś le p y , n ie  m ó g łb y  

o p is a ć  p a n a  w y g lą d u . N ie  m a  

p a n  s ię  c zego  b a ć , j e ż e l i  

p a n  m n ie  z a b ije .

— A  je ś l i  p a n  m n ie  z a b ije ?

—  J a  te ż  n ie  p o t r z e b u ję  o b a ­

w ia ć  s ię  n ic ze g o ! N ik t  n ie  w ie , 

że  p a n  tu  Jes t. M a m y  r ó w n e  

szanse .

— J a k  to  ró w n e ?  p r z e c ie ż  

p a n  J u ż  n ie r a z  u r z ą d z a ł ta k ie  

z a p a s y , a ja . . . .

—  T rzy d z ie śc i ra zy , p a n  Jest 

t r z y d z ie s ty  p ie rw szy . N ie k tó rz y  

z p r z e c iw n ik ó w  p o d esz li b a r ­

d z o  b lis k o , c o  w id a ć  z m o ic h  

ra n .

Z r o b ił  k ro k  n a p r z ó d . P o c h y  

l i łe m  s lę  1 t r z y m a łe m  n ó ż  w  

p o g o to w iu .

P o z w o li łe m , a b y  s ię  je s zcze  

z b l iż y ł ,  o b lic z y łe m  d o b rze  o d ­

le g ło ść  1 p u n k t ,  w  k tó r y  p o ­

w in ie n e m  u d e rzy ć . G d y  b y ł o 

c z te ry  m e t r y  ode m n ie  — w y ­

r z u c iłe m  n ó ż . Z a g łę b ił  s ię  w  

Jeg o  p ie rs i d o k ła d n ie  w  ty m  

m ie js c u , d o  k tó re g o  c e lo w a łe m . 

M ę żc z y z n a  u p a d ł i  n ie  p o ru s zy ł 

s ię  w ię c e j.

U b r a łe m  s ię  s z y b k o  i pob ieg-  

d o  w y jś c ia . N a d o le  p o ja w i ł  

s ię  M u rz y n  z w y c ią g n ię ty m i ra  

'  m io n a m i ,  j a k  by  c h c ia ł m n ie  

u d u s ić . B e z  łę k u  w y s u n ą łe m  

s ię  n a p r z ó d  1 p o d s ta w iłe m  m u  

n o g ę . U p a d ł c ię żk o  n a  z ie m ię . 

S a m o c h ó d  s ta ł p rzed  p a ła c e m . 

W łą c z y łe m  m o to r  1 w y je c h a ­

łe m  z a le jk i .

P ro w a d z ą c  m a s z y n ę  d z lę k o w a  

łe m  n ie b u , źe H e c h t  n ie  b y ł 

łu c z n ik ie m  lu b  s trze lc e m . N ie  

p o m y ś la ł o ty m , a b y  m n ie  za ­

p y ta ć , co  r o b iłe m  w  c y r k u . 

W ó w cza s  d o w ie d z ia łb y  się , że 

b y łe m  n a jw ię k s z ą  je g o  a t r a k c ją

— ja ,  B i l l  E v an s , s ły n n y  m io ­

ta c z  n o ży .

O p r a ć .  A .  s .

l waga, ( Czytelnicy!
W  n u m e r z e  w ie lk a n o c n y m  n aszego  ty g o d n ik a  w y d r u k o ­

w a liś m y  k r z y ż ó w k ę  ś w ią te c z n ą . D z iś  sp ie s zym y  p o ­

in fo rm o w a ć  m iło ś n ik ó w  ro z ry w e k  u m y s ło w y c h , że  r o z w ią ­

z a n ie  te j k r z y ż ó w k i n a le ży  n a d s y ła ć  p o d  ad re sem  nasze j 

r e d a k c j i  d o  d n ia  1 m a j a  b r . (d e c y d u je  d a ta  s te m p la  

p o c z to w eg o ).

N a  s zc zęś liw y c h  zw y c ię z c ó w  c z e k a ją  w a r to ś c io w e  n  a- 

grody:

—  Z e g a r e k  (b u d z ik )

—  S u s za rk a  do  w ło s ó w

—  W y d a w n ic tw o  a lb u m o w e

Lewym 

okiem

JAK  PALlC KOMPROMITUJĄCE PAPIERY?

Jednym ze zdumiewających procesów, jakie 
dadzą się wyśledzić i sformułować w tym ogrom 
nym i trwającym od tysiącleci splocie zjawisk, 
kióry nazywamy postępem technicznym, jest 
chyba odrywanie cech od rzeczy, kreowanie sa­
moistnych, obiektywnych bytów tam gdzie 
istniały jakości, immanentnie — zdawało się — 
związane z przedmiotem, niemożliwe bez niego 
do pomyślenia.

Naszym praojcom nie mogło przecież pomie­
ścić się w głowie, że możliwe jest oglądanie 
rzeczy tam, gdzie tej rzeczy nie ma. Obraz był 
oczywistą c e c h ą  rzeczy, nie mógł bez niej 
egzystować. Był jej duszą. Najstarsze rysunki 
zwierząt na ścianach jaskiń tłumaczą niektórzy 
uczeni chęcią zaklęcia zwierzyny poprzez mani­
pulowanie jej wizerunkiem, jej duszą. Przekłu 
cie szpilką lub spalenie czyjejś podobizny jesz­
cze stosunkowo niedawno uważano za torturę, 
zadaną samemu człowiekowi. Z biegiem stuleci 
obraz emancypował się, zaczynał istnieć włas­
nym, suwerennym istnieniem. Można było na 
fotografii zatrzymać obraz twarzy człowieka, 
który już przestał istnieć. Film pozwolił zacho­

wać nie tylko obraz świata, zastygłego w na­
głym bezruchu, lecz w całej złożoności jego 
dynamiki, rozwoju, dziania się. Telewizja umo­
żliwiła przenoszenie takiego obrazu na dowolne 
odległości. Gdy jeszcze otrzymamy telewizję ko­
lorową — okaże się, że i barwa nie jest zwią­
zana z rzeczą, że można ją traktować jak od­
dzielny byt i że można nie wychodząc z po­
koju oglądać w pełnej krasie sprawy dziejące 
się bardzo dawno lub bardzo daleko.

Podobnie rzecz się miała z głosem. Jak można 
słyszeć mówiącego człowieka, którego wśród nas 
wcale nie ma? Gdy w 1878 roku, a więc nie­
spełna sto lat temu, demonstrowano w Paryżu 
po raz pierwszy fonograf Edisona, uczony Bouil 
land krzyknął oburzony: „— Myślicie, że dam 
się nabrać bezczelnemu brzuchomówcy?" A oto 
dziś wystarczy marny pasek papieru, żeby usa­
modzielnić głos, uniezależnić go od źródła, za­
pisać, uwiecznić, odtwarzać w dowolnym cza­
sie i miejscu, ba — manipulować nim przy po 
mocy... nożyczek i kleju! Nożyczkami można znie 
kształcać piękny śpiew, klajstrem połączyć ża­
bi rechot z trelami słowika w jeden dźwięk, nie 
wydany nigdy przez żadne gardło. Radio prze­
niesie dźwięki dokąd zechcemy. Dźwięk — no­
wy, uprzedmiotowiony byt, kreowany przez po 
stęp techniczny.

Na co dzień nie zastanawiamy się nad dziw 
nością tego wszystkiego. Mówimy: śpiewa Piaff, 
popatrz! A przecież Piaff nie żyje, chociaż jed­
nocześnie śpiewa w milionie miejsc, tu się u- 
śmiecha, tam tańczy, gdzie indziej płacze. Wszy 
stko jest możliwe jednocześnie, chociaż wszy- 
ttko jest „jak gdyby’’.

„Co do mnie — może pan wierzyć, lub nie
— cieszę się z ognia tak samo jak dzikus. O- 
gień! Gałęzie płoną! Tlą się pnie! To Bóg naj­
wyższy, Deus Magnificus!” — wołał Tuwim, za 
fascynowany pięknem ognia. Ogień — to było 
ciepło. Nie było ciepła bez ognia. A teraz i nie 
długo w wielkich miastach ogień, prawdziwy, 
płonący, dymiący, pachnący ogień stanie się ta 
kim samym przeżytkiem, jak dorożkarski koń. 
Gdyby któryś z bohaterów Balzaca zechciał na 
gle w mieszkaniu M-2 spalić kompromitujące 
papiery — to jak by to zrobił? Pieca w ogóle 
nie ma. Kaloryfery nie dadzą rady. W kuchni 
elektryczna maszynka. Nic nie nigdzie nie pali, 
najwyżej papieros. Czy można spalić dokumen 
ty na wytwornej popielniczce z Cepelii?

Prawdopodobnie znajdziemy sposób na kon­
serwowanie zapachów i przesyłanie ich na do­
wolne odległości z szybkością światła, czyli ab­
solutną, nie angażującą czasu w ogóle. Może też 
wymyślimy urządzenia, które potrafią wyłapać 
spomiędzy mlecznych dróg odbicie zdarzeń, roz 
grywających się na naszej Ziemi przed tysią­
cami lat, w dowolnym czasie i miejscu. Nada­
my sobie we własnej sypialni seans z Kleopatrą, 
jej głosem, obrazem, zapachem, wdziękiem, 
kształtem i z czym kto zechce. Pokój będzie 
Nilem, za oknem piramida i żywy Noe, przy 
drzwiach oswojony dinosaur. Wszystko naraz i 
wszystko jak gdyby.

Zwariować można, ale to jest fantastyczne. 
Fantastycznieśmy narozrabiali, my — ludzie. 
Jak się tak przez chwilę zastanowić...
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